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z  h i s to r y i  r e iv o lu c y i  an g ie lsk ie j.
n a p i s a n e j

n /< f  »»« « n n n

t-iMStPwnliiryn f rancuzka, to  w ie lk ie  na  po w ie rzch n i  dz ie jów  
ludzkości zaszłe zda rzen ie ,  sięgające  daleko rozcho dzącem i 
się p rom ien iam i sw em i do najgłębszych sk r ó w  życia po li ty 
cznego i spo łeczeńsk iego  całej naszej now szć j  h is to ry i ;  zda
rz e n ie ,  k tó reg o  św ia d k o w ie  naoczni w  znacznćj liczbie żyją 
je szcze  po  dziś d z ień ,  a k tó rego  sku tk i  bezp ośred n ie  i p o 
ś red n ie  w szyscy  mniej w ięcó j uczu liśm y i czu jem y, w  tak 
w y so k im  s to p n iu  śc iągnęło  na  się u w a g ę  w szys tk ich ,  że d a 
w n ie jsze  w yp adk i  h is to ry czn e ,  m o że  n ie  tak  roz leg łe  w  sk u 
tk ach  sw o ic h ,  ale  ró w n ie  g łębokie ,  p rzyćm iło  zupe łn ie .  A le  
jak  z za p rz e d m io tu ,  który  ci z bliska s to jąc em u  zasłan ia  
w id o k ,  im dalćj odchodzisz  od n ieg o ,  tern jaśn ió j  i w y r a -  
źnićj t o ,  co po  za n im  się zn a jd u je ,  w ychodz i na j a w ;  l e -  
pićj s tosunek  od d a le n ia ,  w ie lkości i w  ogóle  zw ią z k u ,  w  j a 
kim  z ty lnem i znajduje  się p rz e d m io ta m i ,  w y s tępu je  p rz e d
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oczy, tak tćż i w  d z ie ja c h , im bardzić j sp o ś red n iczon e  je s t  
w zg lędem  nas  w ie lk ie  jak ie  zd a rzen ie ,  im mnićj rażący  
i spokojnie jszy  w p ły w  j e g o ,  tern piękniej i p r a w d z i w e j  nam  
się p rzed s taw ia  sam o, i p rzed s taw ia  zw iązek ,  w  jak im  z i n -  
n ćm i  stoi.

D la  tego  też nie d z iw ,  że dzisiaj im bardzićj w  p rze 
szłość o d p ły w a  re w o lucy a  f rancuzka ,  im spokojn ie j  się lu
dzie na n ią  z a p a t ru ją ,  tćm  głębiej poszuku ją  je j  p o w o d ó w ,  
tćm  jaśn ić j  łańcuch  poprzedzających  j ą  w y darzeń  w  p ięk n ie j
szym n a su w a ją  zw ią z k u ,  w  którym  w ie lk iego  o gn iw a  r e w o -  
lucyi angielskićj p o m in ąć  nie m ożna. Szczególniej zaś dla 
n a s ,  częścią w y c h o w a n y c h  na francuzkich w y o b rażen iach ,  
a w  ogóle  przynajmnićj sym patyą  dla nich czu jący ch ,  aza— 
tćm  pon iek ąd  przez fa rb o w an e  szkło  parcyalności  na  now szo  
dzieje F ran cy i  się z ap a t ru jący ch ,  obe jrzen ie  b a czn e ,  p ilne 
i b e z s t ro n n e  zdarzen ia  t a k i e g o , jak ićm  je s t  rew o lu cya  a n 
g ie lsk a ,  t reśc ią  n ieom al tego  s am eg o ,  a fo rm ą  przecież tak 
ró ż n e g o  od f ran cuzk ić j ,— w ielk ie  w  p ra w e m ,  a śc is łem  o s ą 
dzen iu  osta tn ie j  i w  ogóle  w  po zn an iu  d ró g ,  rozw ijan ia  się 
d uch a  ludzkiego przynieść  m oże  i p rzyn ies ie  korzyści ? T a  
myśl g łó w n ie  n ap ro w ad z i ła  nas do z w ró cen ia  n in ie jszćm  
sp ra w o z d a n ie m  u w ag i myślącćj naszćj publiczności na p ism a 
tę m a te ryą  t rak tu jące .

l ) w a  są dzieła  o rew olucy i a n g ie lsk ie j , k tó re  dzisiaj 
e u ro p e jsk ą  zyskały s ł a w ę ;  F ra n c u z a  G u izo ta ,  w yd an e  po  
raz  p ie rw szy  w  r. 1 8 2 G .  i JGemca D ah lm anna ,  k tó re  w  kilku 
m ies iącach  po  w yjściu ju ż  d ru g ie g o ,  n iezm ien ionego  w ca le  
doczekało  się w ydan ia .  Ale G uizo t  dzieła  sw e g o  nie  s k o ń 
czył: pok aza ł  on  tylko k w ia t  rew o lu cy i  angielskiej w  chwili,  
k iedy się ma ro z w in ą ć ;  ro zw in ięc ia  sam ego  i o w o c u  jeg o  
n ie  dał  je szcze ,  b o ,  jak  s łuszn ie  p o w iad a  D ah lm an n  w  p rz e d 
m o w ie .  dzieje ,  w  k tórych G u izo tow i dzia łać  p rzypad ło ,  
s to ją  nad dz ie jop isars tw em . D ah lm an n  i w  przesz łość  g łę 
biej s ięg n ą ł ,  gdyż zachw ycił  ca łe  p a n o w a n ie  T u d o ró w ,  
d w ó c h  p ie rw szych  S tu a r tó w ,  w y s ta w i ł  tam  zaw iązan ie  się 
i rozw ijan ie  pa rlam e n tu  i dalćj rzecz p rz e p ro w a d z i ł ,  o p o 
w iada jąc  dzieje rzeczypospolite j za d ług iego  i k ró tk iego  p a r—
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l a m e n tu ,  pod p ro tek to ra tem  C ro m w e lla ,  jeg o  syna ,  r e s ta u 
r a c j i ,  za d w ó c h  o s ta tn ich  S tu a r tó w  i skończył na w y k aza n iu  
w ła sn eg o  o w o c u  długich tych politycznych b o jó w ,  na  u s t a 
leniu się p a ń s tw a  po d  W ilh e lm e m  z Oranii .

O d m a lo w aw szy  tę  w  w ie lk ie  zda rzen ia ,  czyny i ludzi 
b o g a tą ,  acz kró tko  z e b ra n ą  h is to ry ą  z n iezw ykłym  ta len tem  
dz ie jo p is a rsk im , w  ca łem  s ło w a  znaczeniu  od p o w ied z ia ł  
z a d an iu ,  p o ło żo n em u  sobie  w  końcu  p rz e d m o w y  w  s łow ach :  
„L eża ło  mi na s e r c u ,  abym  to w szystko  p o m in ą ł ,  co w ł a 
śc iw ie  do rzeczy nie należy , abym  nie zboczył z d rog i dla 
p on ę tn ych  w id o k ó w ,  i m oim  s łu chaczom ,*)  a te raz  czytel
n ikom  przyniósł  o d le w  w y b i tn y  na jgw a łtow n ie jszego  zda rze 
n ia ,  jak ie  p rz eds taw ia  h is to ryą  św ia ta .  “

Nie dz iw  z a te m ,  że i dla w yżej w z m ian k o w an y c h  p rzy 
czyn i dla zalet teg o  dzie ła ,  o czem później jeszcze  p o m ó -  
w ie m y ,  w z ią łem  się do niniejszych u w a g ,  k tó re  bodaj 
tylko siły chęciom  jak ok o lw iek  o dp ow ied z ia ły  i dla p iszą 
cego  i dla  odbiera jącćj j ą  te raz  publiczności n ie  będz ie  b ez
ow ocną .

R ozpoczyna D ah lm an n  his to ryą  sw o ją  w e  w s tę p ie  od 
W ilh e lm a  Zdobywcy. W ilh e lm ,  ó w  B o les ław  C h ro b ry  A n 
g li i ,  energ ią  sw o ją  do dzikości częs tokroć  p o s u n ię tą ,  r ó 
żn o ro d n e  żywioły  Anglii p rzew aż n ą  p ra w ic ą  w  je d n ę  silną 
ściska fo rm ę ,  w  fo rm ę najściślejszego feu da l izm u , k tó rego  
ślady m im o ty lu  w ie k ó w  i różnych  p a ń s tw a  ko le i ,  jeszcze  
do dziś dnia  w  a d m in is t r a c j i ,  p ra w ie  i s ą d o w n ic tw ie  się 
u trzym ują .  P a r la m e n t ,  k tó reg o  p ie rw sze  zasady ju ż  tu  
w id a ć ,  sk łada ją  ty lko w ie lcy  b a ro n o w ie  i p ra łac i .  W  razie 
tylko p o trzeb y  pieniężnej w ybran i  przez m ieszk ańcó w  ry c e 
rz e ,  zjeżdżają się do króla  dla obm yślen ia  p od a tk ó w .

U zurpacya  najw yższćj w ład zy  p rzez  h rab iego  M o n tfo r t  
w  ro k u  1 2 6 4 .  na H en ry ka  I I I . ,  daje  Anglii d o p ie ro  
p ie rw szy  zakład  izby niższój, dla  z jed na n ia  sob ie  p r z y -

*) W  lecie 1843. r. czytał D .  w  B o n n , gdzie jest professorem  
przy uniwersytecie, bardzo licznie odwiedzane kolleginin o tymże 
przedmiocie.



cbylności w  narodzie, deputowanych z hrabstw , miast i mia
steczek przyzwanych do parlamentu. Ś l in i ł  czas uzurpacyi, ale 
urządzenie jćj zostało, potwierdzone na zawsze przez E d w a r 
da I . ,  syna Henryka; a już w  r. 1 2 1 5 .  poprzedziła to urzą
dzenie sławna magna charta , zabezpieczająca wolność oso
bistą każdemu Anglikowi. O tym to czasie mówi de Lolme, 
że Anglicy odtąd byliby zupełnie wolnym narodem , gdyby 
między praw em  samem a jego wykonywaniem tak ogromnego 
nie było przedziału. Dokonały rozpoczętego dzieła postępy, 
jakie uczyniła izba niższa pod następcami E dw arda  1., 
Edw arda  II . ,  gdzie parlament prośby, t. j. warunki łączył 
do koncessyi swoich podatkowych i tak położył fundament 
władzy swej prawodawczej i pod E dw ardem  I I I . ,  gdzie 
wyraźnie oświadcza izba niższa, iż jś j  przyzwolenia n ie o d -  
bicie potrzeba dla p ra w ,  aby te miały siłę obowięzującą, 
nie mięszając się jednakże w  ogólne spraw y państwa. W tedy 
też uchw alono , aby przynajmniej raz w  rok odbywało się 
posiedzenie parlamentu.

P o  położeniu zasady udziału ludu w  sprawach państwa, 
zakres tego udziału coraz się rozszerza, aż w  końcu XIV. 
wieku gw ałtow na zmiana dynastyi wywołuje w  państwie 
i jego urządzeniu krok wsteczny ku despotyzmowi. H en
ryk IV. z Lankastru  zabija Ryszarda II . ,  syna księcia Czar
nego, w stępuje na tron i szczęśliwe prowadzi wojny. Drogą 
tą  dalej i szczęśliwiej jeszcze postępuje syn jego Henryk V., 
który zdobył większą po łow ę Francyi. Ale małoletni przez 
całe sw e życic syn jogo Henryk VI., traci wszystko, n a k o -  
niec i g łowę w  rozruchach sławnej wojny dwojga róż, 
która przez całe pokolenie wichrzy Anglią ,  zmniejsza r o 
dzinę królewską i niszczy przeszło połow ę starćj szlachty. 
Tak przerw any wspaniały bieg rozwijania się ducha ku w o l
ności, przez dw a wieki po różnych przebijając się rozdro
żach, dopiero na sta rą  wraca kolej. D w a te wieki zapeł
niają panowania królów  z dynastyi Tudorów  do r. 1 0 0 3 .  
i S tuar tów  do 1 6 4 9 .

Mądrą przezornością i oszczędnością w  późniejszym wie
ku brudnego sknerstwa i chciwości sięgającą, pierwszy T u -
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dor Henryk VII. (hrabia Richm ond), utwierdziwszy sic 
sam na tron ie ,  silnićj jeszcze przez pojęcie w  małżeństwo 
Elżbiety z Yorku, córki króla Edw arda  IV .,  wzmocnił i zna
czenie królewskie, obywając się bez parlam entu ,  który 
tylko raz dla ułożenia się względem podatków na wojnę 
z Francyą zwołał,  a z wojny tej rychło pokojem skończo
nej bez kosztu, zyskał wszystkie pieniądze na nią zebrane.
0  prawie Edw arda  III. milczano. Ważniejszem pod k a -  
żdem względem było panowanie syna tego króla, Henry 
ka VIII. Już i parlament w  r. 1 5 2 3 .  zwołany okazał si« 
odważmejszym, nieuniżonym i silnym, a duchowieństwo
1 lud, od których król, życiem wystawnem i wojnami prze
ciw Francyi skarb wyniszczywszy, przez faworyta swego 
kardynała W olseya pieniędzy wymagał, odwoływali się do 
drogi p raw ej ,  a tak zwane benevolences (dary niby dobro
w o lne ,  rzeczywiście zaś wymuszone żebraniny), już pod 
Ryszardem III. zostały zniesione.

Tymczasem młodemu królowi uprzykrzyła się także 8 
laty od niego starsza żona Katarzyna, a spodobały się pię
kne oczy Anny Boleyn. Papież rozwod zwłóczył, nareszcie 
go i zabronił. Kardynał W olsey ,  faworyt króla, ale j a k o -  
kolwick od gwałtownych kroków  go powstrzymujący, już 
nie q /\,  a Sir Thomas Cromwell w  kardynała szkole w y 
kształcony, jego zająwszy miejsce, jasno królowi wyłożył, 
że, aby nietylko rozwiązać uprzykrzone inu małżeństwo, 
ale napełnić szkatułę i powagę królewską umocnić, niczego 
niepotrzebuje więcćj,  jak siebie samego papieżem zrobić. 
Uskutecznił to król tern lżej, ile , że duchowieństwo miał 
za ręk ą ,  dla przestąpienia sta tu tów  tak zwanych praem unire, 
t. j. zabraniających papieżowi prowidowania  urzędów ko
ścielnych. Znaczną sum m ą pieniężną i uznaniem króla za 
najwyższą w ładzę,  uwolniło się duchowieństwo od oska
rżenia i sądu. P o  tym pierwszym kroku wkrótce nastąpiły 
dalsze: rozwód z Katarzyną i ślub z Anną, przysięga s u -  
p rem atu ,  skasowanie 3 8 0  klasztorów, prześladowania nie— 
uznających władzy duchownój przy królu. Toż i mniej 
ważna reszta panowania Henryka odznacza się tylko n ie -
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ustannym  ciąg iem  ch w ilo w y ch  u w id z e ń  sam o w ład n e j  s w y -  
w o l i  w ybija jące j w  te s ta m en c ie  j e g o ,  k tórym  przeznacza 
n a s tę p s tw o  t r o n u  w  raz ie  sw ój bezdzietności,  po to m k o m  
swój młodszój s io s t ry ,  k ró low e j  francuzkiój.

R eform acya  H enryka  ogran iczała  się tylko na p rzen ie 
s ien iu  s u p re m a tu  z papieża  na k ró l a ,  a do gm a  z resz tą  
pozo s ta ło  n ien a ruszon e .  Za następcy jeg o  n iedole tn iego  
E d w a r d a  pod  p ro te k to ra te m  S e jm o u ra ,  refo rm acya  ta na 
w z ó r  niem ieckiej pod  p rz e w o d n ic tw e m  b iskupa  C ranm era  
szerzyć i ro zw ijać  się p ocz ę ła ,  lubo  p rze ś lado w an ia  o r e l i -  
gią straciły  c h a rak te r  k rw aw y .

Za w s tą p ie n ie m  na t ro n  M a ry i ,  s ios try  przyrodnie j  
E d w a r d a ,  a córki K a ta rzy n y ,  re fo rm acya  religijna w s te 
czny w z ię ła  k ie ru n e k ,  zw łaszcza  po  zaślub ien iu  F i l ip a  p o d 
ó w czas  króla  N eapo li tańsk iego  i księcia M e d y o la n u ,  gdzie 
z p rzyzw olen iem  p a r la m e n tu ,  odbyło  się po łączen ie  Anglii 
z s to licą  pap iez ką ,  a w n e t  p o tem  rozpoczę ły  się i k rw a w e  
p rze ś lado w an ia  re l ig i jne ,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  b iskupa  G a r -  
d inera  i następcy  jeg o  ok ru tn eg o  B o n n e ra ,  k tó rym  koniec  
po łożyło  do p ie ro  w s tą p ie n ie  na t ro n  Elżbiety .

E lżb ie ta  już  dla  w łasneg o  in te re su  była p rzychylną  r e 
fo r m a c j i ,  a  razem  z n ią  i kanclerz  M ikołaj B ako ,  tudzież  
i sek re ta rz  s t a n u  Cecil.  T ym czasem  także  i w  Szkocyi Jo h n  
K n o x  zap ro w a d z i ł  re fo rm a cy ą  religijną na  zasadach  K a lw in a ,  
a E lżb ie ta  lubo  t e m u  p rz e c iw n a ,  z n ienaw iśc i  ku Maryi S tu 
a r t ,  p o m o c n ą  p o d a w a ła  rękę .  M arya  zm uszona  zrzec się 
k o ro ny  na  rzecz m ało le tn iego  syna J a k ó b a ,  uc iekła  z w ł a 
snego k ra ju ,  ale przez E lżb ie tę  sch w y tan a  i w  w ięz ien iu  o sa 
dzona  zosta ła ,  a rozm aite  p rzeds ięw zięc ia  ku je j o sw o b o d ze n iu  
chc iw ych  je j  ręki p a n ó w  an g ie lsk ich ,  kończą  się nieszczę
ś l iw ie  śm ierc ią  p rze d s ięb io rcó w .  M ą d re m  atoli u m ia rk o 
w a n ie m  w  rzeczach religijnych um ia ła  E lżb ie ta  z jednać  s o 
bie poddanych  n a w e t  k a to l ik ó w ,  jed y n ie  z w zg lęd ó w  po li ty 
cznych.. B yła  p rzec iw n a  p ro te s ta n to m  k a lw iń sk im ,  a b a r -  
dzićj jeszcze in d e p e n d e n to m ,  którzy żadnćj bis torycznćj 
p o w a g i  n ic  uznając  w  rzeczach re lig ijnych, r ó w n ie  jak  
i w  poli tycznych, trzymali się zasad i form czysto rep u b l i—
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kan ck ich ,  chociaż po m im o  przysięgi su p r e m a tu ,  ja k ą  każdy 
do izby w stępu jący  sk ład ać  by ł o b o w ią z a n y ,  przeszkodzić  
nie m o g ła ,  żeby i w  p a r lam enc ie  zasady pu ry tań sk ie  niu 
krzew iły  s ię ,  a n a w e t  g łośno  w y s tę p o w a ć  niezaczęły.

O dkry ty  spisek B abing tona  i j eg o  spólnika  na korzyść 
k ró low ć j szkockiej przysp ieszy ł jej p ro ces  i śm ie rć ,  ale s p o 
w o d o w a ł  zarazem F il ipa  do w o jn y  p rzec iw  Anglii. T u  się 
pokazały  b łogie  skutki u m ia rk o w an ia  re l ig i jnego ,  bo  lubo 
p o ło w a  m ieszkań ców  z p e w n o śc ią  była jeszcze  katolicką, 
w szyscy je dn ak  czując się bardziej Anglikami niż katolikami, 
spieszyli o cho tn ie  na o b ro n ę  ojczyzny, k tórą  św ie tn y  u w ie ń 
czył sku tek  zniszczeniem s ław n e j  a rm ady  przez b u rzę  z a c z ę -  
te m ,  a d ok oń czon em  przez H o w a rd a  i D ra k a .  K orzyść  i s ł a 
w a  ztąd o d n ie s io n a ,  były n iezm ierne .

N ie  m iłe  ro b i  w z ra ż e n ie ,  że w  koń cu  p a n o w a n ia ,  
E lżb ie ta  poczę ła  u w a ż a ć  p rze ś la d o w an ia  religijne za źród ło  
ł in a n so w e  i bez różnicy łup ić  w szystk ich  R e k u z a n t ó w ,  
t. j. n ieuzna jących  kościo ła  ang likańsk iego ,  aby  tym  sp o s o 
b em  jak o k o lw ie k  w ynag rod z ić  kosz ta  w o je n n e ,  choć  zresz tą  
os ta tn ie  lata jej p a n o w an ia  odznaczają  się rozm aitem i u le 
pszeniam i w  ad m in is t ra c j i .  D ah lm an n  w  nas tępu jący  s p o 
sób  p o ró w n y w a  E lżb ie tę  z jć j o jcem : „U  H en ryk a  VIII. było 
obyczajem p o św ięcać  d o b ro  p ań s tw a  n am ię tn o śc i ,  a tym 
sp o sob em  nabył p ię tna  złego rządcy i u m a r ł  bez zasługi p od  
w zg lędem  pozyskan ia  w ładzy ;  E lżb ie ta  odziedziczyła w sz y 
stkie nam ię tnośc i  o jca ,  j eg o  w y n io s ło ść ,  jego  sk łonność  
do roz k o szy ,  ale też  i god ną  miłości d o b roć  sw eg o  dziada, 
jednakże  po najsroższych w ojn ach  d om o w y c h ,  p r z e w a ż a ł  miecz 
i za jej p an o w a n ia .  Z tąd  u w aża ją  j ą  za w ie lk ą  m o n arch in ią .“ 

T o  po łączen ie  sam ow o li  i w ie lkośc i p o tw ie rd z a ją  o s ta 
tn ie  jej s łow a  w  sp raw ach  p a ń s tw a  na łożu  śm ie r te ln ć m  w y 
rzeczone. Gdy u m iera jącąe j  pytał h rab ia  N o lh ing ham  o jej 
p o s ta n o w ie n ie  co do n a s tę p s tw a ,  z a w o ł a ł a : „ N ie c h c ę  ga ł— 
gana m ieć  n a s tę p c ą ;  k tóż  po  m n ie  m a na s tąp ić ,  jeś li nia 
król ? i któż innyby m ia ł n im  być, jeś li nie k rew ny  m ój,  król 
S z k o c y i?  ale  zo s taw c ie  m nie  w  p o k o ju .“  Za jej p a n o w a n ia  
d o ko nan o  także  osta tn iego  p o db o ju  lr landyi.
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N astąp i ł  po niej J a k ó b  I. król S z k o c j i ,  svn M ary i S tu 
a r t ,  od p o ch lebc ów  brytyjskim S a lom o nem  z w an y ,  od czego 
n a tu ra ln ie  dz iw nie  odbija  sąd  w ielk iego  S u llego ,  w onczas 
p os ła  na d w o rz e  angie lsk im , który  go n azw a ł  na jm ędrszym  
b łaznem  E u ro p y .  J a k ó b ,  lubo syn katoliczki, z daw n a  p rze 
cież ju ż  do anglikańskiego był przeszed ł kośc io ła ,  a n ie b a 
w em  po w s tą p ie n iu  jego  na tron  rozpoczęły  się p rze ś lad o 
w a n ia  r e k u z a n tó w ,  ztąd s p i s e k  p r o c h o w y .  A le  n i e -  
tylko re k u z a n tó w  zniechęcił  sob ie  J a k ó b :  ro z rzu tn o ść  jego  
i p rzy tem  w ido czne  p rzenoszen ie  S z k o tó w  nad  A nglików , 
w n e t  m u cały n a ró d  odstręczyły. P a r la m e n t  uczyniony przez 
T u d o r ó w  zupe łn ie  p od leg łym , przy  ro sn ącć j  coraz ro z rz u 
tności k ró la ,  silniej zaczął w y s tę p o w a ć ,  a u w ię z ie n ie ,  co 
śmielszych cz ło nk ów  bardzić j jeszcze  rozżarzało  umysły.

W szy s tk o  jed n a k  w io d ło  się jak o  ta k o ,  póki żył R o b e r t  
Cecil,  syn sek re ta rza  s tanu  E lżbiety  i jego  następca  jeszcze  
za je j życia. Gdy miejsce jego  zajęli n ikczemni faworyci,  
jak  R o b e r t  C a r r ,  w ynies iony  na księcia S o m m e rs e t ,  a dalej 
Je rzy  \ i l l i e r s  m ia n o w a n y  m arg rab ią  B u ck ingham  i narzędzie  
je g o ,  w  życiu poli tycznem n ę d z n y , w  n au kach  n ieśm ierte lny  
I r a n c is z e k  B a k o ,  syn M ik o ła ja ,  w szy s tko  gorszy w zię ło  
k ierunek . D o k o n a n o  reszty  przez zn ienaw idzony  p r o 
je k t ,  zaślubienia  n as tępcy  t ron u  K a ro lo w i  księżniczki h i -  
szpanskićj i p rzez ro snące  coraz  zatargi z p a r lam en tem  od 
kró la  uc iem iężanym . Z atargi te  do najw yższego doszły s to 
p n ia ,  kiedy dn. 1 8 .  G rud n ia  16*21. r. p a r la m en t  p o da ł  do 
p ro to k ó łu  p ro te s ta c y ą ,  z aw ie ra jąc ą  p ro s tą  a śm ia łą  r e k l a -  
m acyę wszelkich p r a w  p a r la m e n tu  p rzec iw  u zurpacy i w ładzy  
k ró lew skie j .  Ł a tw o  było  J a k ó b o w i  k a r t ę ,  na której była 
sp isana  p ro te s tac y a ,  w y drzeć  z księgi p ro to ku ło w ó j w ła sn ą  
r ę k ą ,  p a r lam en t  ro z w ią zać ,  n a w e t  kilka c z ło nk ów  uw ięz ić ,  
ale z pamięci ludzkićj ją  w yg luzo w ać  i w  ogóle  sku tko m  jej 
zapobiedz , nie w  jeg o  z o s ta w a ło  m ocy. R o s ło  w tedy  n i e u k o n -  
te n to w a n ie  tern b ardz ie j ,  że lubo n iem iły  n a ro d o w i projekt 
h iszpańsk iego  m a łżeń s tw a  się rozchw ia ł ,  lecz na jego  miejscu 
po jaw ił  się i nny,  n a ro d o w i n ie  w ie le  przyjemniejszy z księ
żniczką francu zką ,  kiedy w  tćm  Ja k ó b  zach o ro w a ł  i umarł.



9

Z w stąp ien iem  K aro la  I. na  tro n ,  w s tę p u je m y  i my na 
w ła śc iw e  po le  r e w o lu cy i ,  po  k tó rem  nam  za tćm  b l i -  
żćj się obejrzeć  w y p ada .  A u to r  nasz, stan ó w czesn y  Anglii 
tak  op isu je :  P o ło ż e n ie  w ładzy  k ró lew sk ić j  było daleko t r u 
dniejsze niż d aw n ić j .  N a ró d  p o w o ła n y  do wielk ich  rzeczy, 
uczu ł  się w s trzy m y w a n ć m  wr tern p o w o ła n iu ,  oszukanym  
i poniżonym  p rzed  ś w ia t e m ,  n iec ie rp l iw ość  og a rnę ła  u m y 
sły. S tro n n ic tw a  d u c h o w n e  obudziły  ducha  badaw czego  
i p odn ios ły  gminy do znaczenia. N ik t już  nie myślał, aby 
dla  teg o  S z tu a r t  najrozum nie jszym  był w  k ra ju ,  że m u  się 
k o ro n a  p ra w e m  dziedzicznym d osta ła  w  podział . Ju ż  w y 
róż n ia n o  p raw o  do w ła d z y ,  od zdolności w ła d a n ia ,  i s ta 
w ia n o  rządy św ieck ie  nie na tej w y so k o śc i ,  na jakiej były 
daw niej.

O bsze rn ić j  i dok ładnie j  jeszcze  m alu je  s tan  ów czesny  
Guizot.*) W s z a k ż e ,  gdy zakres  p racy  naszćj zbyt w ielkićj 
n ied o zw ala  o b sz e rn o śc i ,  odsy ła jąc  rzeczy c iekaw ych  do 
w z m ie n io n eg o  dz ie ła ,  w ra c a m y  z au to rem  naszym do K a 
r o l a ,  ś ród  p o w szech nć j  radośc i i nadziei na  t ro n  -wstę
p ującego .  A le  już  zaślub ien ie  się jego  z ka to l icką  ( f r a n -  
cuzką) księżniczką obudz iło  n ieufność; p o m n a ża ła  ją  n ie 
n aw iść  p rzec iw  B u ck in g h am o w i ,  k tóry  ja k  zła spuścizna  
p rzeszed ł z ojca na sy n a ,  a dopełn i ły  m iary  n ie rozw ażn ie  
rozpoczę te  w ojny  z H iszp a n ią  i z F r a n c y ą ,  li dla  kaprysu  
fa w o ry ta ,  tudzież uc iskan ie  b e zp raw n em i poda tkam i,  r o z 
w iązan ie  w  p rzec iągu  d w ó ch  la t d w ó c h  p a r la m e n tó w  —  tak, 
że z lub ionego  p o w szech n ie  przy w s tęp ie  n a  t ro n  księcia 
s ta ł się K aro l  w k ró tc e  p rz ed m io tem  n iechęci i pogardy. 
Z w o ła ł  trzeci p a r la m e n t ,  w y d a ł  i p rzep a r ł  s ław ny  w n i o 
s e k  o p r a w o  (bill o f  righ t) ,  t. j. zes taw ien ie  i u ś w ię 
cen ie  na n o w o  w szelkich  p r a w  pa r lam en tu .  W  tym  cza
sie zn ien aw idzo neg o  B uckingham a za b i to ,  a jego  miejsce 
p o n iek ąd  zaję ła  k ró lo w a  i sir T h o m as  W e n tw o r t h ,  k tóry  
z oppozycyi na s t ro n ę  k ró lew sk ą  p rzeszed łszy ,  n a w e t  został 
nam ies tn ik iem  ir la n d y i  i lo rdem  S tra ł łb rd  m iano w an y .

*) Tom 1. str. 20 i następne, wydanie drugie.
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Cło  od  w ag i  i m ia ry ,  tak z w an e  f u n t o w e  i b e 
c z k o w e ,  p a r la m e n t  zw ykle  k ró lom  na cały czas p a n o 
w a n ia  o d d a w a ł .  Późn ie jsze  p a r la m e n ta ,  a m ian ow ic ie  o s ta 
tn i s ta le  przy  ro czn ćm  ich p o zw a lan iu  k ró lo w i obs taw a ł .  
P rzy sz ło  do  te g o ,  że izba p rzy trzym aw szy  g w a ł te m  m ó w c ę  
s w e g o ,  z rozkazu  k ró lew sk iego  m ającego  odroczyć  p o s ie 
dzen ie  i o d ź w ie rn e g o ,  (którego o d da len ie  się z laską, 
z ry w a ło  tćm  sam em  obrady), z ap ro te s to w a ła  p rz e c iw  n ie
p ra w n e m u  śc iąganiu  c ła ,  ogłaszając za zdrajcę te g o ,  k tó 
ryby je  p o b ie r a ł  lub p łacił.  Za to  9 c iu  c z ło n k ó w ,  m ię 
dzy niemi H ollisa  uw ięz io no .  O d tą d  p o s ta n o w i ł  król 
rządzić  bez p a r l a m e n tu ,  w ym usza jąc  g w a ł te m  cła i podatki,  
w y sz u k u jąc  i o d n aw ia ją c  p rz ed aw n ia łe  p r a w a  k ró lew sk ie ,  
rozciągając  p o d a te k  re k u z a n tó w  i na I r land czyk ów  dla 
p rzy sp o rzen ia  do ch o d ó w . Tym czasem  na w id n o k ręg u  
d z ie jow ym  coraz ciem nie jsze  zbiera ły  się c h m u ry ,  czasami 
n a w e t  ły ska ło .  T ak  Jo h n  H a m p d e n ,  m aję tny  obyw ate l  
z B uck in gh am sh ire ,  n iechcąc m ałego  p o da tku  n ie p ra w n ie  
p łac ić ,  kazał się n ań  p rzez  k ró lew sk ich  sę d z ió w  w sk azać ;  
a d w o k a t  P r y n n e ,  p u ry tan in  zagorza ły ,  za księgę H y s t r io -  
m atix ,  p io ru n u ją cą  na zb y tk i ,  m aszkarady  i t ań ce ,  (zabawry 
u  d w o r u  u lu b ion e ) ,  co arcyb iskup  L and  w yłożył jako 
o b raz ę  m a je s ta tu  k ró le w s k ie g o ,  s t rac ił  u szy , a gdy w  za
pale  nie u s t a w a ł ,  s t rac ił  w o lno ść  i S 0 0 0  funt. szt. zapłacił.  
T en że  sam  L and ,  chcąc  za p ro w a d z ić  kośc ió ł  i l i turg ię  a n 
gie lską  w  S zk ocy i ,  w y w o ła ł  tam że  p o w s ta n ie  p ow szech ne .  
W tak im  s tan ie  rzeczy p o s ta n o w i ł  k ró l z w o ła ć  parlam en t ,  
a le  ju ż  po  d w ó c h  tygodn iach  go ro z w ią z a ł ;  kiedy w szakże  
z n ik ą d  pom ocy  nie b y ło ,  a p a ro w ie  i m ias to  p e -  
tycyam i oń  się d o p o m in a ło ,  po 6’ciu m ies iącach  z w o ła ł  go 
na n o w o .  P a r l a m e n t  ten sk łada ł się w  znacznie  w iększćj 
części, m im o w sze lk ich  zab ie g ó w  rządu ,  z ludzi najzaciętszćj 
oppozycyi.  K ró l  w ięc  S tra f łb rda  z l r land y i  p rzyw oła ł .  
Lecz led w ie  się w  L on dy n ie  u kaza ł ,  na w n io se k  P y m a  izba 
niższa oskarżyła  go o zb ro d n ię  s tanu  i w y ro k  na śm ie rć  w y 
m o g ła ,  w p rz ó d  już  sk a so w aw szy  p ro c es  i w y ro k  P ry n n e g o  
i jego  tow arzy szó w . D ale j  u ch w a lo n o  reęrularne z w o ły w a -
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n ie  p a r la m e n tu  przynajm niej  co 3 la ta ,  da jąc  l o r d o m ,  s z e -  
r i fo m , a w  os ta tn im  razie  n a ro d o w i  ca łem u m oc  w y b o r ó w  
b e z p o ś re d n ic h ,  jeś l iby  k ró l ,  lo rd o w ie  lub szer ifow ie  p a r la 
m e n tu  nie zebrali.  K ażdy  z b ó r  p a r lam en tu  p rzynajm nićj  
5 0  dni t r w a ć  w in ien .  [»0 tak ich  koncessyach —  rzek ł król 
—  „n ie w ie m  czego w y w ięcć j  o d em n ie  żądać możec ie ,  i czego 

ja  w a m  o d m ó w ić  je s tem  w stan ie .  P o kruszy liśc ie  rząd  i rzec  
m o g ę ,  żeście go z kolei w y rz u c i l i .“

P o  śm ierc i  S trafforda w yjecha ł król do Szkocy i,  by tam  
przyna jm nie j  w sze lk iem i ko ncessyam i,  k tó re  S zko tom  rob ił ,  
p rzysporzyć  sob ie  p rzy jac ió ł  i w  cichości zb ierać  akta p rze 
c iw  p rzy w ó d co m  oppozy cy i ,  lecz zam ia r  jeg o  zd rad zon o ,  
a rzeź p ro te s ta n tó w  w  I r lan d y i ,  k tó rć j  p o w ó d  nie s łuszn ie  
k ró lo w i ,  a bardzić j  jeszcze  k ró lo w ć j  p rzy p isy w an o ,  stan 
j eg o  sp ra w y  po gorszy ła  znacznie. T a k  tedy  w  L is topadz ie  
w ró c i ł  król nic n ie  zyskaw szy ,  a s trac iw szy  w iele ,  do L o n 
d y n u ,  gdzie  ty m czasem  p a r la m e n t  zaczął radzić nad p ra w e m ,  
u s t a n a w i a j ą c e m , aby na przyszłość  w  obsad zan iu  u rz ę d ó w  
w ojskow ych ,  p a r la m e n t  b ra ł  udz ia ł ;  w  ogóle  p o  tro sz e  coraz 
bardzićj śc ieśniał w ła d z ę  k ró lew sk ą .  T en  b ieg  rzeczy s p o 
w o d o w a ł  z g rom ad zen ia  się w ie lu  szlachty z p ro w incy i  do 
L o n d y n u  oko ło  króla, dla bezp ieczeń s tw a  osoby k ró lew skić j .  
Z w a n o  ich k a w a l e r a m i ,  oni odw dzięcza jąc  s i ę ,  p rzec i
w n ik ó w  k r ą g ł e m i  g ł o w a m i  ochrzcili .

W  p o czą tk u  n as tęp n eg o  ro k u  oskarży ł król lo rda  K i m -  
bo lto na  i p ięc iu  cz ło n k ó w  izby niższćj H a m p d e n a ,  P ym a ,  
H o llisa ,  H asler iga  i S t ro d eg o  o zb ro d n ię  s t a n u ,  ale kiedy 
na  p ró żn o  w yd an ia  ich u p a r lam en tu  i u  miasta  się dom agał ,  
a n a to m ias t  lud z okrzykam i p o  m ieście  ich o p ro w a d z a ł  
w  tryum fie ,  w y je c h a ł ,  by już  tylko na ru s z to w a n ie  w ró c ić  
z W h iteh a l l  zam k u  do H a m p to n c o u r t ,  a p o tćm  do W in d so r ,
'v koncn  do \ o r k u ,  gdzie  o d tąd  rezydencyą  sw o ją  założył; 
k ró lo w a  zaś do I lo llandyi się u d a ł a ,  aby u jść  n ienaw iśc i  ludu, 
a z a raze m , aby  zb ie rać  posi łk i na w iszącą  już  w o jn ę ,  k tó rć j  
o d w ró c e n ie  n ie p o d o b n ć m  uczyniło  p r a w ie  żądan ie  p a r la 
m e n tu ,  aby kró l o d d a ł  m u  zarząd  w o js k o w y ,  cywilny i k o 
śc ie lny ,  n a w e t  m ia n o w a n ie  p a r ó w  i w y c h o w a n ie  dzieci
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kró lew sk ich .  K ró l  rzek ł do  k o m isa rz ó w  izb ,  p rzy n o szą 
cych m u  te  w a r u n k i ,  a  tw a rz  jego  m o cn o  się za ru m ien i ła :  
„gdybym  przys ta ł  na t o ,  czego o dem n ie  żądac ie ,  w p ra w d z ie  
i w ten czas  jeszcze  tylko z odkry tą  g ło w ą  do m nie p rz e m a 
w ia ć  byłoby w o ln o ;  jeszcze  i ręk ę  m o ją  ca ło w a ć  i K ró lew 
ską  m ośc ią  ty tu ło w aćb y  m nie  m o ż n a ; zaw sze  jeszcze  słow a: 
w o l a  k r ó l e w s k a  p r z e z  o b i e  i z b y  p o t w i e r d z o n a ,  
za w s tę p n ą  fo rm u łę  w aszych  u c h w a ł  służyćby m o g ł y ; n a w e t  
b e r ło  i miecz m ó g łby m  kazać nosić  p rzed  so bą  i paść  się 
w id o k ie m  ich i k o ro n y ,  n ie b ę d ą c e j ,  w ię d n ie ją c ą  g a łę 
zią pnia  o b u m a r łe g o ;  ale co się tycze rzeczyw is te j  i w ł a -  
ś c iw ć j  w ła d z y ,  n ie  byłbym w ten czas  n iczem w ię c e j ,  jak  
o b ra z e m ,  znakiem  i p ró żn ą  m a rą  k ró la .“  T a k  się skończył 
ro z g o w o r .  N a p ró ż n o  też  na tym sam ym  dniu  s ir  Benjam in 
R u d ja rd  u p o m in a ł  p a r la m e n t  o u m ia rk o w a n ie  i z a s ta n o w ie 
nie s ię ;  p rąd  oko liczności i w y d a rz eń  p rz e rw a ł  już  by ł 
w sze lk ie  tam y  ludzkićj m ąd ro śc i  i rady. B yła  to  chw ila ,  
w  k tó rć j  jak  p o w ia d a  nasz  a u t o r ,  przytaczając  s ło w a  G u i -  
zola ,*) na jpo tężn ie jsze  um ys ły ,  n ieu m ie jąc  rozró żn ić  z łego 
od  d o b re g o ,  n ie b e zp ieczeńs tw a  od ocalen ia  się z n ie g o ,  s ta ją  
się ty lko narzędz iam i O p a t r z n o ś c i , karzącej n aw za jem  k ró 
ló w  przez ludy i ludy przez k ró ló w .

P a r l a m e n t  w y s taw ił  2 0  p ó lk ó w  p o  1 0 0 0 ,  i 6 5  c h o rą 
gw i po  6 0 0  ludzi H rab ia  E ssex  zosta ł  nacze ln ik iem : m ię 
dzy innym i dow odzili  pó łk am i H a m p d e n ,  Ilo ll is  i O liver  
C r o m w e l l ,  k rew ny  H a m p d e n a  i n ieznany  cz łonek  izby, 
d ep u to w a n y  z C am b ridg e .  K ró l  led w ie  się na 1 2 , 0 0 0  lu 
dzi zd o b y ł ,  p o d  d o w ó d z tw e m  s ios te rzeńca  sw ego  n ie p o h a 
m o w a n e g o  R u p re c h ta  z F a lacy i ,  ale  w o jsk o  jeg o  było w y -  
ćw iczeńsze . P ie r w s z a  b i tw a  p o d  E dgeh il l  była n ie ro z t r z y -  
gn ię tą ,  ale za to  p o w ió d ł  się k ró lo w i  korzystny nap ad  n ie s p o 
dziany na pó łk i H a m p d e n a  i l lo l l isa  pod  B ren d fo rd ,  poczem  
u d a n o  się na z im o w e  le ż e ,  a król w  O x fo rd ,  za łożył g łó 
w n ą  k w a te rę  i rezydencyą.

*) Tom I . , sir. 172.
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W  początku następnego roku  rozpoczęto traktowanie 
o pokój, ale przy zobopólnym uporze napróżno. Z nas tę
pną wiosną rozpoczęły się nieprzyjacielskie kroki. P a r la 
mentu słabą stroną była jazda ,  królewskiój placu nigdzie 
dotrzymać niemogąca. Naturalnie —  rzekł Cromwell do 
Hampdena —  jazda tamtejsza , to synowie szlachty lub 
podobnego dobrego ro d u ,  w asza, to  ludzie starzy, niskiego 
pochodzenia, zubożała służba. Ja  wystawię moich błogo
sławionych, to i przewyższą kawalerów. A znał i miał 
j>rzywiązanie u cichych fanatyków, którym śmiało mógł p o 
wiedzieć: Bijcie się za spraw ę B ożą,  nie jak ludzie pow ia
dają,  za króla i pa r lam en t;  to tylko pozór nasz. Jeśli nie 
śmiecie tak, jak ja, wypalić z pistoletu do króla, mnie się na 
nic nie zdacie. —  Zebrawszy zatćm około 1 0 0 0  jazdy, 
tym sposobem i sam podrósł w  znaczeniu i nowy zupełnie 
w  wojnie obudził żywioł. Przyczyniła mu się w  drodze do 
nabrania znaczenia i śmierć H am pdena ,  z którego śmier
cią zaszła także wszelka nadzieja pow ro tu  do pokoju.

Tymczasem w  parlamencie samym zrobiła się scyssya, 
większa część ludów  albo do króla tęschniła ,  albo przy
najmniej radaby się była pozbyła narzuconej,  niemiłćj czyn
ności, a w  izbie niższej samćj independenci grozili wzię
ciem góry nad purytanami. Coraz częścićj powtarzały się 
odezwy: Na co w  ogóle stan duchow ny? Pan  przecież ka
żdemu w iernem u Ducha Św. udzielić m oże?

W  tym stanie, zwłaszcza, gdy i Essexowi w  polu pod 
N ew bury lepiej się pow iodło i Szkoci się połączyli z parla
m entem , postanowił król stanowczy raz zadać. Z zebra
nych koło siebie członków, 4 5  lordów  i 1 1 8  z izby niższćj 
zwołał 12 .  Stycznia parlam ent ,  mieniąc westminsterski bun
towniczym. Ale parlament ten niemając sam do siebie za
ufania, nie mógł go też w  ogóle znaleść, gdy tymczasem 
w estm insterski,  nie troszcząc się oń w ca le ,  śmiało drogą 
swoją postępow ał; a tak ,  gdy rzecz minęła bez skutku, 
król parlament swój odroczył. Toż i w  polu cięższe p a 
dały razy. Hrabia M anchester Ruprechla  pobił na g łowę 
pod M a rs to n -M o o r ,  a na s tronę Crom wella  zwycięstwo się 
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przechyliło, ale za to hrabia Essex w  Cornwallu otoczony 
przez wojska królew skie , kapitulować musiał. W  tym tćż 
czasie arcybiskup Laud osadzony dotąd w  w ięzieniu, przed 
sąd stawiony i na śmierć skazany został.

Na próżno zobopólnie wysłani znów komisarze w  Ux
br idge ,  biedzili się nad przywróceniem pokoju ; wszelkie 
parlam entowanie  rozbijało się, jak zwykle, o propozycyą 
zniesienia episkopatu i oddania parlamentowi władzy nad 
wojskiem i marynarką. P os tanow ił  więc parlam ent ,  aby 
więcćj jedności działania w  polu nadać,  jednego naczelnego 
obrać  wodza w  osobie młodego lorda Fairfaxa odznaczają
cego się znakomitym ta lentem wojskowym, oraz wydać praw o 
zabraniające wszelkim członkom parlam entu  służby wojskowćj 
i odwrotnie . Tylko Cromwell i trzech innych oficerów na 
niejaki czas dostało uwolnienie. W  tym czasie zaszła bi
tw a  pod N aseby , w  którćj znów  zimna rozwaga Olivera 
zwycięztwo parlamentowi zapew niła ,  a większą n ierównie 
klęskę jak w  p o lu ,  poniósł przez tę  bitwę król z tej p rzy -  
czyny, że zdobyte w  niej papiery parlam ent drukiem ogło
sił pod ty tu łem : O t w a r t a  t e k a  k r ó l e w s k a ,  zkąd n a
ocznie się pokazało , jak  król mimo zaręczeń przeciwnych 
z rozmaitemi mocarzami w  układy przeciw  parlamentowi 
wchodził i jak w  ogóle wszelkie koncessye, które temuż 
o tw arc ie  ro b i ł ,  były tylko udaniem i hypokryzyą. W  ogóle 
był już zniknął łagodny dotąd charakter wojny domowćj, 
w  której zobopólnie przynajmnićj się szanowano i miano 
wzgląd na spółziem iaństwo, a miejsca jego zajęły ciemny 
fanatyzm i dzikość korzyści jedynie szukająca. Króla stan 
codzień był smutniejszy; ostatnia zniknęła nadzieja w  szko
ckim lordzie M ontrose ,  który dotąd zwyciężał, gdzie się 
ukazał,  gdy niespodzianie napadnięty przez Lesleja pod P h i
l i p - H a u g h  jedną klęską stracił korzyści wszelkie i wojsko. 
Nadaremnie król następcę swego księcia W ales wyznaczył 
pośrednikiem między sobą i parlamentem; parlament na jego 
propozycye naw et nie odpowiedzia ł:  dla bezpieczeństwa 
w ysła ł go tedy król na ląd stały. W  tak smutnym stanie 
rzeczy, gdy i łagodniejsze propozycye parlament odrzucił,
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udał się król do S zko tów , ale już w  początku następnego 
roku w ydano go parlam en tow i, który go w  zam ku Holmby 
osadził.

P o  tak szczęśliwie ukończonój w ojn ie zam yślał parla
m e n t, uskrom niw szy w przód w zburzoną jeszcze ciągle I r -  
landyą , rozpuścić a rm ie , przecież za staraniem  Crom w ella 
nietylko to  się n ieudało , ale zawiązały się nadto koła ofice
rów  i żołn ierzy , radzące o spraw ach w ojennych; naw et 
króla po rw ało  w ojsko z pod straży parlam entu  i osadziło 
w  zam ku H am ptoncourt. O skarżony o to  w  parlam encie 
C rom w ell łzami i przysięgam i w  opinii się oczyścił, a 
w  kilka dni po tćm  na czele w ojska w ym ógł w yrzucenie 11 
członków  z izby. Tak stanął O liver na punkcie, z którego 
albo wyżćj iść m usiał, albo upaść na zawsze. D w ie drogi 
m u się przedstaw iały do dopięcia pierw szego celu ; jedna 
przez króla z pa rlam en tem , z ludem zaś druga. Z począ
tku  pierw szćj się chw ycił i tak natu raln ie  w iele na wzięciu 
u ludu strac ił, ale kiedy z przejętego listu królew skiego p rze
konał s ię , jak nieszczerem i były tegoż ob ie tn ice, nagle w szel
kie z nim  zerw ał stosunki: o tw arcie przyznał, że na chw ilę 
p różność ziem ska go oślepiła i tak odzyskał i znaczenie i da
w n ą  popularność. Gdy tak wszelkie nadzieje zniknęły, król 
myślał ratow ać się ucieczką i w ym knął się na w yspę W ight, 
by ztam tąd na ląd stały się p rzen ieść , ale tym krokiem , jak 
się w net przekonał, zm ienił tylko miejsce więzienia.

Już w tenczas odzyw ano się w  parlam encie: każda form a 
rządu  dobra , byle w  nićj n ie  było kró lów  ani djabłów . 
W  Styczniu przyjęto w n iosek , aby żadnych propozycyi króla 
nadal nie przyjm ow ać; C rom w ell w n iósł o rząd samego 
parlam en tu , ale ledw ie pro jek t ten  przeszed ł, kiedy po c a -  
łćj Anglii ruchy na korzyść królew ską się podniosły , a Szkoci 
w  1 4 ,0 0 0  w targnęli do Anglii. W  trzech b itw ach pobił 
ich Crom w ell zupełnie i pokój przyw rócił. Ale tym czasem  
parlam en t w idząc, na co się zanosi, w rócił znow u do trak ta
tó w  z królem  i to  już ukończył, kiedy arm ia porw aw szy 
znów  króla z w yspy W ig h t i osadziwszy w  zam ku H urst, 
w ytrąciw szy z parlam entu  niepodobających jćj się członków ,
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wymogła nareszcie z przegryzką t y l n e g o  p a r l a m e n t u  
(iurop—parliament) stawienie króla przed sąd,  złożony ze 
1 5 0  członków pod prezydencyą sławnego prawnika Brad
shaw. Skazano króla na śmierć, jako tyrana ,  zdrajcę, zbójcę 
i nieprzyjaciela kraju. Spadła głowa K aro la ;  dwóch ludzi 
w  maskach wyrok wykonało.

W ażny ten peryod historyi au tor  nasz kończy m a lu ją -  
cym rysem charakteru Crom w ella : śród zgiełku nam iętno
ści,  widzimy człowieka zawsze rów no  czujnego i pocho
pnego do zuchwalstwa. l o  obraz Olivera Cromwela. Po 
podpisaniu w yroku  śmierci,  któren z porządku trzeci 
podp isa ł ,  prysnął atramentem z pióra w  tw arz  sąsia
dowi. G łow a królewska spadła ,  ciało leżało już w  t ru m 
nie, w tćm w stąp ił  Cromwell na rusztow anie ,  żądając po
kazania mu ciała. W zią ł  g łow ę w  sw e ręce i r z e k ł : 
„ to  ciało było zdrowo zhudow ane ,  zapowiadało długie 
życie. “

P o  tych krokach wstępnych izba niższa śmiało robiła 
Hastępne, p rowadzące do objęcia wszelkiej władzy w  rzą
dzie. Ogłosiła zdrajcą tego , któryby śmiał Karola Stuart, 
dawniej księcia W a le s ,  lub kogokolwiek bądź innego kró
lem ogłaszać; zniosła izbę lo rdów  i nazwała się par la 
mentem Anglii, toż i urząd królewski, jako niepotrzebny, 
ciążący a niebezpieczny wolności,  całości i dobremu by
towi ogólnemu. Ale inny obró t wzięły rzeczy w  Irlandyi 
i Szkocyi, I  tu  i tam K aro la  ogłoszono królem C rom 
well,  a po  nim zięć jego I re ton ,  wysłani jako namie
stnicy do Irlandyi, potokami krwi zalali powstanie tak, 
że w  r. 1 6 5 2 .  Irlandyą znów podbitym krajem nazwać 
można było. Miejsce Fairfaxa,  który przeciw  K aro low i 
radośnie w  Szkocyi przyjętemu i ukoronow anem u , w  pole 
wyjść nie chciał i urząd złożył, zajął Cromwell i w net 
w  bitwie pod D unbar szkockiego dowódcę Lesleja i w  rok 
potem Karola w  1 6 ,0 0 0  ludzi do Anglii się przedziera
jącego , pod W orces te r  pobił na głowę i króla w  tu ła
cza zamienił, bo parlament 1 0 0 0  funtów szterl. na 
głowę jego wyznaczył. W szakżeż Karol szczęśliwie do
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N orm andy i  się p rz e m k n ą ł ,  a  podb o ju  Szkocyi dokończył 
je n e r a ł  M onk.

G dy się to  d z ie je ,  t le jące  n iezgody między  m łod ą  
rzeczpospo li tą  angielską i N id e r lan d a m i ,  po d n ieca n e  przez 
zabic ie  posła  angie lskiego w  H a d z e ,  z a p e w n e  od s t ro n 
n ik ó w  S tu a r tó w ,  n a p a s to w a n ie  pub liczne  nas tępcy  jego 
p rzez  m ło deg o  księcia Y o r k ,  b ra ta  K a ro la  I I . ,  a  m ia n o 
w ic ie  ogłoszen ie  p rzez  A ng lią  A k t u  ż e g l u g i ,  z ry w a ją 
cego w szelk ie  s tosunki h a n d lo w e  z N id e r lan d a m i ,  w y b u -  
chnęły  zacię tą  w o j n ą ,  z począ tk u  n ieszczęś l iw ie ,  później 
z w ie lk ą  korzyścią  i s ła w ą  p ro w a d z o n ą  przez angielskiego 
ad m ira ła  B la k a , p rzec iw  s ław n y m  n ider landzk im  b o h a t ć -  
ro in  m orsk im  R u y te ro w i  i T ro m p o w i .  T e m u  p o w o 
dzen iu  m a ry n a rk i ,  p o łąc z o n em u  z coraz p o w ięk sza jącą  się 
czynnością  i w ład zą  p a r la m e n tu ,  bynajm nie j  nie by ł rad  
C ro m w e l l ,  a gdy do tego  jeszcze  i c zw ar tą  cześć w o j
ska z w in ię to ,  nagle  ro zp ę d z i ł  p a r la m e n t ,  zn iew aża jąc  
n a w e t  pojedynczych  cz ło n k ó w  n a jb rudn ie jszem i wyrazy. 
Z am k ną ł  p o tem  sam  izb ę ,  k lucze sc h o w a ł  do kieszeni 
i w ró c i ł  do  d o m u  (od czasu śm ierc i  k ró lew sk ić j  m ieszkał 
w  W h i te h a l l ) ,  a zas taw szy  tam  ra d ę  o f i c e ró w ,  p o w ie d z ia ł  
im ,  co się stało. K iedym  w sz e d ł  do  p a r la m e n tu ,  rzek ł  
—  niem yśla łem  o t ć m ;  ale  duch  Boży s ta ł  się m ocnym  
w e  m n ie  i tak  n ie  py ta łem  się już  o k re w  i ciało. To 
sam o i z R a d ą  S ta n u  z rob i ł  i tak w sze lką  w ła d z ę  w  s o 
b ie  po łączył.  Żeby je d n a k  jak ik o lw iek  p o z ó r  zachow ać ,  
z w o ła ł  lo rd  -  p rezy d en t  C rom w ell  w  pó łt rzec ia  m iesiąca  
n o w y  p a r la m en t  z najpobożnie jszych , p rzezeń  um yśln ie  w y 
b ran ych  ludz i ,  spo dz iew a jąc  s i ę ,  że tak ich  lżej m u  będzie  
p ro w a d z ić  w ed łu g  w o l i ;  gdy jed nak  zaw ied li  jeg o  n a 
dz ie ję ,  p o  żo łn ie rsk u  ich r o z p u ś c i ł ,  a p rzez ra d ę  ofice
r ó w  kazał się m ia n o w a ć  lo rdem  —p ro te k to re m  rzeczypo— 
spolitćj.  W e d łu g  s t a tu tó w  w ład z a  je m u  i pa r lam e n to w i  
m iała  być p o ru czon ą .  P a r l a m e n t  zw o ły w a n y  być w in ien  
co 3 la ta ,  w a ru n k i  t e  sam e  jak ie  w  r. 1 6 4 1. u ch w a lo n o .

T ym czasem  l ł lake  i M o n k ,  który ze służby lą do w ćj  
do m arynark i był p rz e s z e d ł ,  św ie tn e m i zw yc ięz tw am i pod  
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N orth—Foreland i pod  Fexelem, zmusili Niderlandy do p o 
koju, którego warunkiem  było oddalenie S tuar tów  z N ider
landów i zwrócenie kosztów wojennych.

Zwołany na now o  parlam ent,  gdy mimo napomnień mie
szał się, jak p ro tek tor  mniemał, w  nie swoje rzeczy, rozwiązał 
Cromwell, licząc miesiąc w edług obiegu księżyca, (bo pięć 
miesięcy parlament winien był zasiadać). Tćm  świetnićj 
za to wiodło  się na zewnątrz. Blake pobił Hiszpanią, u p o 
korzył księcia S abaudy i, wyrabiając wolne wyznanie dla 
p ro tes tan tów  W aldeńskich ,  karząc barbarzyńskie, korsarskie 
m ocarstw a morza Śródziemnego jedne  po drugich , a naw et 
papieża i jego Babylon niepokojąc. Ale jeśli powodzenia 
takie jednały protektorow i umysły, to postępow anie jego 
w  rządzie inny wyw ierało  skutek. Ze zwołanego bowiem 
dla wojny hiszpańskićj parlamentu 1 0 0  członków Cromwell 
wykluczył, nie wpuszczając do izby niemających świadectw  
piśmiennych od rady stanu; z takim parlamentem mógł tedy 
rob ić ,  co mu się podobało; przecież na tćm nie poprzestał. 
Dla ustalenia władzy sw ojć j,  królewskiego potrzeba mu było 
ty tu łu , ale ledwie się z tćm odezw ał,  kiedy powszechne 
oburzenie od zamiaru odstąpić mu kazało; znaczny wszakżesz 
krok na tej drodze zrobił, ustanowieniem tak zwanćj d r u 
gi  ć j  i z b y ,  ale i tą  korzyścią rów nież ,  jak i zw ycięz-  
twami Blaka nie długo się cieszył, bo w  tymże roku w  p o 
myślnym swego życia dniu życie zakończył. Na łożu śm ie r -  
te lnćm  pytał swego kapłana: „S te rry ,  czy podobna wypaść 
z łaski Bożej? —  Niepodobna —  odpowiedział tenże. Tak 
tom spokojny, zaw ołał Cromwell —  bo to  w iem ,  że kiedyś 
byłem w  łasce.“

Umierający Oliver najstarszego syna Ryszarda następcą 
m ianow ał,  wszakżeż już to ,  że nie wszystkim zdało się 
słusznćm ow o p raw o  m ianowania następcy, już to ,  że 
Ryszard z ojcem, prócz nazwiska, nic niemiał zresztą w spó l
nego , ale owszem był człowiekiem słabym i jedynie za przy
jemnościami świata goniącym, nie wielką mu jednało  w z ię -  
tość  naw et pomiędzy rodziną ,  tak ,  że własny szwagier 
jego F les tw ood  był mu przeciwnym. W  tym stanie rzeczv
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zwołany przez protektora  parlament, zaczął od tego ,  że 
ow ą drugą izbę i protektora po t rochu  z władzy obierał,  
a tak  u ła tw ił pracę oficerom, którzy pod dow ództw em  
F lee tw ooda  wymogli na słabym protektorze rozwiązanie p a r 
lamentu. Zwołano drugi parlament złożony z członków 
parlam entu  długiego, oczyszczonego w  r. 1 6 4 8 .  przez Oli— 
vera ,  który teraz naturalnie musiał znów  wziąść sarkasty
czne przezwanie parlamentu tylnego. Tymczasem rozgniewany 
Henryk C rom w ell ,  namiestnik Irlandyi o poniżenie brata, 
zadziwił świat, okrzyknąwszy się stronnikiem S tu a rd ó w ,  ale 
w  własnćm wojsku napotkawszy opinią w pros t  przeciwną, 
poddał s ię ,  złożył urząd i um arł  nieznany w  Anglii w  roku 
1 6 7 4 .  Niedługo i Ryszard za jego poszedł przykładem. 
To  też były ostatnie drgnienia rzeczypospolitej.  Trafnie 
tu  m ów iD ah lm ann :  W  takich dniach politycznego rostroju, 
dla tego nic nie tworzy się trw ałego , bo podobieństwo jest 
do wszystkiego, lecz brak nadającój kierunek konieczności.

F lestwood równie  słabego charakteru, jak Ryszard Crom
w ell ,  nie długo się trzymał. Kiedy i Monk w  Szkocyi, 
w edług wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a , z dawna już kró 
lewskiej przychylny partyi, przeciw  radzie oficerów wystą
pił i flota i Londyn się podniosły, i parlament stary za przy
czyną nieugiętego i niezmordowanego Hasleriga się zebrał,  
F lestwood z płaczem i na klęczkach złożył władzę w  ręce 
obranego lo rda-gene ra ła  Lenthalla. Ale kiedy tenże parla
m ent w pros t  przeciw  S tuardom  się ogłosił i Monk zamilkł 
i wczas Fairfaxa, który już był rozpoczął dywersyą na ko
rzyść królewską, od dalszych wstrzym ał kroków. W  tćm 
City londyńska okrzyknęła się o twarcie za Stuardami, zaba
rykadowała u lice, przygotowała się do obrony; wtedy Monk, 
który z rozkazu parlamentu już był do nićj w kroczył,  aby 
ją  zmusić do posłuszeństwa, połączył się z obywatelami, 
wystąpił nagle z p rawdziwćm  sw ćm  zdaniem, kazał inny 
parlament zwołać. Parlam ent z gorliwością i pospiechem 
wziął się do restauracyi, ogłaszając proces króla za n iew a
ż n y  kościół presbyteryański za panujący, zwołując nowy
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p a r lam e n t  w  im ien iu  k ró le w s k ić m ;  dop ie ro  M onk  tajnym 
ag en to m  S tu a r d ó w  p e w n ą  d a ł  o d p o w ied z ,  ośw iadcza jąc  K a 
ro lo w i  s w ą  u n iżoność  i o fiaru jąc usługi.  C harak te rys tykę  
j e g o  daje a u to r  nasz n a s tęp u ją cą :  M onk  p ra w ie  nic d o tąd  
n ie  uczynił do rozw iązan ia  w ęz ła  p o l i tycznego ,  a przez to 
w szys tk o  z robił.  W szy s tk o  się ro z w in ę ło  sam o z siebie 
przez  jego  ociąganie  się. R zadko  o p a trzno ść  złożyła tak 
w ie le  ś r o d k ó w  rozw ięzu jącycb  py tan ie  w  ręce  śm ierte lne ,  
co w  M ońka .  O n  był w  s tan ie  korzys tać  z d ośw iad czeń  
d ług iego  p a r la m e n tu ,  z jeg o  b łę d ó w  z ło w ro g ich  w  p ań s tw ie  
i w  k ośc ie le ,  i d aw ać  ra d y ,  k tó re  z ust  jego  s taw a ły  się 
w yro czn ią .  M o nk  przecież w y tk n ą ł  sob ie  p o w szed n i  cel 
życia. S k ończony  prozaiczny  o b łu d n ik ,  k tóry  dzie ło  fan
tas tycznego  o b łud n ik a  C ro m w e lla  aż do po d w alin  sam ych 
ro zb u rz y ł ,  najlepiej znał n ienasyconą  ch c iw o ść  tych książę
cych r o d ó w ,  u  k tórych  zasadą  b y ło ,  jak  ó w  pow iedza ł ,  
że m ieć  dosyć j e s t  to  sa m o ,  co c ierpieć  n iedos ta tek .

Z w o ła n y  p a r la m e n t  zap om nia ł  K a ro la ,  k tó ry  ty m cza 
sem  ogłosił  a m n e s ty ą ,  w o lno ść  w y z n a n ia ,  p o tw ie rd z i ł  sp rze 
daż d ó b r ,  w sz y s tk o ,  o ile p a r la m e n t  uzn a  za d o b re ,  i zje
cha ł  do D o v e r  i s tam tąd  z u roczys tą  p o m p ą  do L o n dy nu ,  
p o m n o ż o n ą  w e w n ę t r z n ą  r a d o ś c ią ,  że z k ró lew sk ie j  w ładzy  
s ta ra n ie m  M ońka  n ic  n ie  u ro n io n o .  O  k rw a w ć j  g ło w ie  
K a ro la  I. n igdzie m niej nie  m y ś la n o ,  ja k  w  W h i t e h a l l ,  gdzie 
była  spadła .

Ł a t w ą  było rzeczą  ś ró d  po w sz ech n eg o  u tęsch n ien ia  za 
p o k o je m ,  p o rządk iem  i rz ąd em  oby w ate lsk im  po  ż o łn i e r -  
sk iem  C ro m w ella  i je g o  n a s tę p c ó w  p a n o w a n iu ,  ł a tw ą  było 
rzeczą  E d w a r d o w i  H y d e ,  kanc le rzow i,  radcy  k ró le w sk ie m u  
je szcze  z c zasó w  przesz łego  k ró la ,  a te raz  m ia n o w a n e m u  
lo rd o w i  C la ren do n ,  u m ocn ić  zn ó w  w ładzę  k ró le w sk ą  i z nią 
p o w a g ę  ep isk o p a ln e g o  k o ś c i o ł a , m ającego  być p o p ra w io 
nym . K u ł  też ro zp a lo n e  żelazo co s i ły ,  jak  p o w ia d a  Dalii— 
m a n n  i to  tym s w o b o d n ie j ,  że król od dany  m iłos tkom  
i zab aw o m  o rząd  m a ło  się troszczył. Ale ośm lat tylko
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cieszył się C la ren d o n  p o s iad an iem  w ład zy .  P o w ie t r z e  w y 
ludnia jące  m ia s to ,  w  ro k  p o te m  p o ża r  pochłan ia jący  w ięcćj 
ja k  1 3 , 0 0 0  d o m ó w ,  k tó rego  pod łożen ie  w fa n a ty c z n e m  za
ś lep ien iu  pap is to rn  p rzy p isy w an o ,  n ie p o w o d z e n ie  ch w ilo w e  
w  w o jn ie  z N id e r lan d am i ,  z k tó rem i św ie tn ą  w p raw d z ie ,  
ale n iekorzys tn ą  ro zp o czą ł  król w o jn ę ,  w zburzy ły  umysły, 
a w z b u rz e n ie  t o ,  nie dotykając  śm ie jącego  się k ró la ,  tern 
m ocniój u d e rz a ło  imie C la re n d o n a ,  k tóry  i u  króla  t rac i ł  na 
zau fan iu ,  od czasu ,  ja k  zazdrośn i pochlebcy p ode jrz liw ość  na 
u iego budz ić  poczęli.  Mieli oni d o sk o n a łą  p o sa d ę ,  w  d aw n o  
ju ż  odby tćm  zaś lub ien iu  córki A lexan d ra  księcia Y o rk u ,  danśj  
b ra tu  k ró lew sk iem u ,  a w  b ezdz ie tnćm  m a łżeńs tw ie  os ta tn iego ,  
do  oczern ian ia  m in is tra ,  że on um yśln ie  n ie p ło d n ą  żonę  k r ó 
low i sw e m u  o b ra ł ,  aby jego  w n u k i  k iedyś t ro n  odziedziczyły. 
M oże  i kró l t e m u  nie w ie rz y ł ,  ale zbyt m u  ciężyła p rzew ag a  
m in is t ra ,  złożył go w ię c  z u rz ęd u  i ł a tw o  od  p a r lam en tu  
u zy sk a ł  w y g nan ie  jeg o  z k ra ju .

N as tąp i ło  m in is te rs tw o  z w an e  m i n i s t e r s t w e m  k a b a 
ł y ,  k tó rego  działanie  ducha  tra fn ie  charak te ryzu je  nasz au to r  
w  s ło w a c h :  P o d  tern p r z y w ó d z tw e m ,  zg inęła  w ie rn o ś ć  dla 
k ró la ,  za p o m o c ą  k torć j  zazwyczaj b ru d y  b ia ło  się w y p ie ra 
j ą ,  gdyż ludzie  ci tak  ochoczo  zdradzali k ró ła  p rzed  ludem , 
jak  z zasady zdradzali lud p rzed  kró lem , a jeże li  za ja śn ia ł  k iedy
ko lw iek  na  tóm  n o cn em  n ieb ie  jak i św iecący  m e t e o r ,  n a 
tenczas tak  d łu go  p r a c o w a n o ,  aż zagasł za ich s ta ran iem .

M in is te ryu m  to  p o d  p rz e w ó d z tw e m  B u ck in g h am a ,  syna 
o w eg o  o s ła w io n e g o ,  a w  nikczem ności w yższego jeszcze  od 
o jca ,  w  ca łem  tego  s ło w a  znaczeniu  sp rzeda ło  p o w a g ę  i h o 
n o r  kraju  L u d w ik o w i  X IV . P o d k o p a ły  m o c  i bezp ieczeń
s tw o  p o ło żen ia  k ró lew sk iego  nap rzó d  ro z rzu tn o ść  i z tąd  brak  
p ien ięd zy ,  ja k o  tako  pensyą od L u d w ik a  p o b ie ra n ą  opędzany, 
a p o w tó re  przejście  na w ia rę  kato licką księcia Y o rk u  i w y d a 
n ie  z tego  w zg lędu  przez kró la  p r a w a  t o l e r a n c y i  (declara
t ion  o f  indulgence):  bo p a r lam en t  postrzeg łszy  się, w y m ó g ł  na 
k ró lu  sk a so w an ie  p ra w a  to le rancy i  i u s ta n o w ien ia  a k t u  
p r ó b y  (the te s t  act) ,  t. j. zab ron ien ia  u r z ę d ó w  ty m ,  którzyby 
nie złożyli w y znan ia  r e l ig i jn eg o , ,  przysięgi su p re m a tu  i n i e -
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przyjm ow ali kom m unii w edług  obrządku anglikańskiego; 
nadto zrzucił m inisteryum . P ow iększały  niechęć pow tó rne 
ożenienie księcia Y orku z katolicką księżniczką M odeny i p ró 
żna mocya króla p r a w a  n i e o p i e r a n i a  s i ę  (n o n -re s is tin g -  
te s t) , t. j. zupełnćj zależności urzędników  od tronu . W  tym 
czasie Ashley C o o p er, hrab ia S haftesbury , należący do m i
nisteryum  k a b a ły , a po jego  upadku przyw ódca oppozycyi, 
pełen  zdatności, ale zarazem  sam olubnej ambicyi zgrabnie 
uknuł m oże, a przynajm niej z w ielką korzyścią użył sła
w nego ow ego spisku papistycznego, mającego niby na celu 
zam ordow anie króla i w yw rócenie całego porządku rzeczy. 
Spisek ten w ydany przez przebiegłych na p o zó r, a gorliw ych 
p a try o tó w , w  rzeczy zaś samej przez bezecnego krzyw oprzy— 
sięzcę O atesa i rozbójnika Bedlo, sprow adził strach pow szechny 
przed tajnem i m achinacyam i Jezu itów  ukrytych, a ztąd prze
śladow ania ka to lików , i książę Y orku ustąp ić m usiał z kraju, 
złożywszy urząd adm irała i zaczęto już naw et myśleć o w y
kluczeniu go z następstw a i o procesie  królow ćj, kiedy król 
tem u  w czas zapobiegł. Tem u przecież nie zapobieg ł, że h i— 
sto rya  w olności angielskiej połączoną została ściśle z im ie
niem  najsroższego je j nieprzyjaciela Shaftesburego, przez sła
w ny a k t H a b e a s - c o r p u s ,  nie stanow iący w praw dzie nic 
now ego , ale stosunki w olności osobistćj każdego Anglika 
ściśle i niew zruszenie ustalający. Jak  przecież różnem i 
są rzeczam i p raw o  i jego wykonanie, pokazały dobitn ie p rze
śladow ania kato lików  w ięzionych i traconych bez formy 
i sp raw ied liw ości, skutkiem  ow ego spisku i czynności Shaf
tesburego . Tych prześladow ań ofiarą padł i O liver P lu n -  
k e t ,  arcybiskup tytularny A rm aghu w  Irlandyi, oskarżony 
o zebranie 7 0 ,0 0 0  w ojska ku pow stan iu , o n , który n ie -  
m iał 7 0  funt. szt. dochodu. N ieułaskaw ię g o , bo się na to  
odważyć nie m ogę —  rzekł król i w yrok śm ierci podpisał.

Tym czasem  Shaftesbury , korzystając z n iedostatku pie
niędzy k ró la , żywo pop iera ł i p rzeparł w  izbie niższćj w y
kluczenie Jak ó b a , ale izba wyższa i król trzym ali się mocno. 
Przecież w reszcie fałsz w ieści o onych spiskach pow oli 
na jaw  w ystępow ać zaczął, zatćm  i prześladow ania ustały.
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K ról zaufanie sobie na now o zjednał, a zręcznym obro tem  
i w ładzy , zw łaszcza w  obradow aniu  sądów  i ograniczeniu 
gmin miejskich sobie przysporzył, w  czóm m u lo rd -s ę d z ia  
najwyższy Jeffreys dzielną był pom ocą. Shaftesbury, który 
w  końcu już gw ałtow nych m yślał użyć śro d k ó w , gdy 
oddźw ięku w  narodzie nie znalazł, za pom ocą ucieczki do 
H ollandyi uszedł kary , gdzie w net u m arł, ale tow arzysze 
jego lord W illiam  R ussel, A lgem oon Sidnej przypłacili ży
ciem ; H ow ard  podłem  oskarżeniem  i w ydaniem  w spó ln i
ków  uw oln ił się od k ary , Grej i książę M onm outh , syn 
królew ski z niepraw ego ło ż a , um knęli; E ssex  sam się 
w  w ięzieniu zab ił, H am pden , w nuk w ielkiego Jo h n a , zna
czną karą pieniężną się op łacił, i O ates nareszcie znalazł 
godne siebie m iejsce w  w ięzieniu.

K siężnie P ortsm outh , nałożnicy królew skiój, w łaśn ie je 
szcze ostatnich 1 0 ,0 0 0  funt. szt. b rak ło , które z kw arta l
nych ra t króla od Ludw ika pobieranych odciągała, kiedy 
króla tchnęła apoplexya. W  kilka dni um arł na łożu śm ie r-  
te lnem , do katolickićj przeszedłszy w iary. U m ierającego 
chora także królow a kazała p rosić o przebaczenie, w szel
kich p rzyk rośc i, których mu może za życia przy
czyniła: —  biedna kobieta! zaw ołał k ró l, —  ona błaga 
p rzebaczen ia?  ja  ją  z duszy, serca przepraszam ! —  Tak 
i w  godzinę śm ierci po tw ierdz ił K arol trafny sąd pow sze
chny o sobie , że w  życiu sw ojem  nigdy nic niedorzecznego 
nie pow iedzia ł, nic m ądrego nie zrobił.

Jakób bez najm niejszego oporu  na tro n  w stąp iw szy , n ie
rozsądnym  pospiechem  i w ielką gorliw ością w  za p ro w a d za - 
dzaniu obrządku rzym sko-katolickiego zniechęcił sobie umy
sły; przecież przy pow staniu  hrabiego Argyle na rzecz księ
cia M onm outh i w ylądow aniu ostatniego z hrab ią Grey, przy
chylność do króla m ocniejszą się okazała nad niechęć ku 
jego przedsięw zięciom  i działaniu. A rgyle i M onm outh 
schw ytani, śm iercią ukaran i, Grey ułaskaw iony został. A le i 
w raz po skończeniu w ojny , stary stosunek w rócił. Jakób 
w ziął się znow u gorliw ie do dzieła , dopom agali m u naj
wyższy sędzia, a teraz lo rd -k an clerz  Jeffreys, lord  S u n d e r-
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land i ojciec P e t r e ,  chc iw y Je z u i ta ;  na  p różn o  h rab ia  R o 
c h e s te r ,  sz w a g ie r  k ró le w s k i ,  syn C la r e n d o n a ,  u m ia rk o 
w a n e  radzi ł  p o s tę p o w an ie .  Toż  i w  Szkocyi i I r landyi 
m im o  p a r lam en tu  ro z w ią z a n e g o ,  p r z e p r o w a d z a ł  J a k ó b  
o b rząd ek  rzymski. W  Ir landyi kato l ik  T y rc o n n e l ,  p a -  
try o ta  ir landzk i ,  C la ren d o n a  n a m ie s tn ik a ,  b ra ta  h rab iego  
R o c h e s te r ,  w y p a r ł  w n e t  z miejsca. P o w o l i  n ad  zn ies ie 
n iem  w  ogóle  l e s t —a k tu  na  d o b re  zaczął król p r a c o w a ć ;  
jed en  p a r la m e n t  w n e t  ro z w ią z a ł ,  przy zw o łan iu  d rug iego  
p rz e d w s tę p n e m i śro dk am i z a rad cze m i,  cz ło n k ó w  t ro n o w i 
zap ew n ić  s ta ra ł  s ię ,  a gdy to  się n ie  u d a w a ło ,  zw o łan ie  
odroczył.

W z m o c n i ła  w y t rw a ło ś ć  op pozycy i,  a o budz i ła  d raż l iw ą  
i n ie u ś p io n ą  p o d e jrz l iw o ść  króla, p rok lam acy a  W ilh e lm a  
z O r a n i i , n am ies tn ika  N id e r l a n d ó w ,  p rz e c iw  znies ieniu  
T e s t - a k tu .  C oraz  o tw a r tsze  w y s tę p o w a n ie  k ró la  p rzec iw  
ang ie lsk iem u k ośc io ło w i ,  ją t rzy ło  codzień  bardziej umysły. 
S ied m iu  b isk u p ó w  opiera jących się w y k o n an iu  rozkazu  k ró 
lew sk iego  pu b lik o w an ia  w olnośc i  w y z n a ń ,  osad zo no  w  T o 
w e r z e ,  ale pe tycy ą ,  k tó rą  ciż p rzed tem  p rzec iw  p u 
b l ik ow an iu  do  króla  podali  byli,  p o p ie ra ć  zaczęło  coraz 
w ięcćj .  D o  tego s topn ia  d rażl iw ość  u m y s łó w  i n iechęć  
p rzec iw  k ró low i do sz ła ,  że rozs iana  b a jk a ,  jakoby  n o w o  
u ro d zo n y  syn i nas tępca  p o d su n ię ty m  z os ta ł ,  zn a jd o w a ła  
w ia rę .  S ąd  uzna ł  b is k u p ó w  za n ie w in n y c h ,  ztąd rad o ść  
w  ludzie p o w sz e c h n a ,  dla  k ró la  n ie sp o k o jn o ść  uros ła .

K iedy  się to  dz ie je ,  s iedm iu  znacznych  o b y w a te l i :  
h ra b io w ie  S h re w s b u ry ,  D e v o n sh ire  i D a n b y ,  b iskup  lo n 
dyńsk i ,  lo rd  L u m le j ,  I len ry  S id n e j ,  b r a t  śc ię tego  A lg e -  
m o o n a  i a d m ira ł  R u sse l ,  p iszą list cyfrow any do  W il 
h e lm a  z w e z w a n ie m ,  by  spieszył r a to w a ć  kraj i w ia rę ,  
w y s taw ia jąc  sprzy ja jące  m u  okoliczności i umysły. W i l 
he lm  g o to w a ł  s i ły ,  L u d w ik  X IV . u p o m in a ł  k ró la ,  n a w e t  
p o m o c  sw o ję  o f ia ro w a ł ,  ale zaślep iony  w  ca łem  tego 
s ło w a  znaczeniu  J a k ó b ,  n ie ty iko ,  że n iew ie rzy ł  ani d o 
n ie s ien io m , an i oczom  s w o im ,  ale  n a w e t  czując się o b r a 
żo n y m ,  p o m o c  F ra n c u z a  odrzucił.  K iedy  dop ie ro  o k o l i -
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czności z ca łą  m o c ą  na  n iego  n ap a r ły ,  po n iew czas ie  się 
obaczył. Za późno  w tedy  chcia ł  się cofać z uczynionych 
k ro k ó w ,  z o d w o ła n ia  n o w ych  z r e s ty tu to w an ia  n ad w erężo ny ch  
p ra w  i s to su n k ó w . W  sto lat po  zniszczeniu  A rm ad y  w y 
lą d o w a ł  W ilh e lm  w  D e v o n s h i r e ,  na m aszcie  angielską m a 
ją c  c h o rąg ie w  z n a p is e m :  „ R e l ig ia  p ro te s ta n c k a  i w o lnośc i 
ang ie lsk ie ;11 p o d  n ićm  g o d ło  N a s s a u c z y k ó w : „ S e  m a in t i e n -  
d ray .1' W y sz e d ł  k ról w  p o le ,  ale kiedy go lo rd  Churchil l  
( s ław ny później książę M alborough) zd radz i ł ,  kiedy n akon iec  
zięć i w łasn a  córka A nna  do W ilh e lm a  p rzesz li ,  s t rac i ł  n a 
dzieję i zapłakał.  P ró ż n o  na w szystko  już  p o z w a la ł ,  w sz y 
s tko  o d w o ły w a ł ,  a innes tyą  o g ó ln ą  og łasza ł ,  w ia ry  i zaufa
nia w  n a rodz ie  n ieodzyskał.  W y s ła ł  tedy syna i żonę  p rzo 
dem , sam ob iecu jąc  rych ło  za n iem i posp ieszyć ; biedny, 
nie  w ie d z ia ł ,  że i tego  do trz y m a ć  n ie  będz ie  w  stanie .  
P rz e b ra n e g o  i c ichaczem  ku m o rz u  zmierzającego  p rz y d y b a -  
n o ,  a w ziąw szy  go za ojca P e t r e ,  k tó ry  m ąd rze  zaw czasu  
s ię był w y n ió s ł ,  bez litości z n ie w a ż o n o ,  aż p o zn an eg o  w r e 
szcie n adb ieg ły  oddz ia ł  w o jska  o d p ro w a d z i ł  do W h iteh a l l ,  
a z tam ląd do  w ięzien ia  w  R o ch es te r .  K ied y  jeszcze  w  L o n 
dynie  W ilh e lm  i p a ro w ie  namyślali  s ię ,  j a k ąb y  d ro g ą  n a j l e -  
pićj w szystko  za ła tw ić :  J a k ó b ,  k tó r e m u  ciągle stały  na
myśli s ło w a  ojca  —  od  w ięz ien ia  króla  kilka ty lko k ro 
k ó w  do jeg o  g ro b u  —  na jg łów nie jszą  za w ad ę  im u p rz ą 
tn ą ł ,  u s u w a ją c  się sam ucieczką do F ra n c y i ,  gdzie  w s p a 
niały d w ó r  i 5 0 , 0 0 0  tal. m iesięcznej pensyi go czekało . 
P e ry o d  ten  nas tępu jący m  obrazem  kończy a u to r ,  k tó re m u  
trafny sarkazm  dziwnój doda je  do b i tn o śc i :  O b ad w a j  m o n a r 
ch o w ie  trzymali się w  ob jęciach m oże  jak ie  P a t e r  n os te r ,  
a d w o rza n ie  francuzcy dziwili  s ię nad  osobliw szym  śm ie r te l
n ik iem ,  k tó ry ,  jak  m ó w i l i ,  za je d n ę  m szą  o dd a ł  trzy k ró 
le s tw a .  W  tym  sam ym  dn iu  przy ją ł  k o m m u n ią  z rąk  bi
sk u p a  londyńsk iego  i w szystko  tak się ko ja rzy ło ,  jakby  p o 
lityczny sen O livera  C ro m w ella  m ia ł przyjść do  sk u tk u ,  za 
p o m o c ą  po łączen ia  się Anglii z rzeczpospo li tą  N iderlandzką .

W ilh e lm o w i  od dan o  zarząd  ty m c zaso w y ,  a po  z w o ła 
n iu  izb (dla te g o ,  że nie p rzez  k ró la ,  k o n w e n te m  zwanych; 

XII. 3
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i odsądzen iu  p rzez  nie po  rozm aitych  w a lk ach  opinii,  J a k ó b a  
i syna jego  od  p r a w  t r o n u ,  ok rzykniono  W ilh e lm a  i żonę 
je g o  M aryą ,  k ró lem  i k ró lo w ą  i u k o r o n o w a n o , p rzeznacza
jąc  za ich n a s tę p c ó w  i le ,  że byli bezdz ie tn i ,  A nn ę  s ios trę  
M a ry i ,  k ró lo w ę  du ńską  i jćj dz iec i ,  a w  s ła w n y m  s ta tuc ie  
b i l l  o f  r i g h t s  z w a n y m ,  u s ta lo n o  w ład zę  i p r a w a  k ró 
lew sk ie  osta teczn ie .  N ie  m ożem y p om inąć  p ięknego  u s tę p u  
i bez w ą tp ie n ia  najp iękniejszego z ca łego  d z ie ł a , zam ykają
cego j e  i w y s taw ia jąceg o  o w o  os ta teczne  ro zw iąz an ie  p ó ł -  
w iecznych  przeszło  b o jó w ,  o  k tó ry m ,  aby d o b re  dać  w y 
o b ra ż e n ie ,  cały by p o w tó rzy ć  t r z e b a :

O d  ro k u  1 6 9 1 .  p a n o w a ł  W ilh e lm  i nad  I r la n d y ą ;  ale 
jak im  sp o sob em  m ó g ł  on  k rzy w d ę  w ie k ó w  n ap raw ić  i u trzy
m a ć  w z a je m n ą  to le ran cy ą  między rozm aitem i w yznan iam i,  
k iedy zamiary  jego  w  tej m ie rze  w  samej Anglii spełzły  na 
n iczćm ?  Jak oż  n ie  u d a ło  m u  się znieść tes tak tu  na korzyść 
p ro tes tanck ich  d is s e n te ró w ,  d o sy ć ,  że uszli k a ry ,  ale  p a -  
piści ja k k o lw iek  n ie  p rz e ś la d o w a n i ,  pozosta li  bez o p ie k i ;  co 
w ię k sz a ,  p a r la m e n t  w y n a g ro d z i ł  pensyą  roczn ą  za doznan e  
p rze ś lad o w a n ie  zn ien aw idzo neg o  T y tu sa  O a e t e s a , k tó re m u  
u d a ło  się p rzeżyć w szystk ich  poczciw ych  ludzi. T ak  dalece 
pozos ta ło  re lig ijne w y c h o w a n ie  w ie k u  poza  w yksz ta łcen iem  
p o l i ty c z n ć m : gdyż p o d  os ta tn im  w zg lęd em  znaczny uczy
n iono  p o s t ę p ,  a m ian o w ic ie  p rzez u znan ie  m in is t ró w  o d 
pow iedz ia lnym i , k iedy król w yrzek ł  się p r a w a  łaski na  ten  
przypadek .  T oż  p rzyg o tow an o  oddz ie len ie  adm inis tracy i 
p a ń s tw a  od  adm inis tracy i m ają tku  p ry w a tn eg o  k ró lew sk ić j  
familii pod  tym r z ą d e m ,  lubo  zupe łny  rozdz ia ł  tak o w y  d o 
p ie ro  w  naszych czasach za W ilh e lm a  IV. doko nan ym  został. 
Toż  sam o  p ow ied z ie ć  m ożna  i o w o lnośc i d ru k u ,  k tó rą  p o 
lityczny ś w ia t  n asz ,  będący  jeszcze  w  p ie lu c h a c h ,  chcia łby 
u jrzeć  za gw iazdę  p o s ta w io n ą  p rzed  so b ą ;  p o d  tym  rządem  
zapuśc i ła  w o ln o ść  d ru k u  k o rzen ie ,  o d  czasu ,  jak  p a r lam e n t  
p rzes ta ł  p o tw ie rd z a ć  przep isy  cenzury , ale  u p ły n ą ł  w iek  cały, 
zanim  publicznćj opinii przyszła w  p o m o c  do s ta teczna  op ieka  
są d ó w .  N a d to  i n iezaw is ło ść  s ą d ó w  p o d  tym rządem  u g ru n 
to w a n ą  zo s ta ła ,  a to  zabezpieczając  s ę d z ió w  trzech  n a jw y ż -
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szych sądów , na dożywotnich urzędowaniacb. Król W i l
helm starał się już w  pierwszym roku swego panow ania,  aby 
parlament angielski ze szkockim połączyć, i krótko przed 
śmiercią swoją upominał te dwie izby, aby dokonały tego 
dzieła, czego jednak nie dożył. Troski życia wcześniój go 
jak Cromwella o śmierć przyprawiły, lubo od młodości nie 
był mocnym na siłach. Cromwella budow a zuchwała ru 
nęła zaraz, gdy tymczasem dzieła Wilhelma bronione będą 
przez wszystkie szlachetnie bijące serca. Nie urodzony do 
tronu ,  zasłużył na chwałę najwyższą. Jem u to zawdzięcza 
Anglia swoją w olność ,  jeżeli wolność jakow a nadaną być 
może, W ilhelm to najważniejszą ze wszystkich p raw d  pań
stwa, o wolności politycznćj ludów, tak głęboko w poił  wśród 
narodów  św ia ta ,  iż kto w jćj obecności choć oczy z prze
strachu śmie zmrużyć lub się przed nią przeżegnać, ten  w c z e -  
śnićj lub później o nią g łow ę sobie rozbije.

Zapatrując się teraz ze stanowiska krytycznego na dzieło, 
którego w edług sił jakikolwiek obraz dać tu  staraliśmy się, 
niemożemy zaprzeczyć, że uczucia, jakie w  nas wywołało, 
były podziwienia i uszanowania dla autora ; i nie bez słuszności 
twierdzić odważamy się, że podobnem dziełem jeszcze do
tychczas historyczna literatura niemiecka poszczycić się nie 
może. Pojedyncze zalety księgę tę  odznaczające są : zw ię
złość połączona z tą  siłą męzką, która nieprzepominająo 
żadnego szczegółu do zestawienia całkowitego obrazu po
trzebnego, ani razu nie zbacza na bezdroża niepotrze
bnych, choć może zabawnych, a naw et interesownych ane
g d o t ,  poetycznych, a nie historycznych opisów. Obraz 
czynów i wydarzeń tak  wszędzie jasno i w ym ow nie  wystę
pu je ,  że zbytniemi robi zupełnie powszednie zwłaszcza u  hi
storyków niemieckich, gadaniny i rezonowania, niby głębo
kie zebranie kilku ogólników francuzkich, służących więcój 
do zamglenia przedmiotu niż wyjaśnienia, a szczegół— 
niśj do ukrycia próżności i chęci popisywania się z głę
boką nauką i niezwyczajną znajomością duszy ludzkićj 
Tak ich miejsc w  obecnóm dziele nie znajdziesz. Bo 
jeśli kiedy potrzeba myśli jakićj do rozjaśnienia lepszego
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rzeczy , lub  p rzyg o to w an ia  u m ys łu  czy ta jącego ,  w ysta rcza  
n aszem u  a u to ro w i  kilka s łó w  nieznacznie  rzu con ych ,  k ry ją 
cych zg rabn ie  t r e ść  g łęb ok ą  i w  p o rę  zatrzym ujących  u w ag ę  
czytelnika dla lepszego  z a s tan o w ien ia  s ię ,  zg łębienia  i o ce 
nien ia  o d p o w ied n ie g o  zdarzen ia ,  c h a rak te ru  lub e p o k i ,  n ie— 
narzuca jąc  w ię c  obcego  zd an ia ,  w ięce j  zo s taw ia  w o lnośc i  
p rzy p a t ru jąc em u  się dla jeg o  w ła sn e g o  sądu . T o k  o p o w ia d a n ia  
r ó w n y ,  p o w a ż n y  i w sp a n ia ły ,  język czysty, jęd rny  i męski 
n ie  m ałe j  dziełu  te m u  dod a ją  zale ty ; a nad  p rz ed m io te m  ca
łym  p an u je  um ysł dzie jop isa  p ra w d z iw e g o ,  opow iada jący  
ju ż  to  cały ciąg w y d a rz e ń ,  już  po jedyncze  w alk i s t ron n ic tw  
i zasad  t a k ,  jak  się dzia ły ,  bez  w a h a n ia  się lub nachylan ia  
ku  t e m u  albo o w e m u  m n ie m a n iu ,  i p rzyk łada jąc  je  nie na 
k arlą  m ia rę  ludzkich n am ię tno s tek  i jed n o s tro n n y ch  fakcyi, 
ale na  w ie lk i  i w sp an ia ły  ro zm ia r  d z ie jó w ,  ludzkości 

i p raw d y .
W  końcu  jeśli się godzi p o ró w n a ć  h is to ryka  naszego 

z k tó ry m k o lw iek  z o lb rzy m ó w  d z ie jop isów  staroży tności,  
n a jo dpo w iedn ie jsze  miejsce w e d łu g  naszego  zdania  znalazłby 
obok  n ie śm ie r te lneg o  T a c y ta ,  do k tó reg o  dzieł nietylko ze 
w n ę trz n a  pos tać  niniejszćj h is toryi go zb liża ,  szczególnićj zaś 
o w a  p o w a g a ,  bodaj n ie  z p e w n y m  ro dza jem  tęscbno ty  i c i 
chego  a  n ie  p łacz liw ego  ża lu  p o m iesza n a ,  ale n a w e t  jeś li  go 
d o b rze  sądzim y i t o ,  że jak  w ie lk i  ó w  R zym ianin  n a ro d o w i 
s w e m u  ju ż  ku  ca łk o w i te m u  zepsuc iu  i rozprzężen iu  chylą
cem u  s ię ,  w  w y s ta w ie n iu  o b raz u  życia i pożycia dzikich, ale 
ję d rn y c h  G e rm a n ó w  chcia ł w z ó r  ku  n a p ra w ie  p a ń s tw a  i o by
cza jów  w y s ta w ić ,  tak  i D ah lm an n  po g rążo ny m  w  w y szuk i
w a n iu  i zes taw ia n iu  tys iącznorak ich  abstrakcyjnych  teo ry i 
z io m k ó w  s w o ic h ,  chcia ł  w  obrazie  rew o lu cy i  angielskiej 
p o d ać  o b raz  p a ń s tw a  d o b rze  u r z ą d z o n e g o ,  i n o rm ę
i p rz e s t ro g ę  z a r a z e m , jak  najlepićj do jego  z rzeczyw iszcze -  
nia dążyć należy. A  jeże li m oże  z jedne j s t rony  n ie  zgo— 
dzim się z au to re m  na  z d a n ie ,  aby  m o n a rc h ia  ko n s ty tu 
cyjna by ła  n a jdoskonalszą  p a ń s tw a  ło r m ą ,  to  p r z e 
cież i z drug ie j  nigdy n ie  zaprzeczam y zas łu g ,  jak ie  n a p i 
san iem  o b e cneg o  dzie ła  ze w szech  m ia r  po łoży ł  i z tego



względu jak  dziejów  ciekaw em u czytelnikow i naszem u, tak 
w  ogóle każdem u, kogo rozw ijanie się ducha ludzkiego 
i d rog i, którem i się celów  sw oich dob iera , obchodzą, pilne 
i uw ażne przeczytanie rzeczonego dzieła zalecić m ożem , za
ręczając, że czas na to  łożony i w  korzyści rzeczywiste 
i w  przyjemności sow icie się w ynagrodzi.

II. Sx.



30

CO M Ó W I 4  0  P A R A F I A t i S Z C Z t ' Z N I E .  

Wizyta wizyt.

(Dokończenie.)

B E R L A C Z
(cicho do g lo n y  Meduzy.)

W iesz pani dla czego wielom niepodoba się to  dzieło? 
Bo znajdują przytyki do siebie i swoich rodzin ,  a prawda 
w  oczy kole; (głośno) nigdy w  to nie uw ierzę ,  ażeby Ja w o r  
do portu  zawinął. Gdzież znow u osoba dobrego tonu  i w y
chow ania ,  tak się zapomnieć! Powiedziałabym to naw et 
samemu autorow i.  (Cicho do Bibuły) W ie m ,  że tak było, 
lecz chciałabym wyciągnąć Karola na dow ody, bo w pada 
w  zapał.

KAROL.
Czyż jeden Ja w o r  był w  po rc ie?  Zresztą nie wolnoż 

artyście zmyślać, co mu się podoba na karb o só b ,  które 
także wymyślił? Czemuż nikt nie zarzucił A rioscie , że w paf ł  
w  szalonego Orlanda tyle oczywistych cudaków i n iepraw dzi
w ośc i?  Lub lepićj czemuż nje ujmujecie się za Don K isz o -  
t e m ?  Był czas, kiedy prześladowano i Cerw an tesa ,  bo 
dzieło jego było Parafiańszczyzną w ieku  swojego. Nikt pań
stw u  nie każe tych op isów  brać za ewangelię; a jeźli są 
tylko praw dopodobne i mogły się zdarzyć, to już au tor  zbył 
się odpowiedzialności, był sprawiedliwym.



31

RURA.
Jak aż  to  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  aby nas c ie r n i e ?  K tó ż  t e r a i  

b ezp ie czn y ,  kiedy ta rg a ją  się n a  n a s?  Co te raz  znaczy o b y 
w a te l ?  Czyż obejdzie  się a r ty s ta  i a u to r  bez o b y w a te l i ?  
A  o b y w a te ls tw u  i s ta n o w y m  na  co a r t y s tó w ?  W  co  obróc i 
się p o d p o ra  n a ro d u  i j eg o  m a je s ta t?  J u ż  kon iec  ś w ia ta !

F I O L E T .

Appropinquante mundi termino damno omnino hoc op- 
pusculum.

GRANDE DAMA.

C z e m u ż ,  kiedy tak  s p r a w ie d l iw y ,  n ie  o p isa ł  sam  s ieb ie?  
Gdzież w ięcć j znaleść  g łu p s tw  i śm ie s z n o ś c i ; n iechby  się 
w  lus tro  p o p a tr z y ł ,  jak i n ieociosany. W  do b rć j  kom pan i i  
znaleść  się nie um ie ,  dla tego  tćż  nie c ierpi ty ch ,  co się l e -  
pićj od n iego z n ach o d z ą ;  nie m o że  w  p ie rw szych  sp o łe 
czeństw ach  być p ie rw s z y m ,  w ię c  j e  w y śm ie w a .  Czysta 
zaw iść !

K A R O L .

O !  on  tam  zaw sze  się cisnął.

KOŁNIERZYK.

G dzie  t a m ,  o d  ludzi ja k  dzik uc iek a  i z da la  jak  w ilk  
poz ie ra .  Ni to  g r z e c z n o ś c i , n i to  m an ie ry .

TWARZ BLADA.

Ja k  ć m a ,  z aw sze  gdzieś  w  c iem nym  kącie  p rzy leg a ;  
ani go do jrzeć!  O j! złe su m ie n ie ,  kiedy oczu ludzkich unika.

TWARZ PĄSOWA.

Lęka  się spo tkać  z a p e w n e  z tak  n iebezpiecznym  dla 

n iego n ieprzyjacielem .

MI Ł O S Z .
A p ro s ta k ,  bez  w y c h o w a n ia ,  bez  ogłady.

A N F Ę.

Nic sam  nie u m i e ,  w szys tk o  p o łapa ł .  Nie sądźcie p a ń 
s t w o ,  aby on  to  w ym yślił ,  co tam  p o p is a ł ;  p rzep isa ł  gdzieś 
ze s tarć j  książki.
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KAROL .
f a k  jes t,  z książki życia.

6 I L
(kimając glomąj.

U, u ,  u ,  w którćjże książce są takie g łupstwa?

HRABINA.

A złośnik i upar ty ;  jak się za tn ie ,  w  najprzyjem niejszej 
kompanii s łow a nie przemówi.

GŁOWA MEDUZY.

Bo też nie miałby co mówić w  dobrćj kompanii. Ktoby 
chciał słuchać płaskich konceptów  i brzydkich kalumnii ?

G I L.

Ja  tego nie czytałam jeszcze, bo dostać nie mogę- 
a chciałabym, bo quand Thomme est seul a la maison et 
il n a rien a faire, to i głupstwami rad  się zabawić.

KAROL.
Dla tego najlepsze literackie wieczorki.

JASNY MĄŻ.

Pfe! ktoby to czytał, szkoda czasu i a t łasu ,  same nie
dorzeczności! za dotknięciem człek się wala.

KAROL.
Drudzy zapominają , co czytali, a państw o zapomnieć 

nie możecie czegoście nie czytali.

PANNA CZTERDZIESTKA.

H a foi! plugawcze p ism o, czego tam nie ma?

B I B U Ł A .
Bo au tor  to plapia, co w ie ,  to wyplapie.

LITANIA.
Miły Boże! wiemy jeszcze więcćj.
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K A R O L .

1 nie m o w n y  i plapl a!  p r a w d a ,  £e dziwny.

PANI KRAKA.
C est vraiment indigne d’un homme d’esprit de se me

ter de caquets des garde-robes.

TWARZ PĄSOWA.

Z oczyma j ak  u szpi ega ,  aby pode j r zeć ,  albo p o d s ł u 
chać.  G o l ó w  rzucić się na ws zys tk o ,  sp o t wa rz yć ,  w y -  
drzyznić ,  p o d r a p a ć ,  podrzyć i pokąsać.

TWARZ BLADA.
Comme un chien acharne sur la  iiunde fraichc.

TWARZ PĄSOWA.

O h! ce s t un chien enrage.

K A R O L .
Ost rożni eż  panie!  aby nie pokąsał .  P o w i a d a  p r z ys ło 

w i e :  gdzie d jabeł  n ie  m o ż e —  A  cóż ,  gdyby pos ł aniec 
jego  wśc iek ł  s i ę ?

L I T A N I A .

O j !  n ie  wszystko ,  n ie  wszystko.

G R D D K A.

Albo  ponu ry  lub z szyderskim uśmiechem.

ADOLF.
A bi edny  ani przys tępuj .

PANNA GLISTA.
A efront .

L I T A N I A .

P a n n o  Na jświęt s za!  W ie m y  najwięcej .

MIERZTNK A.

N ie o by cz a jn y !
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P R Z Y J A C I Ó Ł K A .

Niewdzięczny! zdradza tajem nicę; nic mu zaufać nio 
można.

K A R O L .

1 nacóż miał się sam opisywać, kiedy to jedno panie 
umiecie zrobić tak dokładnie i wyczerpanie!

L I T A N I A .
Oh! słodki Jezu  Nazarański! Nie wszystko to ,  nie 

wszystko.

F D Ł A.
Skryty zawsze sam w  sobie, pojąć go nie można. Jak  

gdyby spiski know ał lub czyhał, gdzie puścić żądło zatrute.

K A R O L .

Podobno  za nadto o tw ar ty ,  bo kiedy drudzy ploteczki 
sw oje rozw ożą z domu do dom u, składając je  w  uszy cie
k aw e  pod ta jemnicy pieczęcią, to on uwagi i zastanowienia 
sw oje podaje ja w n ie  do wiadomości publicznej i rozum o
waniem popiera , jak przystało na praw ego męża i literata. 
P raw dziw y  mi htterarius, jak nazywano dawniej.

L I T A N I A .
O h! nie wszystkoto, nie wszystko.

OS I OŁ E K.

Kiedyś pan wspom nia ł o literacie, pochlebiam sobie, 
iż chociaż w  tak zacnćm zgromadzeniu wielce uczonych 
i pobożnych, jednakowoż i ja ,  literat z powołania i rep re 
zentant tutejszych l i tera tów , co już dowiedzione; mówiąc 
naw iasow o w  przedmiocie de quo, jako artis p eritu s, bo 
żeby się z jad ło , zgłębiając ducha wszystkich piśmienności, 
z jakich tw orzy , jak wąż złotołuski, do takiego doszły roz
w oju  i w  taki rozdźwięk strzeliły, mogę wnioskować. Co 
już dowiedzione.
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KILKA GŁOSÓW MĘSKICH I ŻEŃSKICH.

B ardzo  p ro s im y  i s łuch ać  będz iem y z u w a g ą  tak p o w a 
bnego zdania .

GRANDE DAMA
(dobitniej.)

P o w a ż n e g o  zdania .

PANTOFEL GRANDE DAMY.

A ,  p ra w d a .

O S I O Ł E K .

O tó ż  p o m in ąw szy  w szy s tk o ,  co do tychczas bardzo  z w ię 
źle i d o k ła d n ie ,  z najg łębszych zasad u m u ,  o  p o tw a rz a c h  
i paszkwilach,* jak o  t u  n a jw ła śc iw ić j  z a s tó so w an y ch ,  a tak  
n ie za w o d n ie  w  niniejszym w y p a d k u  miejsce m a jących ,  p o 
w iedz ie liśc ie  p a ń s tw o ,  co ju ż  d o w ied z io n e ,  mijając n a w e t ,  
iż a u to r  ten  tak  n a w y k ł  do bryzgania  p ió r e m ,  że n iedba  czy 
siebię  czy d rug ich  obryzga ,  co ju ż  d o w ie d z io n e ;  m uszę  j e 
szcze uczynić p o s t rz eżen ie ,  w  czćm d z iw n e m  spo tk a łem  
się w  m yś lach  z b a rdzo  znakom itym  p isa rzem  i zasłużonym  
krytykiem  n iezna jom ego  n az w isk a ,  panem  K . T ., co ju ż  d o 
w ie d z io n e ;  iż p rzez w zg ląd  na  de lika tność  płci p ięknćj i cześć, 
ja k ą  w szy s tk ie  u g rzeczn ione  n arody  o d d a ją  d a m o m ,  w y p a 
d a ło ,  używ ając  w y ra żeń  sk rom nie jszych ,  tę  p iękną  p łeć  
m ó w ię ,  oszczędzić ,  jak to  w y raźn ie  stoi w  „ R o k u  1 8 4 4 . "  
w  zeszycie p ią ty m ,  i ju ż  d o w ied z io ne .  K tó ry  to  R ok  1 8 4 4 .  
w ła śn ie  p rz y p a d k o w o  m ając  w  k ieszen i,  jeżeli p a ń s tw o  ła 
sk a w ie  u z n a c ie ,  odczytać m ie jsce  g łó w n ie jsze ,  n ie  długie ,  
a  to  s a m e ,  zaraz n iezan iedbam .

GRANDE DAMA.

N ajchę tn ić j!  O b ac zm y ,  co o tern p iszą?  W ie m ,  że 
w  p ism ach  p o zn ańsk ich  zm ięszano  z b ło te m ,  jak  w a r to .

O S I O Ł E K
(przerzucając stronnice).

P o c z ą te k  opuszczam , aby  n ie  nudzić  d ług ićm  o k reś len ie m ; 
chociaż  t u  tak że  zdybałem  się w  myślach z uczonym  k r y t y -
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kiem K. T . ,  co ju ż  d o w ied z io ne .  O tó ż  w ła śn ie  s t ro n a  CO., 
s łuchajc ie  p a ń s tw o !  (Czyta) G ru b ą  b a rd zo  p om yłk ę  p op e łn i ł  
a u to r  p rz e c iw  rzeczyw is tośc i  s to su n k ó w  życia , zapoznając 
p r a w d ę  o b o w ią z k ó w  to w a rz y s tw a  każdćj płci w łaśc iw ych .  
K o b ie ta  je s t  is to tą  u c z u c io w ą ,  a mężczyzna u m y s ło w ą ;  r ó 
w ni co do w a r to śc i  m o r a ln e j ;  kobie ta  je d n a k  była i będzie  
z a w sze  i w sz ęd z ie ,  (tu n a w e t  j e s t  rym. Czyta dalej) tylko 
in ia rą  ukazu jącą  s top ień  u sz lache tn ien ia  męskićj u m y s ło w o -  
śc i ,  k tó ra  w  kobiecie  w ięcej uczuciom  serca  podlega . K o 
b ie ta  tw o rz y  poezyę  z m y s ło w o - m o r a ln ą ,  mężczyzna d u c h o -  
w o - m o r a l n ą  w  życiu cz łow ieczem . (Zam yka książkę) W i 
dzicie p a ń s tw o !  p o ezy e ,  co ju ż  d ow iedz ione .

KAR OL .
M ożnasz  się g rub ie j  p o m y l ić ?  A im e  M a r t in  do w o d z i  

p rz e c iw n ie ,  że u m y s ło w o ść  m ęska  zaw is ła  i k ie ro w a ła  się 
zw ykle  k ob iecą  u cz u c io w o śc ią  i dla tego  w y d a ł  dzie ło : 
„ O  w y c h o w a n iu  r o d u  ludzkiego przez matki.  “  Uczucio
w o ść  czy u m y s ło w o ść  w ychodz i na jprzód  z tych g ibkich  rąk, 
n a jp ie rw sz e  o d b ie r a  od nich w ra ż e n ia  i dalszy pęd. Nie 
jed en  z fan fa ron ik ów  s ta ra łby  się o obszern ie jsze  w iad om o śc i  
i o św iecen ie ,  gdyby tego p o t r z e b o w a ł  w  św iec ie ,  w  k tó ry m  
i y j e ,  gdyby tego  w ym aga ły  kobiety  i lubiły ro z m o w y  r o z -  
sądne .  G ło w y  w ięk szś j  części młodzieży  naszej są  u m e 
b lo w a n e  w ed łu g  g us tu  k o b ie t ,  zacząw szy  od  zw ierzchn iego  
u f ry zo w an ia ,  a skończyw szy na  zna jom ościach  m odn ia rsk ich .  
I1 rancuzczyzna i t a ń c e ,  i m uzyka  i ś p i e w ,  i czytanie czu 
łych  ro m a n s ó w  i n a ś la d o w n ic tw o  w ie lk ich  za lo tn is ió w ; t a -  
I e n ta , ćw iczen ia  i nauki są  ty lko  dla oka  k o b ie t ,  aby się 
n iem i p o d ob ać .  M ożesz  być  n a w e t  inaczej t a m ,  gdzie  ca ła  
ka r ie ra  j e s t  ożen ien ie  ? A by w ięc  w p ły n ą ć  na  u ksz ta łcen ie  
m ężczyzn , p o trzeb a  zm ien ić  u p o d o b a n ia  k o b ie t ,  w y śm iać  
ich b łah e  rozryw ki i p ły tk ie  za jęc ia ,  a cóż d o p ie ro  n ie c z u -  
ło ść  m o r a ln a ?  P o tr z e b a  w p ły w  ich umniejszyć. K to  za
p rz e c z a ,  że kob ie ty  na jg łów nie jszą  są d źw ign ią  i n a jc z y n -  
niejszym bodźcem  w  u zn a m io n o w a n iu  życia spo łeczeńsk iego  
i n a d an ie  m u  b a r w y ,  ten  n ie  zna ani n a tu ry  lu d zk ie j ,  ani
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historyi. Odłącza się on od życia, jak jaki kamienny p e
dagog i lepi zasady z własnych urojeń, upodobań i w s trę 
tów. Zakazuje kochać się młodzieży dla jakichciś tam 
przedmiotowych i podmiotowych m ierników, średników 
i rozw o jów , dla zmysłowo i duchow o-m ora lnych  poezy i; 
jednem słowem dla całej swojej głębokiej filozofii pełnej w y
razów zrozumiałych i niezrozumiałych; a tymczasem do
świadczenie, jak jaki śmiszek kpi z tych mądrości,  czasami 
i z m ędrca, okazując oczywiście, żc młodzież kochała się 
zawsze na przekorę wszystkim podobnym wyrokom , zasa
dom i w yw odom  a p r io r i  i a posteriori z rymami i bez ry
mów. A zdrowy rozsądek p rzepow iada,  że i na przyszłość 
kochać się będzie i od wpływ u kobiet oderw ać  się nie da. 
Taki cenzor rozchełzał zupełnie męską swoję zarozumiałość, 
zdjął z niej uzdę doświadczeń, nie dziw w ięc ,  że sobie po 
odludnych wertepach pohry.ka. Ale nacóż się zdadzą wszy
stkie te  jego usilności? te ciężkie skoki,  scisy i cytaty? te 
rozprawiania bez końca? Chyba tylko dla zdrowia wielce 
uczonego krytyka nieznanego nazwiska, jeżeli potrzebował 
potów.

O S I E Ł E K .

Ależ bo on m ów i,  że jest źle, a tak ,  jak on m ó w i,  być 
powinno dla utrzymania rów now ag i ,  co już dowiedzione; 
i w tym szczególniej zdybał się w  myślach zem ną, jak 
państwo widzicie, co już dowiedzione.

K A R O L .

P otrzeba  św ia t  brać jak je s t ,  nie jak  go sobie p u 
stelnik, lub filozof jaki całkowity czy połowiczny życzy, 
wystawia lub układa. W iem ,  że inaczej mogłoby być 
lepićj, ale au tor  Parafiańszczyzny nie przedsięwziął w y
kryć, co byłoby, g d y b y ; — skreślił on ,  co znalazł. Książka 
jego jest obrazem życia, nie zaś składem martwych teoryi 
i domysłów. W  społeczeństw ie ,  które odm alow ał,  w o 
dzą rej kobiety, ubrały mężczyzn w  spódnice, zrobiły 
z nich próżne zera,  powodujące się ich w ym ysłom , upo 
dobaniom i podżeganiu; wodzą ich, jak to powiadają, 

XII. 4
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za nosy. A  jeżeli znajdzie się krytyk m ów iący , 
iz b yć  p o w in n o  in acz ć j ,  n ie p o w ied z ia ł  jeszcze  now o śc i  
i m e  z ro b i ł  t ć m  au to ro w i  zarzu tu . P o d o b n iu s ie n k ie to  do 

isloryi o w e g o  m a la rza ,  k tó ry  w y m alow aw szy  m i a s t o , p o -  
a w a ł  d o m o m  d rzw i z bo k u  i z tyłu od s t ro ny  po dw órza ,  

l o  b łą d ,  w o ła ł  zn aw ca  za g o rą cy ,  bo d rzw i być  z p rzodu  
pow inn y .  P r a w d a ,  o d p o w ied z ia ł  p o k o rn y  a r ty s ta ,  ale ja  
p rzed s taw iłem  K o n s ta n ty n o p o l ,  a w  K o n s tan ty n o p o lu  tak 
j e s t  jak  t u t a j , a znać  nie t a k ,  jak  być  p o w in n o .  J a u to r  
Paraf iańszczyzny m óg łby  p o w ie d z ie ć :  „ M o i p a n o w ie !  Nie 

ta k  to, jak  w  W a r s z a w i e ,  w  P o z n a n iu ,  w e  L w o w ie ,  nie
tak, ja k  w  S ielcach, w  Bydgoszczy lub w  P rzem yślu ,  n ie  tak 
j a k  w  stolicy lub  na  pa r ty k u la rzu ,  ale  ta k ,  ja k  w P a r a f i a ń -  
szczyzm e.“  D z iw n eć  to  u roszczen ie  s a m o lu b s tw a  m ę 
sk ieg o ,  ażeby w szędz ie  c e lo w a ć ,  bodaj w  b łęd ac h ,  w  ś m i e -  
s znośc iach ,  a n a w e t  w  p o d ło śc i!

O S I O Ł E K .
A leżbo  z aw sze  inaczej!  co ju ż  do w iedz ion e .

T U Z I N E K.
U stęp ,  jak i  n am  sz an o w n y  ko lega  odczy ta ł ,  n ie  z a d o -  

w o  ni mnie. W  arto by  w ca le  inaczej o d p isać ,  raz ić  go taką  
b ro n ią ,  ja k ą  w o ju je .  T o  najs łuszniejsza.

GR U D K A .

M  te m b y  n am  najlepiej u s łu ży ł  ła skaw y  go spodarz  
sw o im  p o w sz e c h n ie  u znanym  ta len tem .

K I L K A  G Ł O S Ó W .
A lbo Osiołek.

G Ł O S Y  I N N E .
A lbo K a s p i r a t ,  albo T u z in e k ,  lub o ba  razem .

G O S P O D A R Z .
M o jem  zdan iem  n ie  rozm azy w ać .  N iech  żółć  energ ią  

sw o ją  w yparska .  Najlepićj zmilczeć i zapom nieć .  A by nie 
w yjsc jak  ó w  s łu g a ,  k tó ry  w y p ro w a d z a ją c  o ty łą  jć j iność
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z t e a t r u ,  kiedy k toś z p rzecho dzący ch  z a w o ła ł :  „ n a  bok  
z k a la fa rn ią ,"  u jm u jąc  się z ca łą  p rzychy lnośc ią ,  p rzez  go 
dzinę odgraża ł i na  głos w o ła ł :  „m o ja  jć jm o ść  n ie  kalafarnia, 
m oja  jć jm o ść  nie ka la fa rn ia !“ ju ż  m u  kalafarnia w ła sn ą  ręką  
za tyka ła  u s ta ,  i to  nie p o m o g ło ,  on w o ła  sw oje .  Z tąd  tćż 
naza ju trz  o p o w ia d a n o  po roga tkach  o t ć m ,  co było p rze 
znaczone  zginąć na zaw sze  w  c iem nym  kory ta rzu .  N a j -  
rozsądn ić j  n ie  b rać  do s ieb ie  i n ie  p rz y z n a w a ć  się.

KILKA GŁOSÓW MĘSKICH.
K tóż  b ierze  do  s ieb ie?

KILKA GŁOSÓW ŻEŃSKICH.
K to  się p rzyzna je?

G O S P O D A R Z .
W szy scy ,  którzy się gn iew ają .  N ajsro m o tn ie jsze  to 

p rzyznaw an ie ,  tw ie rd z ić  uczynkam i, a s ło w am i zaprzeczać.

A N  F Ę .
K iedy już  t a k , to  dam  p a ń s tw u  p lan  inny. N ie  o d p i 

sy w a ć  s a m e m u ,  bo  is totnie  n ie  w a r to ;  k to by  się chcia ł  p a -  
skudz ić?  Alboż to  nie m a  tak ich ,  co się na jm ą  i tęg o  o d 
p is z ą ?  Uczy h is to ry a ,  że rządy n a w e t  p rzep łaca ją  i p rz e k u 
pują  pisarzy i gaze ty ,  aby w idok i  sw o je  p o p ie r a ć ,  a  sprzeczne 
dążności obalać.

F D Ł A .
T o  w yjdzie  na j e d n o ,  odp isać  lub kazać odpisać . Nie 

bój s ię ,  nikt od  ciebie  nie żąda  p isan ia!  (Wszyscy się śmieją.) 
Jeż l i  n a jm o w a ć ,  to lepiej ta k ich ,  którzyby gdzieś w  ciem nej 
u liczce tęgo p rze t rzep a l i ;  ci lepiej u s łu żą  i tańsi.

A D W O K A T O W A .

W ie m  z p e w n o ś c i ą , że z tym  z am ia rem  przy jechał zką— 
deś ja k iś  rezolut.

K A R O L .

R zeczyw iście  naś ladując  b a n d y tó w  i o p ry szkó w , d o w ie 
dziem y najlepiej uczc iw ośc i i ośw iecen ia .
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R D D A S Z.

Na co n a jm o w a ć ?  N apadn ięc ie  ludzi na ję tych nie krzy
w d z i ,  bo to  c iu ry ; ale sa m e m u  w ziąść  kij do ręki i (w iwija  
ręką).

K A R O L .
Czy je s te ś  p a n  o b ra ż o n y ?

R D D A S Z.

Co ja ?  b ro ń  B oże!  j a  bym n ie  czeka ł ,  ale od daw n a  
kro i ł  ju ż  ku r tę .  (R adość  pow szechna.)s

K A R O L .

# B ra w o !  N iechby  kto s ło w a  pańsk ie  p rzy pad k iem  z p ro 
chu  p o d ją ł  i w y d r u k o w a ł ,  m ia łby  św ia t  d o w ó d ,  że je s te ś  
cz łow iek iem  ro zu m n y m  i c z łow iek iem  ho n o ru .

R U D A S Z
(żwawo.)

M oj pan ie !  A  na d jab ła  to  d ru k o w a ć ?

K A R O L .

P rzec ież  n ie  w stydz i łbyś  s i ę ,  ani w y p ie ra ł  s łó w  w ł a 
snych?

R U D A S Z.

M nie  to  tam  w szystko  j e d n o ;  czynię sw o je  i o nic nie 
py tam .

K A R O L .

A znane p a n u  w ierszyki S ta n i s ła w a  S tarzyńsk iego  ?
Aby naukę zostaw ić,

Każ na w ielkim  w yryć siupie,
Ze musi w łasne j nadstaw ić,

K to po c u d z e j ..........

F A C I E N D  A.
C est du burlesque !

J A S N Y  MĄŻ.

Czy to  h ra b ia  ten  S tarzyńsk i ?
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K A R O L .

T ak  j e s t ,  tak. (Kilka dam  kręci nosami).

Ś L I W K A .
A n ieo b y cz a jn y !

K A R O L .

„ O  pask u s tw ac h  m ó w ić  zm usza  n as  k o n ieczn ość ."  S ło 
w a  Śgo A ugustyna . *)

R 0 D A S Z.

E j!  m ech  tam  sob ie  p iszą  i d r u k u ją 'c o  c h c ą ,  j a  pójdę 
na po low an ie .

K A R O L
(na bolcu.)

C h w a l !  Z a rędy  po  kądzieli  p rzyszed ł do m a ją tk u  i dmie, 
chce  rą b a ć  i zabijać. D zieci m nie jszem i będą  z u c h am i,  bo 
ich p o w śc iąg n ie  k re w  izraelska.

R Ę B A S.

Ja b y m  p o rad z i ł  w yzw ać  na pojedynek. T o  rzecz h o 
n o r o w a ,  o b raz i ł ,  n iech o dp o w iad a .

KOŁNIERZYK.

T o b y  p o trz eb a  się p rzyznać  do t e g o ,  co tam  i tak  
i o w ak .  D op ieroby  w ysz ło  na kpa . Z resz tą  j o jedynki są 
z ak aza n e ,  tyle k ło p o tu !  P rzy  m n ie  tego  n ie  m ó w c ie ,  ja  
m am  zn aczen ie ,  ja  w c h o d zę .  Je s te m  w asz  przyjaciel, to  w as 
n ie  w y d a m , ale przv m nie  tego nie m ów cie .

I

GRANDE DAMA.

J ak że  w ięc  znieść w szystkie  obelgi i na js rom oln ie jsze  
zn ie w a g i?

G O S P O D A R Z .

Czy z n o w u ?  K tóż  z n ie w a ż o n y ?  K to  się p rzyznaje?

*) D e pudendis cngit nos necessitas loqui. Także P aw eł Apo
stoł: ..A sroinolne członki nasze, obfitszą poczciwość mają.“  L, 
Cor. X II., 23.

Xlf. 4 -
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P O D P I E C E K .
J e m u b y  I j lk o  trz eb a  k rw i t ro ch ę  upuścić .

K A R O  L.
P r a w d a ,  od se rc a ,  aby nie bo la ł  tyle na ob o ję tn o ść  

i o t r ę tw ia ło ść ,  czyli bezw styd  ty c h ,  k tó rym by  k rw i od g łow y  
puśc ić  w y p a d a ło .

K O Ł N I E R Z Y K .
O to  na ro b i ł  sobie  przyjaciół! W szy scy  go c h w a lą !  P a -  

trzaj K a ro lu !  J e s tż e  to  ro z u m ?  Cały św ia t  w zruszy ł  na s ie
bie. Czy liż n ie  lepiej żyć z każdym w  zgodzie i jed no śc i  ? 
I s t ą p ić , p rześ lep ić ,  pob łażać  i u k ry w a ć ,  dla  miłości b li
źn iego  i p rzez szacunek  dla św ię te j  naszej re lig ii ,  k tó ra  n a 
k azu je ,  aby się wszyscy jak  b rac ia  kochali.

K A R O L .

C zem uż nie w y ko nu jec ie  jej p rz e p i s ó w ,  ty lko ścigacie 
i p rze ś lad u jec ie?  Byw ają  czasy zepsucia  i zapam ię tan ia ,  
w  k tórych a u to r ,  a  n a w e t  każdy o b y w a te l ,  a lbo  być musi 
lichym p oc h leb c ą ,  a lbo  m a r tw y m  n a  w szy s tk o ,  a lbo  się 
w ie lo m  narazi i n ieprzy jac ió ł  n a rob i .  W  tćm  p o łożen iu  
by ł C h ry s tu s ,  kiedy p o w s ta ł  p rzec iw k o  fa ry zeuszom , a rcy 
k ap łan om  i nauczycie lom  za k o n u ,  s ło w e m  p rzec iw  zepsuc iu  
św ia ta  w ielk iego  w  Ju d a e i .  Czuł on  to  dob rze  m ó w i ą c : 
„ Ś w ia t  m nie  m a w  n ien aw iśc i ,  że ja  św iadczę  o n im ,  iż 
sp ra w y  jego są  z łe .“  *) A przecież ani p rze ś lep ia ł ,  ani p o 
b łaż a ł ,  lecz n ieprzy jac ió ł  sob ie  n a ro b i ł  i da ł  się po liczkow ać, 
b ic z o w a ć  i rozb ić  na krzyżu dla s łó w  sw o ich  i sw oje j  nauki.  
O  ! by ł  on p ra w d z iw y m  przyjacielem k a tó w  sw oich .  A c z y -  
liż nie je s t  na jp ie rw szy m  o b o w iązk ie m  chrześc ijan ina  n aś la 
d o w a ć  C h ry s tu sa ?

C hrystus im sw oje  odkryw a rany ,
G łow o opuścił na  p iersi;
Ja k  gdyby m ówił i j a  cierpiałem .
S konajcie  w szy scy , ja k  j a  skonałem .
A w B ogu będziecie pierw si. ł ł )

*) lowang. Ja n a  V I I . ,  7.)
**) L enartow icz,
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N akazuje  nam  n a w e t  rel ig ia  s t ro fow ać  się i napom inać ,  
a n iedb ae  o ludzką  przyjaźń lub łaskę. Jak oż  nazw any  przez 
Śgo H ie ro n im a  z b ro jo w n ią  w ia ry ,  P a w e ł  ap os to ł  p o w ia d a :  
„ Jeź l ib ym  się jeszcze  ludziom  p o d o b a ł ,  n ie byłcibym sługą  
C h ry s tu so w y m .“ *) A i Ś w ię ty  J a k ó b  w  liście pow szechnym  
naucza w y ra ź n ie :  „iż przyjaźń tego św ia ta  j e s t  n ie p rz y ja -
c ió łką  Bożą. K to b y k o lw iek  tedy chcia ł  być przyjacielem 
tego  św ia t a ,  s t a w a  się n iep rzy jac ie lem  B o żym .“  **) Było 
to  p o  w szystk ie  w iek i  i będz ie  zaw sze  d o w o d e m  w ielk iego  
p o św ię c e n ia ,  tęg iego  c h a ra k te ru ,  i p r a w d z iw ć j ,  n ie  g n u -  
śnćj św ię tośc i  w7 cz ło w ie k u ,  jeże li o b s ta w a ł  w  o b ro n ie  p ra w d  
sw o ich  i zasad ,  p o m im o  n ien aw iśc i ,  s zk a lo w a ń  i p rześ la 
d o w a ń .  Czyliżby się przy ją ł  i r o z w in ą ł  chrześcijanizm, 
gdyby p ie rw s i  w y znaw cy ,  dbając o przyjaźń w spó łczesnych ,  
n ie [todlewali go k rw ią  w ł a s n ą ?  „ K r e w  m ę cz en n ik ó w  je s t  
nas ien iem  chrześc ian  “ p o w ied z ia ł  je d e n  ze św ię ty ch  o jcó w  
kościo ła .  Życie po taku jące  j e s t  niższem od  byd lęceg o ,  ży
ciem au to m a tó w .  Z a d a w n io n e g o  i u p rz y w ile jo w a n e g o  ze 
psucia  n ie  w y tęp i  p o c h leb s tw am i i chw albą .  U lepszenia  
każdego w ie k u  m uszą  w7sp rz ó d  stoczyć za jadłą  w a lk ę  z p rze 
sądam i i u ro szcze n iam i,  nim na t r o n  siądą. N a tern je s t  
po s tęp .  T rz e b a  było w  ś redn ich  w iek ach  z w o ły w a ć  sobory , 
n a raża ć  się i w a ś n ić ,  o d rad za jąc  lub b ro n ią c  b a r o n o m , aby 
n ie  napadali  się i n ie r ab o w a l i  po drogach. Ó w czesny  św ia t  
w ie lk i  m iał to  za na jśw ię tsze  p r a w o  s w o je ,  za  s łu szn ość :  
i zw ał p rz e c iw n ik ó w  gw ałcic ielam i p o rząd ku .  ***) „ D c rh a l-  
ben is l dieses unsere M einu ng, dass m an strac/cs Allcs soli 
herum  zich en , stra fen , zu  Schanden m achen, nichts t e r -  
schonen, n ich t durch die F inger sehen, ruehls entschuldigen“ 
p o w ied z ia ł  je d e n  z na jw iększych  ludzi n iem ieck ich ,  k tó rego  
je d n a k  nie n a z w ę ,  aby n ie  w zbu dz ić  w ie lk ich  sp azm ów .

*) Do Galatów 1., .10.)
•*) IV ., 4.

■***) B anquet R ecneil des H ist. Tom X, str. 49., 147., 360. 
I 431. Ordonnances Tom I. sir. 551. — 573. Bardzo ciekawe 
i Phil. D a tt. de pace imper. publ. X iega I. Rozdz. V. Ko. 30.



44

Nie zaleca leż i świecka modrość utrzymywania pułków 
przyjaciół na żołdzie pobłażania i potakiwań. Dyłoby to 
czystćm przekupstw em , a przyjaciele tacy najemnikami 
Jeden prawdziwy przeważy ich tysiące. „P raw y  obywatel 
powia a Hyacint K orn ,  potrafi się obejść bez faw orów  s a -  
onowyc i i być wyższym nad ohydę i nienawiść. N aw et go 

me zastrasza, choćby się dla tego widział opuszczonym, bo 
przymus wszelki jest  mu nieznośnym.“ *) Cóż w arte  te w a
sze przyjaźnie, zasadzone na pozorach i p rzyzwoitości’  
Lada namiętność obala je ;  co m ó w ię ?  la d a '  czypeczek. 
Lbiegać się o me jest to poniżać się, bo pięknie powiedział 
Rochefoucauld: „Le mcilleur m oyen de n e'tre estime de p e r -  
tonne e it de voitloir p la ire a loits.

PANTOFEL GRANDE DAMY.

Niechby i tak było, ale powiedzcie mi państwo d o -  
czego ___

g r a n d ę  d a m a

(przerywając.;
Nie, tak nie jest.

PA N TO FEL GRANDE D a M 7.
A juścisz tak nie jest.

O S I O Ł E K .

Co już dowiedzione.

A D O L F .

Ale rzecz każda powinna mieć swój koniec, a to jest 
b#z końca. J

P A N N A  GLI STA.

Trzebaby i temu koniec położyć, nie trudno się oto p o -  
starać.

K 0 L A N K a.
l o  kłuci spokojność publiczną i jest ciężkićiri polity— 

cznem przestępstwem.

*) P rzek ład u  L ibe lta  ..R ok 1843.“  sir. 45.
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Ś L I W K A .
P seprasam , to bardzo niepolitycne.

G I L.
Toby pow inno  być zakazane.

T W A R Z  B L A D A .
Już ja  się oto postaram.

T W A R Z  P Ą S O W A
(cichu do sw ego Kolanlca).

Ona tćż właśnie do tego.

G R A N D E  D A M A .
To najrozumniej! Ja  się przychylam. P o tw arca  p u 

bliczny powinien sromotnie i publicznie być ukarany. D a -  
wnićj to  książki takie palono na rynku.

K A R O L
(cicho do Szczypki.)

W tedy palono i czarownice i rajki.

W I E L K I  K A L I B E R .
To jedno z całej rozmowy prowadzi do celu.

A D O L F .

A jużci! to ja  to wnosił. J a  powiedzia ł,  że rzecz ka
żda pow inna mieć koniec.

KOŁNI ERZYK.

Co do tego, to służę i wszystko państwu u ła tw ię ,  mam 
wpływy.

T W A R Z  P Ą S O W A .
I ja  poświęcę się, przecież damom nie odmówią.

T W A R Z  B L A D A
(cicho do Miłosza).

P rzed  laty dziesięcio. (Głośno) Teraz za późno.
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T W A R Z  P Ą S O W A .
W y tłu m a c z  się pan i jaśniej .

T W A R Z  B L A D A .
Ju ż  się dużo  książek rozesz ło .

B I B U Ł A .

Jak  zakażą, będz ie  spokój.

PĘCHERZ.

P ro s z ę  p a n i ,  p roszę  pan i!  to  najlepiój.

R U D A S Z.
B o tóż to  zgroza  o s ta tn ia ,  w  dz iew ię tn as ty m  w ie k u  t a 

kie p a sk u s tw a !  T o  czysty p asz k w il !

ADWOKAT JV3 1.
E x  paragrafo de calumnia.

A D W O K A T  M  2.
(cicho do K arola.)

N ie w iem  czy m oja  ż o n a ,  czy je g o ,  ale k tó raś  j e i t  tam 
kon ieczn ie .

K A R O L .

Jak że  pan  to  w ie s z ?

A D W O K A T  M  2.
Z w ła sn eg o  ipsijus zeznania .  N ap isa ła  ad w o k a to w a .

K A R O L .

Co t u ,  to  się z łap a ł!

A D W O K A T  2.
A h a !  n ie  zw iedz iesz!

Ł A S K A W C A .

W szyscy  się o to  udajm y.

G R A N D E  D A M a .
O sk arżm y  jak  paszkw ilan ta .
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WIELE GŁOSÓW.

P aszkw il!  paszk w il ,  n iew ą tp l iw ie .

K A R O L .

Jak to !  w ię c  p a ń s tw o  w zięlibyście  is to tn ie  to  w szystko 
do s ieb ie?  P ra w d z iw ie  za w ie le  z a sz c z y tu ! Tyle  nakreś lil i  
poeci i p o w ie śc ia rze  za jm ujących o b ra z ó w ,  p ięknych zdo l
no śc i ,  tęgich  c h a ra k t e ró w ,  c n ó t  zn akom itych ,  w ie lk ich  p o 
św ię c e ń ,  a n ik t  się do n ich  n ie  p rzyzn a ł ,  n ik t  n ic  p o w ie 
d z ia ł :  „ m n ie  o p is a n o .“  S k o ro  zaś o d m a lo w a n o  głupotę-, 
n ik cze m n o ść ,  l i z u n o s tw o ,  n o w in k a rs tw o  gazeciarsk ie  z całą 
szejką żyjących z niego szp iegó w  i d en u n c ia n tó w ,  czasam i r e 
d ak to ram i się nazy w a jący ch ;  sko ro  o d m a lo w a n o  w szys tk ie  
b rz y d o ty ,  k a lec tw a  i n iedolężności  m o ra ln e ,  na tychm ias t  
znaleźli się liczni m i ło śn icy ,  a o tw ie ra jąc  zdu m io n e  pyski, 
jakb y  się w  lus trze  u jrze li ,  w o ła ją :  „m y  to  jesteśmy.'* J a k -  
żesz tu  au to ro w i  n ie  w ie rz y ć ?  przecież każd y ,  jak  w yg ląda ,  
w ie  sam  najlepiej . (W p ad a jąc  w  unies ienie) P ię k n e  mi sp o 
łe c z e ń s tw o ,  gdzie jak  w  jask in i zb ó jc ó w ,  z a w o ła j :  „ z a b i ł ,  
z r a b o w a ł ,  o k ra d ł ,  z d radz i ł ,  o szu k a ł ,  p rzek u p i ł ,  u w i ó d ł , "  
to  zaraz tys iączne o d e z w ą  się g łosy : „ t o  j a ,  to  j a ,  to  ja ,  
to  j a .“  P aszkw il  j e s t  tam  ty lk o ,  gdzie w y tk n ąw szy  n a z w i
sk a ,  zarzuca  się zm yślone  w ad y  lub w y s tę p k i ;  ale gdzie  le 
d w ie  odczytasz z r eg e s t ru  d ług i szereg  spo łecznych  podłości,  
zn ikcz em nień ,  zgnilizn i s m r o d ó w ,  a nie w ym ien ien i  p rz y 
to m n i  zaraz o dz y w ać  się zaczn ą ,  jak  gdybyś czytał ka ta log  
nazw isk  szan o w n y ch  s łuchaczy ;  jakiż tam  je szcze  paszkw il 
b y ć  m o ż e ?  D o p ie ro b y  by ł  pa szk w il ,  gdyby jak i łgarz  p rz e 
kup iony  lub l izuń z n a ło g u  w o ła ł :  „ c n o t a ,  o św ia ta ,  p o 
ś w ię c e n ie ,  p ro s to ta  o by cza jó w ,  m i ło ść  ojczyzny i bliźniego, 
w zg a rd a  p o d ły ch ,  n ien aw iść  c iem ęz có w  i t. d .“  Z nane to  
la rw y  w szys tk ie ,  o w e  lam en ta  na p o tw a rz  i p o tw a r c ó w ,  na 
p aszk w ile  i p a szk w ilan tó w . K ry ją  o ne  w y s tępek .  T rzeb a  
się było  lepićj z a s ła n ia ć ,  chcąc  użyć  takiej obrony. P o 
w ied z  w sz e te czn ć j ,  w sze teczna ,  to  się rozkrzyczy na paszkw il ,  
a o kilka k ro k ó w  dalej znęci do  siebie  g rzeczniejszych dzie
sięciu. P o w ie d z  u f ry zo w an e m u  s a lo n o w c o w i ,  „ s łu ż a le c ,"
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to  n a zw ie  to  cza rn ą  p o tw a rz ą  i z ło ś l iw o śc ią ,  a zac iągnąw szy  
białe  r ę k a w ic zk i ,  pó jdzie  u śm iech ać  s ię ,  k łaniać  i łas ić  n a -  
jezd com  i gnębic ie lom . W  w y ob rażen iu  jeg o  nie je s t  to 
p od łośc ią ,  w i ę c .........

F U L A
{przerywając.)

A leżbo  unosisz  się i z ap o m in asz ,  to  całk iem  co innego. 
T rzeba  mieć  w zg ląd  na okoliczności i s t o s u n k i ; nie  zaw sze  
to  j e s t  o tw a r to ś ć  ro z t ro p n a .

K A R O L
(iyivo.)

Nic zaw sze  i ro z t ro p n o ść  zas ługą ;  bo kiedy chw ila  d z ia 
łania  .........

G O S P O D A R Z .

S łu c h a ją  n as .
K A R O L .

D ziękuję  p anu .

HASPIRAT DUKLANIN. *)

W  h u z n a n h iu  sh ieb ie  skam ych  czhyli w h ła sn e g h o  jh a ,  
rh o z u m ie  się tu  nhie  F ic h o w sk ie  j h a   (W szyscy  w  śmiech).

F U L  A.

Oj! n ie  ł ic h to w sk ie ,  a le  g łu pk ow sk ie .

H A S P I R A T .

A lhe  je s te s th w o  a u lh o r sk ie  u roszczhen ia  p h e łn e  s h a d o -  
w ią  gho  na l i tkerack im  th r o jn o ż k h u   (W szyscy w  śmiech.)

K A R O L
(na boku.)

T e ra z  c h w a ła  B o g u !  w y p o czn ę .  T u  ju ż  nie trzeba  
o b ro n y ,  bo i osły  p o z n a w a ją  się n a  g łup oc ie  sw o jego  
ad w o k a ta .

*) C iekaw a ta  figurka przem knie  tu tylko ja k  I le ro d  w  ja s e ł 
k ach , poznam y j ą  bliżej w trzecim  tom ie, w  rozdziale  o P arafiań- 
szczyznie literackiej.



49

H A S P I R A T.
Halez nie shmiejcie shię phaństhwo! Chciałem p h o w ie -  

dzieć, ib e  tbrzebha szhanować chudzą zhasługę i ibmie, 
abhy shię sthać shamym pboszanowhania ghodnymi, i .......

K I L K A  GŁOS ÓW.
Czy 011 nam przy m awia?

H A S P I R A T
(z gniewem.)

I zhe sbię Pharaliańszczhyzna, m hów ię o phapierzhę, 
n iebhawem w  pbyłki rozleci. (Wszyscy w  śmiech).

K A R O L .

Nie prorok ze m nie ,  zobaczymy! Co zaś do zasługi 
zgadzam się z panem , lecz radzę rozróżnić , czy zasługa to,
czy okpiewancia. Bo że ktoś sobie ma za zasługę, że O .......
zakadził pod kościołem w  D u k l i   (Wszyscy w  śmiech).

H A S P I R A T
(z gniewem.)

Jhuż jha to zrobhię w  inszyhm miejscu i czhasie.

K A R O L .

Nie wątpiemy. (Wszyscy w  śmiech.)

D Ł U G  O S Z U K A .
Tego mu przecież wybaczyć nie m ogę, że wszystko w i

dzi w czarnym kolorze, same wady i przywary.

K A R O L .

Czyż lekarz opisujący kalectwa i s łabośc i , będzie m ó
wił o pow abach?

D Ł O G O S Z Y J K A .
Nie jestże piękniej w ynajdow ać cnoty ukryte? unosić 

s i ę  nad przymiotami? Chwalić zasługi? podziwiać wspania
łość i miłosierdzie? Czy liż już nie ma dobrych? Przecież 
sławny nasz pisarz umiał tak ładnie w ysłow ić ,  że nie źli 
są ludzie.

XII.  3
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K A R O L .

S ła w a  na b o k ,  bo to  je szcze  nie r o z u m ,  a b yw a często 
czystćm o szuk ańs tw em . Z resz tą  t rzebaby  d o ch o d z ić ,  kto  
j ą  ro zd y m a ,  a w ia d o m o  pani z B o a la ,  k tóry  to  za św ię tym  
H ie ron im em  ) p o w tó rz y ł ,  że :  „znajdzie  g łu p ieg o ,  który  go 
p o ch w a l i .“  Na bok  w ię c  s ł a w a ,  a w eźm y p rzed  s iebię  
tw ie rd ze n ia  pani u lub io neg o  p isa rza ,  jeg o  do w ody . M ożesz 
byc co p ły tszego ? co n ie rozm yśln ić j  p o w ied z ia neg o  ? dobrzy 
są  ludzie ,  bo  czynią  sk ładki i dają ja łm użny .  T ak  u trzy
m ują  tylko żebracy. Ale k ra j ,  zw łaszcza  w  t r u d n e m  p o 
łożen iu  b ęd ący ,  n ie  p op rzes tan ie  na tak n iedołężnych  oby
w a te la c h  i obyw ate lk ach .  T a  d o b r a , bo czyni składki, 
da je  fan ty ,  w ym yśla  lo te ry e ,  w sp ie ra  u b o g ic h ;  o tóż  to 
w szystk ie  o bow iązk i  o b y w a te lk i ! A  ona  spoko jno ść  d o m o w ą  
z a t ru w a :  za zab aw am i ug an ia ,  na s ta ro ść  uczy się kadryla ,  
trzęsie  so bą  jak  o p ę ta n a ,  czczościami se rce  z a p rzą ta ,  obnaża  
ra m io n a  i p ie r s i ,  t r a w i  się zaw ziśc ią  i z a w ię to śc ią ,  w y c h o 
w u je  dzieci na s a lo n o w c ó w ,  zos taw ia  im przykład  g n u śn o 
ści i b e z w s ty d ó w ,  językiem  ojczystym p o g a rd z a ,  zyzem p a 
trzy na sąs iadkę  z mniejszym m a ją tk i e m , bo  n ie  h rab in a  
i n ie  zna  o b łudne j  u k ładn ośc i  św ia ta  w ie lk i e g o ; rozw o z i  
p lo tk i i o b m o w y ,  zan iedbu je  d om  i r o d z in ę ,  n ie d b a  o o j -  
czyznę ,  mizdrzy się i przym ila  możniejszym najeźdźcom , 
a m o że  n a w e t  z b e z rz ą d ó w  z nimi zyskała w z ię to ść ,  zna
czenie  i p ien iądze ,  k tó re  rozda je ,  ł o n a  d o b r a ?  T en  d o -  
b r y , bo  się do sk ładek  przychyla i oczy d rzyć  sob ie  daje.
I oż w szystk ie  ob o w iązk i  o b y w a te la ?  A o n  ca łe  życie strac ił  

p rzy  d jab e łk u ,  gdzie d rug ich  o b d z ie r a ł ,  ob a la ł  n ieraz  szczę
ście całćj rodz iny ,  p o d k o p y w a ł  zam ożność  ro d z ic ó w ,  n i 
w eczył przyszłość  ich dzieci, ł^zyż m u  tak d ru d n o  rzucić 
część tych d o b y tk ó w  w  ten  sp o só b  sk ra d z io n y ch ?  O n  dobry , 
a k oń m i sza ch ru je ,  po dd any ch  zdzie ra  i c iem ęży ,  n iedba  
o po trzeby  n a r o d u ,  w y p raw ia  ba le  i p ija tyk i ,  kiedy w s p ó ł 
b rac ia  jęczą  w  w ilgo tnych  c iem nicach  i na w y g n a n iu ,  łasi

) A utlus tam imperitus ścripto e s t, qui lectorcm non inveniat 
similem sui. P rcef. in lib. X II. comment, in Isai.
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się i n adskakuj ą  c iemiężyci e lom,  szerząc zgorszenie  t ą  o b o 
ję tności ą w  upodleniu.  I ó w  dob ry?  K o m u  o chleb chodzi  
i o chleb tylko będzie  z ape wn e  chwa l i ł  ludzi ,  j ak m u  go d a 
dzą.  Lecz ko m u  chodzi  o pomyś lność  i przyszłość narodu ,  
kto widz ia ł  zepsucie  wn ę t r za  j e g o ,  j ak  gang rena  t r awiące ,  
t en nie pójdzi e usypiać go p si em l izaniem i gnuśnemi  k o m 
p l emen tami  , ale wo ła  groźni e:  „S am s on i e !  Fil istyjczycy 
nad t o b ą ! "  -— D ob re  jes t  mi łos ie rdz i e ,  lecz s amo  przez 
się nie czyni ludzi dobrymi .  Największy złoczyńca może 
roz da w ać  ja łmużny  tern w i ę c e j , im więcej  w  życiu n a -  
rozbi jał  i nakradł .  Na  takich podwa l inach  spoczywa  wie lka  
część zak ł a d ów  dob roczynnych  św ieck ich  i duchownych .

C’est un homme d ‘honneur, de piete  profonde,
E t qui rent rendre a J)\eu ce qu’ il a p r is  au mondc.

Płaszczykiem mi łos ierdzi a okrywa ją  się zwykle  s t are  d e w o 
tki ,  d awnie j s ze  nie r ządnice  i i n t rygantki ;  godzisz się być 
tak k ró tko  w idzą cy m,  tak n i e r oz wa żn y m ,  aby t o  za d o w ó d  
p o d a w a ć  dob roc i  ludzkiej  ? Obaczymy  co p r awi  o mi ło s ie r 
dziu P a w e ł  apos to ł  w  t rzynastym rozdzielę  p ie rwszego  listu 
do Korynt ian.  P r a w d z i w i e  ten s ł awny  pisarz  pani  bardzo 
mus ia ł  być g łodnym i dob rodz i e jów  swo ich  po zebracku  na 
g r a d z a ł : 'K o ba  pros t e  dobry l ude!  Bo ba  pros t e  dobry  lude!  
W  t en  spos ób  nie t r ud no  j e s t  przyjść do s ł awy ;  lecz będzie 
to s ł awa  z kont r ak tu :  wszystkich wa s  c h w a lę ,  wszyscy 
mn ie  chwal icie.

P A N N A  G L I S T A .
Jak  żądać ,  ażeby au to r  Paraf iańszczyzny ludzi poważa ł ,  

kiedy on n a w e t  Bogu  nie p r zepuszcza?  ta rgną ł  się na  religią,  
z g run tu  j ą  obala.  Czy on  ks i ądz ,  albo t e o l og ?  zkąd p r a w o ?

L I T A N I A .
Bo też to j aw ny  he re tyk ;  zmiłuj się nad  nami !  D o  k o 

ścioła nie chodzi ,  p o s t ó w  nie z achowu je ,  wyraźnie  duszę  
na po tępi enie  oddaje .  Ach!  słodki  J ezu  zmiłuj  się nad  na 
mi!  Nie żegna się i nie sp o w ia d a ,  rzeczmi św ię t emi  p o 
miat a ,  duch ow ny ch  ma za n i c ,  św ię tob l iwe  o soby  z n i e w a -
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ż a ,  mszy św iętój nie s łucha.  U chow aj nas P an ie !  W y ra 
źnie  bez czci i w ia ry .  W ie m y  o nim i w i ę c ć j ! W szys tk ie  
Ś w ię te  W d o w y  i P a n n y  m ódlc ie  się za  n a m i !

M I Ł O S I E R D Z I E .
D ałabym  na  m szę  z w o ty w ą  i leżeć b ęd ę  krzyżem przed  

M a tk ą  N a jśw ię tszą  i n aw ied zę  pieszo obrazy  c u d o w n e :  byle 
go tylko w szyscy djabli wzięli .

K A R O L
fno boku.)

Do M atki Boskićj pójdzie  za d j a b ł a m i ! w ie  gdzie ich 
szu kać !  T o  mi ś w ię to b l iw o ś ć !

P A C I O R E K .
W ia r a  nasza  nakazu je  tę p ić  kacerzy i n ie po b łażać  im, 

ąliy nie było  zgorszenia .  P iecz o n o  już  nie raz żyw cem  b ez 
b o żn ik ó w  w  im ien iu  kośc io ła  św ię te g o ,  z w ie lk iem  z b u d o 
w an iem  p ra w o w ie rn y c h  i z pożytk iem  dusz  w łasnych .

L I T  A  N 1 A.
Co daj B oże ,  A m en !

KAROL,
S p ra w ie d l iw ie  p o w ied z ia ł  o tern p e w ie n  uczony  A u g u 

styn : iż gdyby sz tuka  było ogniem p rz e k o n y w a ć  k a c e r z y , to 
o p ra w c y  byliby najuczeńszym i teo logam i na  św iecie .

M I Ł O S I E R D Z I E .
M iłosierdzie  boże  n ieo g ran iczo ne  n icda  szerzyć się ta k o 

wej z a raz ie ;  w y s łu c h a  w e s tc h n ie ń  n a szy ch ,  w sp o m o ż e  
w  zam iarach  i pocieszy w  s trap ien iach .

M S Z A Ł .

Czy słyszał k to ,  z św iec k ie m  p isan iem  pom ięszać  t e i t a  
e w a n g e l i i?

PANNA CZTERDZIESTKA.
Albo ka so w ać  n iedziele  i św ię ta ?
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W A Ż K A.

L u b  zakazyw ać  m od l ić  się z ks iążeczek ?  W i d n o ,  że 
m y ś la ł ,  iż w szyscy  tak  ła tw i  do  tw o rz e n ia  myśli i n o w y c h  
p o m y s łó w ,  jak  o n  s a m ;  w  cz śm  dużo się pom yli ł ,  bo  w i ę 
ksza część czytając książkę do n a b o ż e ń s tw a ,  m a ło  j ą  ro z u 
m ie ,  n ie  d o p ie r o ,  aby sam i m o d l i tw y  tw orzyli.

KAR OL .
T o  t ru d n o !  zw łaszcza  na w ie lk im  św iec ie ,  p o trzeba  

myśleć. A le  Bóg dobry  zap o b ie g ł ,  p rzew id u jąc  te  t r u d n o 
ści, nie w ym aga  m o d l i tw  tw o rzo n y ch  czyli sk ładanych. K to  
słaby w zdycha  do n iego o z d ro w ie ,  kto  po zb aw io n y  n ie
p od leg łośc i  i uc iem iężon y ,  p ragn ie  g o rą c o ,  bez ustanku ,  
o sw o b o d z en ia  i u lg i ,  a łącz ąc  to  p rag n ien ie  z m yślą  o Bogu, 
ju ż  ma g o to w ą  m o d l i tw ę ,  ju ż  się w ym odli ł .  Ale czytanie 
z książeczki p rzygłusza  m o d l i tw ę  se rca  t a k ,  jak  c h w a s t  zboże 
przygłusza. „ B o  jeżlibym się m odlił  języ k iem , rozu m  mój 
bez pożytku z os ta je .“  *)

W A Ż K A.

T akże  i w  tern się m yl i ,  że t r u d n o  w  oznaczonych  
dn iach  być n a b o żn y m , bo  k to  nim j e s t ,  je s t  w  każdym 
m o m e n c ie ,  a kto nie j e s t ,  nigdy nie będz ie  nim . Bo r e -  
ligia, m o ra ln o ść  i rze te ln o ść ,  są u  m n ie  trzy  siostry, 
k tó re  albo is tnieją w  o s o b ie ,  lub zupe łn ie  n ie  exvstują.

O S I O Ł E K .

Co już  do w iedz ione .

K A R O L .

W ła ś n ie ż  dla  te g o ,  iż p ra w d z iw ie  pobożny  je s t  nim 
z a w sz e ,  m usi być g łu p s tw e m  is tocie pobożnośc i p r z e c i -  
w n e m ,  aby w yznaczyć  na to  p e w n e  dnie  i godziny. Co 
zaś do ro d z e ń s tw a  re l ig i i , n ie um iem  pani w  tem  służyć. 
W i e m  ty lk o ,  że u m a r ł  n ie  d a w n o  fdozof ,  k tó ry  u trzy 
m y w a ł ,  że trzy są  u m ie ję tn o ś c i : re l ig ia ,  m ora ln o ść  i m a 
te m a ty k a ;  p od  o s ta tn ią  ro zu m ia ł  m oże  rze te lność .

*) P a w e ł ,  I. Kor .  X I V . ,  14.
XII. 5 "
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P A N N A  G L I S T A .
A lboż nio j e s t  p r a w d z iw e m  zaślep ien iem  i z a p a m ię 

ta ło śc ią ,  aby n ie  kazać o d k ry w ać  g ło w y  w  kościele i na j
w yższem u  s tw ó rc y  n ie  o d d ać  tego  u czczen ia ,  jak ie  się 
ludziom  o d d a je ?

OSIOŁEK.
O tóż  tu  także  zdybałem  się w  myślach z w ie lce  za

s łużonym  p isa rzem  i k ry tyk iem  n ieznanego  mi im ien ia ,  p a 
ne m  K . T . ,  co już  d o w ied z io n e ;  i jeżeli p a ń s tw o  p o 
zw o lic ie ,  w y g ło sz ę ?  (D obyw a książki.)

KAROL.
O ! zdybiecie się jeszcze  n ie  raz. Ale tą  razą  zdy

baliście  się o b a d w a  w  n ićz ro zu m ien iu  a u to r a ,  k tó ry  n i e -  
ty lko nie radzi m ieć  w  kościele  kapelusza  na  g łow ie ,  ale 
nad to  nigdy go m ieć  nie radzi.

GRUDKA.
A od czego k ape lu sz ?  to  być nie  m oże!

P Ę C H E R Z .
P ro szę  p a ń s tw a ,  p ro szę  p a ń s tw a !  jakże  to ?  bez k a 

p e lu s z a ?
KAROL .

S z k o d a ,  że n iem am  książki przy so b ie ,  bo bym p rze 
konał.

—  A o t ,  a o t!  (m nogie  ozw ały  się głosy i na raz  z r ó 
żnych kieszeń i fa r tu sz k ó w  w ylazło  przeszło  trzydzieści 
książeczek. S am a  L itan ia  m ia ła  trzy e xem pla rze  przy s o 
bie. W z ią ł  K a ro l  najbliższą s iebie  i czyta): „jeżeli zde j
m o w a n ie  k ape lusza  w  kościele  m a s w o ją  ro z s ą d n ą  p rzy 
czyn ę ,  tobyśm y całe  życie z odkry tem i g ło w am i ehodzić  
p o w in n i ,  b o  ten że  sam  B óg je s t  i za k o ś c io łe m ,  a n ic  
zechcem y p o d o b n o  o d d a w a ć  w iększe j czci b isk u p o w i jak  
B e g u . “  Czy rozum iec ie  p a ń s tw o ?  T o  znaczy, że kiedy 
o d k ry w a m y  g łow y  w  k ośc ie le ,  gdzie  j e s t  b iskup  przy  Bogu, 
to  p o w inn ib yśm y  o d k ry w a ć  je  i t a m ,  gdzie j e s t  Bóg  bez 
b iskupa.
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R U R A .
Biskup przy Bogu, B ó g  bez b iskupa! to je s t  sza leń 

s t w o ,  ja  nie  rozu m iem .

P Ę C H E R Z .
P ro s z ę  p a ń s tw a !  Bóg  bez b is k u p a ,  to  go nie w idać, 

p roszę  p a ń s tw a !  na co tu  kapelusz zd e jm o w a ć ,  kiedy go 
nie w id a ć ?  proszę  p a ń s tw a !

P O D P I E  C E K .
Co to  się w  g ło w ach  nie r o i ! Ale ja  po  d a w n e m u  

zaw sze  m am  kapelusz  lub czapkę. Jakżeb y  było w  zi
m ie ,  kiedy w ia t r  św is z c z ę ,  a cz łow iek  k on ie  ujeżdża, 
a lbo  je s t  na po low an iu

R  D D A S Z.
\ a  k u ro p a tw y  w  p o lu ,  lub za szaraczem  z chartam i.

G R A N D E  D A M A .
D ziw n o  mi j e d n a k ,  że p o m im o  tego  w szystk iego  j e 

szcze go p o  do m ach  p rzy jm u ją ;  onby p o w in ie n  być w y 
kluczonym.

K A R O L
fz uśmiechem.)

W e d łu g  k tó reg o  p a rag ra fu  w  ko d ex ie?

G R A N D E  D A M A .
(udając, że nie tm aia.)

W c zo ra j  s ły szę ,  z n a jd o w a ł  się na  w ie c z o rz e ,  czy to 
się godzi ? u  tak  zacnćj rodziny  i p o k re w n io n ć j  z nam i 

w szystk iem i.
K A R O L

E j!  m o ja  p a n i !  S p o łe c z e ń s tw o ,  z k tó rego  nro w y g a 
n ia ją  'w szeteczn ic ,  w  k tó re m  przy jm ują  szp iegów  m ęskich  
i żeńsk ich ,  w  k tó rćm  rózgam i rajek  nie b i ją ;  sp o łecz eń 
s tw o  tak ie  n iczćm się n ie  sp lam i ,  nie ubliży sob ie  ż a d n ą  
bezcze lnośc ią :  m oże  śm ia ło  w yłączyć ludzi uczciw ych  i ko
chających  ojczyznę.
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GRANDE DAMA.

Do kogo i  pan  to  ośm ielasz  się s to s o w a ć ?

K A R O L .

Czyliż nie ja sn o  p o w ie d z ia łe m ?  M ożeby  zn o w u  kto 
w zią ł  do s ieb ię?

M IE R Z T N K A ,

To też w czora j  za ledw ie  w y sz ed ł ,  od czy tyw ano  sobie  
w ierszyki ba rdzo  d o w c ip n e ,  na n iego u łożone.

GRANDE DAMA.

A p ro p o s !  T rzeb ab y  p a ń s tw u  przeczytać. Je s t to  b a r 
dzo szczęśliwy u tw ó r  jed n e j  z p ięknych g łó w  naszych.

M S Z A Ł
(czyta.)

( zlowiek i król Białym Leszkiem zwany,
P r a  vvv i sprawied liwy od wszystkich kochany,
' t  rafił przecież na  zdrajcę  i w  goręcej łaźni.
P a d ł  niewinną ofiarą srogiej nieprzyjażni.
I my też mamy L e s z k a ,  paszkwilantem zwany,
Ni prawy ni s z a n o w n y ,  ani też kochany.
Ł aź n ia  go także czeka ,  a  w  tym jed n y m  względzie.
Zycie jego  podobnem do tamtego będzie.

T W A R Z  BLADA.

A co pan ie  K a ro lu !  n ie  p ię k n e ?

K A R O L .

Nie ro z u m ie m ,  co tu ta j  Leszek  m a znaczyć?  zresztą  
p rzy p o m in am  sob ie  także  w ie rszy k i:

P ra c o w a ła  g łow a  nad  kilkorgiem słówek,
D o k aza ła  g ło w a ,  coby mógł półgłówek.

R o zu m ie  się z aw sze  p iękny p ó łg łó w ek .

CZARNU SZKA.

Badź co b ą d ź ,  jak iż  m a  ceł ta  k s ią ż k a ?  M oże o b y 
czaje p o p r a w ić ?  A  kiedyż o n a ,  jak  w szyscy  uw ażac ie ,  
ty lko drażni i j ą t r z y ,  co zw ykle  g rze sz n ik ó w  za tw ard za .



57

A u to r  w ięc  z m a rn o w a ł  oczyw iśc ie  zdalności i w y m o w ę  
sw o ją .  Cel chyb io n y ,  w szystko  chybione. S trza ł  g ło 
śny’, ale w  p o w ie trze .

K A R O L .
M iło mi o d p o w ia d a ć  na  za rzu t  ta k  roz t rop ny .  Ale 

pozw olisz  p a n ,  że m u  przy toczę  zdarzen ie  z innćj części 
św ia ta .  K iedy  europe jscy  lekarze  E g y p t  z w ie d z i l i , zas ta 
naw ia li  się n ad  przyczynam i gęs to  tam  panu jąc ś j  ś lepo ty  
i og łasza li ,  że p ochodzi  z n iew slrze m ię ż l iw o śc i ,  ze zby
tn iego  u ży w an ia  ry ż u ,  z w y z ie w ó w  n am u łu  i t. d. Sły
sząc to  s tarzy  ślepcy w o ła l i  z g n i e w e m : i cóż z tąd?  czyż 
p rzez  to  w idz ieć  b ę d z ie m y ?  G ło śn e  to r o z p r a w y ,  ale na 
-wiatr! Cel chybiony! my ślepi jak  byli. Im  się zdaw ało ,  
że lekarze  mieli na  ce lu  p o w ró c ić  w z ro k  s ta rym  ślepcom. 
K a jła tw ie j  je s t  d o w ie ść  p isa rzow i n ieos iągn ien ie  celu, 
ty lko m u  pod łożym y cel n iep o d o b n y .  W  św iec ie  m o ra l
n y m ,  jak  i fizycznym każde lek a r s tw o  drażni.  C i ,  k tórych 
s łabość  p rz e m o g ła ,  u leg n ą  jć j ;  ale si lniejszym n a tu ro m  albo 
mniej słabym  przychodzi w  p o m o c ,  w łaśn ie  to  ją trzen ie .  
S nadn ić j  o d b y w a  się oddz ia ływ a n ie  w  całym organ izm ie  
i m og ą  przyjść do zd ro w ia .  A im w ięk sze  o t r ę tw ie n ie ,  im 
w iększa  n ieczu łość , tym  drażliw szych użyć p o trz eb a  ś ro d k ó w .

R U R A .

W sza k ż e  tu  m o w a  o p a s z k w i lu ,  nie o E g y p c ic ,  ani 
o leka rs tw ach .  Co tćż  p an  bajesz.

KA R O L
(w uniesieniu.)

J a  m ó w ię ,  że Paraf iańszczyzna n ie  dla  ty ch ,  k tórzy  się 
szczycą ,  że ich żony są  na łożn icam i c u d z o z ie m c ó w ,  którzy 
się znikczernnia ją ,  zm ia ta jąc  d o b ro w o ln ie  prochy  po  p o sad z 
kach  przyw łaszczycie l i  i w  tern zn ikczem nien iu  u p a tru ją
zasługi i o d z n a c z e n ia , którzy g r a j ą  (upam ię tu je  się).
Bo tacy  już  pom arli .

K I L K A  G Ł O S Ó W .
P o m a r l i ?  p ro szę  p an a !  p o m a r l i?  a my ż y je m y !
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K A R O L .

Gdzie jabym śmiał panów  o taką podłość obw in iać?  
(po długiej chwili) Możnasz mieć zamiar wskrzeszać u m ar
łych? Lecz czyż dla tego, że zmarłych na tyfus nie wskrze
sisz, nie godzisz się układać na tyfus lekarstwa ? Tak jest 
panow ie!  lekarstwa na całą słabość nie dla szczególnych 
słabych, którym chyba Bóg jeden pomoże.

J A S N Y  M Ą Ż
{na strun ie .)

On zwariuje ręczę; zwariuje i umrze. Plecie ni w p ięć  
ni w  dziewięć! A ciągle o tyfuzie, o nieboszczykach! Kto 
tutaj słaby? Kto tutaj um arł?  Gadajże z nim!

W  czasie tych sporów  nie mięszała się Rozrzutność do 
wspólnej rozm ow y, ale usiadłszy na boku z pałającą twarzą 
i iskrzącćmi oczyma, zachodziła się od śmiechu, tworząc 
dla siebię kółko oddzielne, złożone z Światłogłazu, B u c e -  
fała, K rucifera, Szczypty i kilku innych. Na czole jej o b o -  
ję tnem  na wszystko i do wszystkiego go tow ćm , tryumfo
wała jak dyadem ta mysi wyraźnie: „Niech bają i czas tracą 
na p różno , ja  trzymam się mego rzemiosła; lepszą nie będę.“  
K u nićj obróciła głowę Tw arz  pąsow a,  a opuściwszy tą 
razą nie wiem dla czego swoje K olanko, kiwnęła na jednego 
z otaczających Rozrzutność i szeptała mu z gniewem do 
ucha :  „Przyjdź ju tro  o ósmej, uczynię, czegom nigd\ nie 
myślała, na d o w ó d ,  że ten przeklęty oszczerca nie po p ra 
wia , ale owszem w  daw nem  utwierdza. Odtąd już tak.“ 
Przez ten ruch zbliżył się nieco salon Rozrzutności do na
szego sa lonu , a Bucefał wydymając policzki świecące tłu
szczem zadowolenia, zm iarkow ał,  ze trzeba przecież 
z czymciś się odezwać, a że jakoś nic nie miał na dorędziu, 
p ochw yc ił  więc przedmiot oklepany, ale najbliższy i rzek ł:  
Sagen Sic nur, was ist denn eigenlhch diese verrufenc Para— 
fafina ?

K R D C I F E R.
Nu ja !  tin  kunoses Geshoepf!
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W I E L K I  K A L I B E R .
F i! nc m en paries pas, opprobre de la littśrature, 

honle du sir cle et de la nation, qii il se pnisse trouver des- 
auteurs, des impnmeurs et des lecteurs des semllables im
pertinences.

F A C 1 E N D A.
Un eent tont jtletn de poison.

M I E R Z  I N K  A.
Des sothses, des calembours, dc mechantes plaisanteries.

Ś W I A T Ł O G Ł A Z .
Que voules- rous mettre de bon sens en une miserable 

feu Ule? Qvelles tdccs s’y  peurent deuelopper?

K A R O L .

O ut! dans les outrages raisonnes, au sixieme volume 
a p ane  cntrevoit-on oil I’auteur en vent venir.

H R A B I N A .
N o n , je  n en reviens p a s, s’abatsser jusqu’ it fairc des 

pamphlets!
K A R O L .

Laffranchissement complet du joug des conventions 
d’une epoque pent etre regarde comme le principal caractere 
du talent. E t noire auteur y  reunit encore ce courage nou
veau d’un sincere ami du pays, dont fesprit eleve au-dcssus 
de tons les prejuyes voit partout la v irile , !a dit sans aucune 
crainte, et la dit de la maniere a hi rendrc accessible a tons, 
vulgaire, et s i I'on vcut meme, triviale.

G Ł O W A  M E D U Z Y .
Acec tout ęa il nest qu un vil pdmplilelaire.

C U D Z O Z I E M I E C .
Esl-ce done seneuscment votre opinion mcsdames?

T W A R Z  P Ą S O W A .
Monsieur! n en  doutez pas nuUement. Mats rous con-
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naissez pourlan t assez la langue po u r vous en convaincre. 
N e I'avez vous done pas lu?  Vous avez raison, c’est un 
outrage qu’on ne peut lire.

CUDZOZI EMIEC.
S i fa it m adam e, je  le /us.

M1ERZYNK A. ' *

l ie  bien! n ’est-ce pas un libel/e meprisable?

CUDZOZIEMI EC.

A u  contraire m adam e! tout an contraire! II est vra i 
gu t je  ne possede pas assez voire langue p o u r  sentire la 
beaute pure  et nue de cetlc composition, cependanl j e  la place 
sans hesiter a cote du Spectator, de Addison et du O sser- 
vatore de G ozi, et elle m inspire I  espirance la p lu s  fondtie 
que la Pologne va avoir bientdt son Theophraste et son L a  
B ruyere. Je ne sais p a s s i  Hauteur embellil ses portra its, 
mats ce que je  sais, c’est qu il possede m ieux que tout autre 
ta r t  de dessiner d'apres na tu re , et que ses copies survivront 
bien long-tem ps a leurs orig inaux. Puisse le ridicule el 
t  amere salgre qu il verse a pleines m ains, non sur des 
ind iv idus, m ats sur le genre, frapper son bu t, puissent les 
Polonais, qui n em pruntenl de t  etranger, que ses vices et 
ses fohes, s’apphqucr a culhver leurs vertus nationales et 
a sccouer le jo u g  de p r iju g e s!  Que I’histoirc du genre hu~  
m a in , que cclle de leur pays m alkeureux ne soil une grande 
leęon inutile p o u r  cux seuls. *) Je vous salue m edam es!
I o d s z e d ł .  C h w i l a  p o m i e s z a n i a  o g a r n ę ł a  c a ł e  t o w a r z y s t w o ,  
w r e ś c i e  o d e z w a ł  s i ę  s t a n o w c z o .

W I E L K I  K A LI BE R .

T o  t a k ż e  j a k i ś  p o s t r z e l o n y !

KOŁNIERZYK.

T o  w a r t o g ł ó w !

*) D osłow nie  z lisi i i  pisanego  z zagranicy .
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GŁOWA MEDOZY.

Nie pomog ło  choć zwiedza ł  Eu ro pę .

GRANDE DAMA.
I w  Pa ryżu  z kaszy n ie  ź r eb i ą  ryżu

PANTOFEL GRANDE DAMY.

T o  p r aw da .
PLEWA PARYZKA.

Bo  też on  nie był  tylko rok  w  Paryżu .

ROZRZUTNOŚĆ.

A szkoda go ,  wca l e  niczego!  gdyby nie taki skrupula t .

TWARZ PĄSOWA.

Co!  on niczego!  a da jże  pokój!  brzydki  wyraźni e!

TWARZ BLADA.
Nie znalazł  łaski  u  Pan i ?

TWARZ PĄSOWA.

Ja s ł abowi tych  i wymok łych  nie lubię.

T WA R Z  BLADA.

Zbytek zd r ow ia  i r u m i e ń a ó w  musi  być w ie lką  słabością,  
bo  niektórzy  leczą się na to.

ROZRZUTNOŚĆ.

Ale ja m ó w i ł am  tylko o uk ładzi e ;  znać  na  n im  polor  
ś w ia t ow y  i dob rze  m ó w i  po francuzku.

BERLACZ.

Ach!  jaki  po lo r ?  s zo r s tk i ,  n iezgrabny i rozpl askany !  

H R A B I N A
A jaki ż a rgon !  I I  p a r le  fra n ę a u  comme une cache 

espagnole.
G I L.

I I  n a  p a s  d ’accent.

XII.  '  6
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K iedy tak p an ie  za jm ow a ły  się ob rab ian iem  b iednego  
cud zoz iem ca ,  k tóry  ju ż  m o że  tćj chw ili gonił  spok o jn ie  
w  szypkow ozie  do B e r l in a ,  ani się sp o d z ie w a ją c ,  jak  m u  
język na zajutrz opryszczy ; obaczył K a ro l  d w ó ch  mężczyzn 
o p o da l  od ca łego  to w a rz y s tw a  i opoda l  od s ieb ie ;  jed en  
p r z y j e d n ć m ,  a d rug i przy d rug ićm  o k n ie ,  każdy tam  na 
sam . A że w  c iągu całego w iec zo ra  ani opuszczali miejsc 
sw o ic h ,  ani mieszali się do ro z m o w y ;  c iekaw ość  go zdjęła 
zb ad ać  ich ,  zbliżył się na p r a w o  do w yciągnię tego  na s to łku  
słusznego  m ło d z ie ń c a , k tóry  z n a jobo ję tn ie jszą  tw a rz ą  zda
w a ł  się drzym ać. „ T u  w id z ę ,  rzekł K a ro l ,  kącik spokojny , 
m ożna  w y p o c z ą ć ,  bo  p a n a ,  jak  u w a ż a m ,  nie obchodzi ten  
p rzed m io t  i dajesz p rzecie  pokój a u to ro w i  i książce.*1 —  
„ M o je m  z d a n ie m , o d p o w ied z ia ł  m u  cicho L e o n ,  a u to r  P a  - 
rafianszczyzny d o tk n ą ł  to w a rz y s tw a  tak  p lu g a w e g o ,  że się 
sam ćin  d o tkn ięc iem  sp lug aw ił .  Znam  ja  d ok ład n ie  w sz y 
stkie te  o so b y ,  czyli raczćj kloce i p ew ien  j e s te m ,  iż nie 
w a r to ,  aby je  o k rz e s y w a ł  jak iko lw iek  k a m ien ia rz ,  tym b a r 
dziej d łu to  w p ra w n ie js z e ,  m o g ą ce  uczcić p rz e d m io t  w a 
żniejszy.

K A R O L .
P rzeb acz  p a n ,  ale sp ra w a  o gó łu  j e s t  zaw sze  najw ażnie j

szym przedm io tem . Że Lil ipuci m ają d ro b n e  obchodzące  
ich po trzeby  i za jęc ia ,  p rze to  ich a u to r ,  aby się stać w ażnym , 
nie pó jdzie  szukać  w ie lkich  zadań  europe jsk ich .  Bo w tedy  
w ła śn ie  by łby  n ie  na sw o jem  m ie jscu ,  n ie n a r o d o w y m ,  bo 
od n a ro d u  n iez rozu m ian ym , przys tępnym  tylko dla kilku z c u -  
dzoz iem cza łych ,  jak im i są  i u  L i l ip u tó w  w y c h o w a n i  za g ra 
nicą  wielcy p a n o w ie .  W  p od ob ny  b łąd  w pad a li  p rzez  kilka 
w ie k ó w  w szyscy h is torycy i zagraniczni i nas i ;  niechcieli się 
po n iżyć ,  niechcieli gm innych  do tykać  p r z e d m io tó w ,  w y b ie 
rali ó w cze sn ę  o d p o w ie d n ią  m n iem an ć j  godności dz ie jów , 
i d o p ie ro  aby nie ubliżyć so b ie ,  ubliżali p ra w d z ie  h is to ry 
cznej ;  b o  czy kto je s t  ujęty  p ien iędzm i,  czy mylnem i w y 
o b raż en iam i ,  w ychodz i na je d n o ;  będzie  s tronniczy. P i 
sano w ięc  h is to ry e  n a ro d u  po lsk iego ,  w  k tórych były b io 
grafie k r ó ló w ,  zw yc ięz tw o  h e tm a n ó w ,  sądy s ta ro s tó w ,  spory
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w o je w o d ó w ,  ty lko n a ro d u  po lsk ieg o ,  a n a w e t  żadnego, 
n ie  było. Z kąd dziś w z iąść  w y o b raż en ie  o jego  zw y cza 
j a c h ,  z a b a w a c h ,  życiu spó łecznćm  i po li tycznem ; jak  s to 
p n io w o  i z jakich p o b u d ek  w z ra s ta ł  w  cnoty  i s i ł ę , lub psu ł 
s ię ,  s łabiał i r o z p a d a ł?  P o w ie d z ia ł  ktoś p isa rzo w i tak  w ła 
ś n ie ,  jak  pan  m n ie  m ó w is z ,  że tykając  m o t ło c h u  nie go 
dn ego  o p i s ó w ,  skalałby p ió ro  s w o je ,  a on w  to  zaraz 
u w ie rzy ł  i zam iast  być h is to ry k iem , został pacho łk iem  p a 
n ó w ,  którzy m yś le l i ,  że sam i tylko zasługują  na p am ięć  
po to m ny ch .  Paraf iańszczyzna je s t  h is torya  dni naszych , za 
b a ls am o w a n ie m  jedn e j  części życia naszeg o ,  dalszym ciągiem 
dz ie jó w  ro z b io ru ,  odkryc iem  p rzy czy n ,  dla  k tórych  zo s ta 
je m y  tak  d ługo  w  poniżen iu . M a łp ia r s tw o ,  s lużcbn ic tw o  
i b rak  c h a rak te ru .  —  S przeczan o  się d o n ied aw n a  i d o 
tychczas jeszcze  n iek tórzy  nie w ie r z ą ,  aby być m o g ła  t r a g e -  
dya m ieszczańska ,  aby n ieszczęścia  niższego s tanu  cz ło w ie k a  
tak  mogły p rz e jm o w a ć  i w z ru sz a ć ,  jak  nieszczęścia  k s ią ż ą t  
i h r a b ió w ;  s ło w e m ,  aby gmin i życie je g o  mogły być z a 
dan iem  u m n ic tw a .  S ą d z o n o ,  że w yższość  sztuki z a w is ł a  
od  godnośc i i znaczenia  użytych przez n ią  o só b ;  a ona  ty m 
czasem  zależy jed yn ie  i w y łączn ie  od ta len tu  au tora .  Czy 
Rafael zrobił M a d o n e ,  czy p ro s tą  d z iew k ę  w o d ę  dźw iga jącą ,  
b ęd ą  to  zaw sze  dzieła  n a tchn ien ia  godne  p o dz iw u .  N a B o 
h o m az ie  zaś i k ró lo w a  n ieb iesk a ,  je s t  b oh o m aze m . Cóżby 
rzek ł n a tu ra l i s ta ,  gdyby m u  o rze ł  zarzucił:  „ m y  bujam y pod  
s ło ń c e m ,  po gardzam y z iem skim  p y łe m ,  a ty opisujesz życie, 
sk łonnośc i i n a łóg  brzydkich r o b a c z k ó w ? "  I p lu g aw e  
gdy o b u d za ją  c ie k a w o ść ,  są  p rzed m io tem  nauki.  W id z isz  
p an  z a te m ,  że n icm asz  nic  n iegodnego  książki ubliża jącego 
u m n ik o w i  lub uczo nem u . P lu g aw y  n a w e t  p rzed m io t  nie 
p lugaw i jeszcze  au to ra .  Czyż m alarz  m alujący szynkow nie  
ju ż  j e s t  p i jak iem ?  Czyż lekarz t rąd  opisujący j e s t  t r ę d o w a ty ?  
Czyż p ra w o d a w c a  kodex  karny uk łada jący ,  zb rodn ia rzem  
j e s t ?  Miał i M ickiew icz  gęsto  p o d o bn ych  krytyków. N a 
g an iano  m u  w  T a d e u s z u ,  że m ó w i  o kapuśc ie  i h a rbuzach .  
Co to  za poezy a?  w o ła n o ,  o g ród  w a rzy w ny !  A przecież 
m ick iew iczow sk ie  są  gen ia lnem i h a rb u zam i;  g ło w y  zaś jego
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kry ty kó w  d o p ie ro  p ra w d z iw ie  harbuzie .  Śm ieszny to za 
rz u t  i d z iw na  do a u to ra  n a p a ś ć :  „N ie  pisz o J a n ie  tylko
0 M iko ła ju .“  A kiedyż on  chce  pisać o t ć m ,  co wie. 
K to by  się chcia ł  uczyć gorze ln ic tw a  i czytał w  tym  celu J an a  
Śniadeckiego  filozofią ludzkiego u m y s łu ,  możesz na au to ra  
p o w s ta w a ć ;  „n iem asz  w  nim  nic o g o rz e ln i? “  N iech  każdy 
szuka czego m u  t r z e b a ,  a dla t e g o ,  że chcia łby biografii 
p a n ią te k ,  lub apologii sa lo no w ś j  u k ła d n o ś c i ,  n iech  nie gani 
książk i,  k tó ra  ty lko wyszydza sa lo n o w e  śm ieszności,  g łu p s tw a
1 zepsucie.

L E 0 H.
Nie przeczę  zdan iu  p a ń sk ie m u ,  ale i p ań  zgodzisz się z a 

p e w n e ,  że a u to r  Paraf iańszczyzny zaszczycił p racą  sw o ją  
n ikczem ność  o só b ,  k tó re  op isyw ał .  W y r w a ł  on zniszczeniu 
t o , co p rzezn aczo ne  było zdychać  bydlęco  i z ap ew n ił  mu 
trw a lsze  życie w  pub liczn ćm  p o śm ie w isk u  i p o w szechn ć j  
w zgardzie .  Jeże l i  zaś książka jeg o  także  nie d ługo  pożyje, 
jak  g łoszą  tegocześn i p ro ro c y  A le x a n d e r  L iso w sk i  z Leszna  
i H asp ira t  d u k la n in ,  to  o so b y ,  k tó re  się w  nićj w id z ą ,  jak 
w  lu s trze ,  u m ie ra ć  będ ą  d w a  razy.

P o te m  ob ró c i ł  się K a ro l  na  lew o  do  d rug iego  sam otn ika ,  
k tóry  w yraźn ie  od łączen iem  i tw a rz ą  chc ia ł  n a ś lad o w ać  w e  
w szy s tk iem  p ie r w s z e g o ,  lecz w  sk ład  m u  to  nie sz ło ,  bo 
ba rdzo  c iekaw y r o z m ó w ,  s ta ł z o tw a r te m i  u s z a m i ,  oczami, 
u s ta m i ,  p o d o b ie n  do  b ió rk a  czyli sek re ta rzyka  z w y c ią g n ię -  
tem i szkatu łkam i.

K A R O L .
Znużyły  m n ie  na śm ie rć  w szystk ie  te  n a d a re m n e  spory  

i t łum aczen ia .  J e s t  to  p r a w d z iw a  m ęczarn ia  s łuchać  tych 
opacznych  a rg u m e n tó w ,  k tó re  w s p a r t e  p o w a g ą  n a jdo s to j
niejszych na ski i na  e r ,  przecież n ie  d o w io d ą ,  aby ja k i
ko lw iek  przyw ilej m ó g ł zam ienić  n ikczem ność  w  zasługę, 
w y s tę p e k  w  c n o tę ,  g łup o tę  w  ro z u m ;  lub zrob ić  b łąd  
nie b łę d e m ,  a śm ieszność  nie śm iesznością .

SEKRETARZYK.
Dass sind doch alles nur Scheingriindc, man muss die 

Slaatsioissenschaften und die okonomische Pohtik studiren.
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um  die M acht der Prioilegien griindlich zu  beurtheilen, 
u n d  von H aller beweist vorlrefflich dass die Aristen anch fu r  
ein ah  Cultur vorangeschrittenes Volk, ais M ittelstufe oder 
Verm iltelungsprm zip zwischen T hron ,  ( s c hy l i ł  g ł o w ę )  and  
Volk ( p o d n i ó s ł  g ł o w ę )  eine reine politische Einselzung seg, 
tcelche a u f umnittelbaren oder absoluten gesellschaftlichen 
Mensclienrechten basirt,  tn sofern nicht der a u f  verniinftige 
Griinde gebaute innerhalb der Grenzen des Gesellschaftscon- 
tracls sich aussernde w ahre Regierungsw ille, zu dereń Be— 
schrankung oder p riiilig ir ten  Emporhebung nach der M ei— 
nung aller Kenner der Oekonomischen und  Slaatsw issen- 
schafllichen Fundgruben ja  sogar der die Wissenschaft in  
ihrer absoluten Unabhangigkeit und  Selbstgeniigenheit tc u r -  
digenden Denker wie fle g e l .........

K A R O L .

D a j m y  p o k ó j  n i e m i e c c z y z p i e ,  b o  j a  m a ł o  c o  r o z u m i e m .

S E K R E T A R Z Y K .

Stbbenc i lamenli della sociela eran p ro lissi e ad altu  
voce, come di sdegnata, pure  lo sdcgno non violasse la m o-  
deslia. Amplificava il disonore da lej sofferto: m a non tanto 
mostraoa che g l ’ increscesse p e r  priuato quanto per pubblico 
rispetto.

K A R O L .

L e d w i e  w i e m , ż e  t o  p o  w ł o s k u .

S E K R E T A R Z Y K .

Atteints d'une manie trop commune dans notre sieclc, 
ces messieurs ne s’attachent p lu s  guere qu’ a u x  gćndralite-s___

K A R O L
{przerywając i)

I F r a n c u z  z e  m n i e  n i e  t ęg i .

S E K R E T A R Z Y K .

J bu cannot makea silken purse o f  a sow ’ s ear.

XII.
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T o  coś gorzej ja k  d jabeł M ick iew icza ,  ale do sek re tu  
w y b o rn y ,  pom yś la ł  K a ro l ,  w ciąga jąc  rękaw iczk i i b io rąc  
sp iesznie  kapelusz  do ręki.

—  A  gdziesz p an  idziesz? zapytał Sekre ta rzyk  tą razą 
po  polsku.

—  Id ę  sp a ć ,  o d p o w ie d z ia ł  K aro l także  po polsku.
K iedy  już  m ia ł się ku d rz w io m ,  k iw nęła  na niego P r z y -

sp a  i szep ta ła  mile do u cb a :
—  Czy u w aża łe ś  pan  żem nic nie m ó w i ł a ?
—  I o w s z e m ,  o d p o w ied z ia ł  K aro l.
—  Cóż ta k ie g o ?  chyba ż a r t e m ?  zapyta ła  P rzyspa  

zmięszana.
—  P a n i  pow iedz ia ła ś  żeś nic  nie m ó w i ł a ,  i n ie pani 

jed n a  to p ow iedz ia ła .
W  czasie tć j ro z m o w y  o b ró c i ła  się G ra n d e  d a m a  do 

kilku osób  pobliższych ,  m ó w ią c  p ó łg ębk iem :
—  K aro l  nam  rob i  d y w e rs ią ;  nie  trz e b a  go pros ić  na 

nasze w ie c z o ry ,  a  p e w n o  zgodzimy się wszyscy.
—  T ak  je s t  inościa  d o b ro d z ie jk o ,  o d p o w ied z ia ł  jej ci

cho  p a n  T a b a k ie rk a  —  i ś w ia t  się zd u m i ,  jak  w szystkie  
w n io sk i  nasze  lub je d n ozg od n ie  b yw ają  p rz y jm ow ane  lub 
w iększośc ią  g ło só w  zbliżającą się do jedn om y śln ośc i .

J e d n a  z poufalszych znajom ych K aro la  była dzisiejszego 
w ieczo ra  milcząca i sm u tn a ,  zd aw ała  się być c ie rp iącą ;  j a 
koż w y m k n ę ła  się tak n ieznaczn ie ,  że K aro l nie  m ó g ł  n a w e t  
spytać  j ą  o zd ro w ie .  Chciał to  w y n ag rod z ić ,  w yszedłszy , 
w s tą p i ł  w ięc  do n ie j ,  ale  już  spa ła .  S łużący  ty lko sp rzą ta ł  
po  p o k o jac h ,  a na s to liku  leżała św ieżo  zapisana  k a r ta :  
„ A u to r ,  który z p ió rem  w  ręk u  w a lc z y ,  z op in ią  i p rzesą 
dami sw ojego  w ie k u ,  a co w ię c e j ,  sw ojego  to w arzy s tw a ,  
sw oje j  kas ty ,  daje d o w ó d  w iększego  m ę z tw a  i pośw ięcen ia ,  
niż ry ce rz ,  który  życie sw o je  naraża  na po lu  s* wy. M ę z -  
tw o  d rug iego  j e ‘ t n i ę c e j  in s ty n k to w e ,  m a ch in a ln e ,  jeżli się 
tak  w yraz ić  w o lno .  Idzie  on często  za po p ęd e m  drugich , 
tysiące w alczą  obok  n ieg o ,  walczy on za sw o b o d y  kraju , 
k tórego  je s t  cz łonkiem  i k tó reg o  losy pod z ie la ;  w ie  o n ,  iż 
nie  każda kula zab ija ,  że z p o w ro te m  czekają go laurv i o k la -
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ski, a gdyby pozostał,  wzgarda i wyrzuty. Ale pierwszy 
jest nietylko bohaterem , lecz oraz prawdziwie chrześcijań
skim męczennikiem. Nagrodą jego m ęz tw a ,  poświęceń 
i bezustannćj w alki,  są zawsze prawie po tw arze ,  n ienaw i
ści i nikczemne pociski dusz podłych, które jak żahy krzyczą 
na słońce, bo może wysuszyć nieczyste ich bagna. W a l
czy on często sam jeden ,  opuszczony, niezrozumiany naw et 
od tych, którzyby go zrozumieć mogli, doświadcza 011 co 
chwila smutnej p raw dy, żc wszelka wyższość razi drugich. 
Odstąpią krewni i przyjaciele, a najbliżsi będą przeciw nie
mu Serce jego napawają goryczą każdochwilną; na tern 
polu walki każdy pocisk tralia, zręczną czy nie zręczną w y
mierzony dłonią ,  bo nieustanne kłucie lichego ow adu czę
sto mocniej dotyka i niecierpliwi, niż potężne razy silnego 
wroga. Ileż mu potrzeba męztwa i wytrwałości,  aby nie 
ostygł w zapale, aby daną mu inissyę z nieba wykonywał 
sum iennie ,  by żadnemu nie przepuścił p rz e są d o w i , w  ja k 
kolwiek ułudnćj przedstawia się postaci. By poświęcił swój 
pokój, swoje dom ow e szczęście na ołtarzu prawdy. P o 
święcenie św iat zbaw iło ,  poświęcenie co dzień go zbawia, 
bo doskonali, bo myśli Boga tłumaczy ludziom i zamiary 
nieba wypełnia na ziemi.“ *)

O! piękna duszo! pomyślał K aro l ,  tain zbierają się 
t łum y, aby g łupstwo począć, a tu  w  ukryciu sam na sam 
puszcza nasienie zdrowćj myśli i wzniosłego uczucia.

Kiedy Karol przyszedł donieść au torow i co słyszał i w i
dział,  znalazł go samotnego w  malutkiej izdebce. O dozy- 
tywał on z R obertson’a w  przekładzie francuzkim właśnie to
miejsce: „Atnsi la settle entreprise p o u r laquelle toutes les 
nations de I’Europe se soient jam ais reunies, et qu elles 
aient soutenue auec autant d’ardeur que d’opinidlrele, n est 
p lu s  aujourd’hui qu un monument eclatant de la folie h u -  
maine. “

*)  L e o p o ld y iia  B o b ro w sk a . D z ie n n ik  lw o w sk i z ro k u  184:5. r. 
N o . Ili. s ir . 128.
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K A R O L .

To mi prawdziwy Archimedes! Tu dobywają miasta, 
plądrują po domach, a 011 spokojnie przy swoim cyrklu! 
Czyż mc cię nie wiąże ze światem za murami twego pokoju? 
Czy przeczucie nic nie powiada?

A  D T 0 R.
Nie.

K A R O L .

Ogień nad głową twoją, pożar, zniszczenie!

‘ ,  A  0  T 0 R.

Jest straż bezpieczeństwa, są kominiarze i sikawki.

K A R O L .

Nie uwierzysz flegmatyku! z jakiego powracam koncertu. 
Toż to tam wrzało jak w  kotle. A wszyscy bij zabij na 
ciebie. Różnemi głosami chrapliwie i p isk liw ie , wydęcie 
i donośnie, cicho i hucznie, słodko i groźnie i Bóg nie 
wie jak.

A  0  T 0 R
(z śmiechem.)

Domyślam się. Bo też ten cały świat wasz w ielki jest 
jak gdyby wielka duda, na której ja tylko grać umiem. Za
ledwie ruszę palcami, a jużciż odzywają się wszystkie gar
dziele i piszczele, i miechy i kozy, i grajki i tak dalej. 
Tararare —  pon —  poń.

I  u Karol opowiedział wszystko w takim nieporządku, 
jakto autor opisał w  rozdziale niniejszym. A kiedy już 
dość naunosił się gwałtownością opowiadania, kiedy się już 
zasapał i zmęczył, pojrzał na słuchacza swojego, który za
łożywszy ręce, siedział nieruchomie, nie wydając z twarzy 
najmniejszego wzruszenia. Gdyby nie oczy otwarte, my
ślałbyś, że śpi. Porwał go więc niecierpliwie za ramie, 
a wstrząsnąwszy silnie zawołał: Cóżto? Czyliś w letargu?

A D T 0 R.

Ddpuść im panie! bo nio wiedzą co. czynią.
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K A R O L .

Coś bardzo rozpaczliwie, jak gdyby z krzyża.

A U T O R .
Szew cze  patrzaj kopyla, ,
Krawiec niech nie zmierza,
D o należących rzeczy kuśnierza. * )

Jak chcesz, ażeby ludzie oddani próżniaczemu życiu 
i czczym zajęciom, bez zdolności i w praw y  ocenili rozsą
dnie dzieło, jakiekolwiek i jego dążności? P racę  lichą i nie
dołężną pochwaliliby zapew ne nie przez znaw stw o ,  lecz 
przez analogię. Jak chcesz, ażeby zwierzę lubiące żołądź, 
podobało sobie w  wytworniejszem jad le?  N olite m argeritas 
spargere powiada pismo. Że się gniewają nie mam im za 
złe i wcale się tem u nie dziwię. Jak  się nie gn iew ać ,  kiedy 
gwałtem wszystko biorą do siebie i albo są zepsutymi, albo 
za takich się mają. P ow iedz ,  że kradzież u p ad la ,  a nie 
odpuszczą ci tego złodzieje.

K A R O L .

Wszystko m ów iłem , lecz nadaremnie

A U T O R .

O! bardzo wierzę! tylko gorliwość tw oją  o dobro po
wszechne i sławę narodu ,  tylko wiara poczciwego serca, że 
ślepi p rzew idzą ,  mogły cię skłonić do tak bezskutecznych 
usiłowań. Inne jest w tym położenie autora . Jako w y
robnik pański pełni on swoje pow innośc i,  znosi cegiełki 
sw oje bez względu, jaki gmach stawia wielki w ieków  bu
downiczy i kto się tem u sprzeciwi.

D ie  2u dem  Iiau  der Ewiglceiten,
Z m ar Sandkorn nur fu r  Sandkorn  reicht,
D och  von d er  G rossen Schu ld  d er Zciten,
M inute u , Tage , Jn hre streich t.  *.*)

*) Trembecki.
**) Schyller.
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K A R O L .

B ard zo  u c z e n ie ,  jak  rab in  żydo w sk i!  K iedy m  p łuca 
w y g a d a ł  za c ieb ie ,  w p a d a ją c  to  w  g n ie w ,  to  w  zapał,  
co n a w e t  szkodzić  mi m o ż e ,  bo ró żn e  tam  były o s o b y ;  
to  ty z na jz im nie jszą  k rw ią  w  E u r o p ie  palisz cytaty i d e 
k lam ujesz w ie r s z e ;  a n ie  s t o s o w n e ,  bo  to  św ia t  wielk i ,  
im po  f rancuzku  p o trzeba .

A D T 0 R
(j i a ł r : q c  rv> niebu).

Natchnij m n ie  M uzo! K lasyczna P e r ro l ta .

L ’agreable dispute ou nous nous amusons,
Passera sans finir jusqu’ aux races futures.
Nous dirons toujuurs des raisons, 
lis  diront toujours des injurs.
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m stawa****!*
p o d  p a n o w a n i e m  t u r e c k i ć m ,

a w  szczególności 

e ich dąieniacli i środharli politycznych.

(Ciqg dalszy7)

Miłosz rządził Serbią po rozbójniczemu, komu chciał 
w łasność zabierał, dla swój korzyści zarobkować bronił, 
skarb publiczny z prywatnym swoim za jeden uważał 
i zgoła jakby znał wyrażenie Ludwika X I \ .  Serbią i Mi
łosza za jedno  uw aża ł :  tymczasem gazety austryackic
i P r e u s s i s c h e  S t a a t s - Z e i t u n g  rozpływały się nad 
jego talentem, nad reform ą na w zó r  cywiiizowanćj E u 
ropy i podróżujący Prusak P irch unosił się nad jego głę
boko pomyślanym systemem podatkowania ,  a mianowicie, 
że się głównie na podatkach niestałych osadzał.

Na w iosnę ,  albo raczój na dzień Śgo Jerzego (roku 
1834 .) zapowiedziana w olna skupczyna nie przyszła do 
skutku, bo Miłosz nie miał co radzić z narodem , którego 
był łupieżcą, ale porobiwszy zabiegi pomiędzy swymi 
stronnikami, albo raczej pomocnikami łup ieztwa, zgroma
dził małą radę na d. 1. Czerwca, która tylko udaw ała 
skupczynę. Rozpoczęto od nabożeństwa i mowy m etro
polity, unoszącego się nad owocami błogiego pokoju ,  p o —
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czćm Miłosz otoczony gw ardyą, oświadczył zgromadzo
nym, że ich zwołał dla rozłożenia podatków  na rok przy
szły i opisania kuluku,  to  jest pańszczyzny, do którćj 
zmuszono ch łopów  serbskich na korzyść hospodarów  czyli 
w o je w o d ó w ,  tudzież innych urzędników i zgoła tw o rzą -  
cćj się podówczas na w zór europejski,  a z obyczajami 
tureckiemi arystokracyi.

Lud w oła ł  o ciężar p o d a tk ó w , ale Miłosz i człon
kowie tśj niby skupczyzny będąc łupieżcami ludu, a uda
jąc jego reprezentan tów , ła tw o  się zgodzili że haracz, 
poreza i inne tureckie podatki mają pozostać jak były; 
co do k u l u c z e n i a ,  czyli odrabiania pańszczyzny stanęło, 
że chłopi nie mają p raw a opłacać się czynszem, ale są 
obowiązani do pracy jakkolwiek tylko w  polu ,  a nikt 
nie może ich zmuszać do budowania m łynów , karczm 
i chat.

Z tego w idać ,  że S erbow ie od czasu ustalenia swśj 
jakićj takiej niepodległości, spodziewali się reprezentacyi 
dawnej słowiańskiej, ale uporządkowanej,  kiedy im przy
szło skończyć na obradzie podług wzoru  staroniemieckiego, 
jak się dzieje n. p. w  królestwach Galicyi i Lodomeryi, 
albo w  prowincyach pruskich.

Miłosz miał dw óch braci Efrema i Jow ana i z nimi 
podzielił się Księstwem S erb sk iem , co do zdzierstwa 
i ciemiężenia: sam zatrzymał stronę północną po nad D u
najem , Efrem ow i poiuczył nahije od Belgradu ku S zaba -  
czowi nad S aw ą ,  a Janow i głupiemu i prawie dzikiemu 
człowiekowi oddał południowych górali. Wszyscy trzej
nietylko przez wymuszanie op ła t ,  ale przez monopole 
handlowe szukali zysków, skupowali i n ieprawnie przy
właszczali sobie posiadłości pc miastach. Dziki Efrem 
prowadził  nadto życie rozw iozłe ,  córki ojcom z dom ów  
porywać kazał. Miłosz swoje nałożnice wydawał za w oj
skowych swćj gw ardyi,  którym z tej przyczyny przez ukaz 
w zbronił  bez swego zezwolenia w  małżeństwa wchodzić. 
Wszyscy trzej utrzymywali zbójców nadw ornych , którzy 
przebierając się za hajduków bośniackich, kniazia lub ka-
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2dego innego  po d d an eg o  sob ie  cz łow ieka  napadal i  i ze 
św ia ta  sprzą ta l i .  Sam  Miłosz w ła s n ą  ręk ą  ludzi zabija ł 
i tak je d n e m u  rozc ią ł  czaszkę s ie k ie rą ,  d ru g iem u  uciął, 
a trzec iem u  nogam i na b ru k u  ro z t rzask a ł  g łow ę. L u d  trzech 
tych braci n azy w ał  p iek ie lną  tró jcą .  M iłosz  oznaki s u b o r -  
dynacyjne na sp osób  tu reck i z a c h o w y w a ł ,  a m ian o w ic ie  
w ydał ro zk azy ,  aby odbyw ający  u  n iego pos łu chan ie  na 
tw arz  padali i nogi m u  c a ło w a l i ,  i żeby n ik t  m im o jego  
k onaku  nie  w a ż y ł  się konno  p rze jeż d ża ć ,  ale  Iusem konia 
p rz e p ro w a d z a ł ,  a to  p od  k a rą  kija.

T e  rz ą d y ,  p o m im o ,  że M iłosz u m ia ł  się lud ow i n ie 
k iedy , a m ian o w ic ie  przy publicznych i rel igijnych o b c h o 
dach p o d o b a ć ,  i że m e t ro p o l i ta  P io t r  p rze d s taw ia ł  go jako  
nam ies tn ika  bosk iego  na  z iem i,  musiały  p o w o li  g o to w ać  
silne p o w s ta n ie :  z tej przyczyny wyszły ro zkazy ,  aby się 
żaden  m ieszczanin  n iew aży ł  nosić b ro n i ,  a p roch  p o z w o lo no  
tylko n iek tó rym  ro z p rz e d a w a ć  kupcom . K neź  M ile ta  R a -  
do ikow icz  i sow ie tn ik  A w ra m  P e tro n ie w ic z  p o w o ła l i  n a 
p rzód  m ie szkań ców  Jago d in y  do zb ro jneg o  o p o r u ,  a  za ra 
zem M iło s ław  R essaw acz  z m ocn ym  oddz ia łem  ud e rz y ł  5 go  
S tycznia  1 8 3 5 .  r. na K ra g u je w a c z ,  w  k tó rym  w k ró tc e  ze
b ra ło  się do 1 5 , 0 0 0  zb ro jnego  ludu. Z agrożony  Miłosz 
um y ka ł  sam  ku  W o ło szcz y zn ie ,  a g u b e rn a to ra  s m e d e r o w -  
skiego Iw o n a  Spaszyca w y p ra w i ł  z w o jsk ie m ,  a le  nielylko 
S pa szy c ,  lecz n a w e t  m in is te r  w o jny  W u c z y c  p rzeszed ł do 
p o w s ta ń c ó w .  Ze znakom itszych  nacze ln ikó w  w o jsk a  jed en  
ty lko P io t r  T u c zako w icz  b ro n i ł  sp ra w y  M iło sza ,  lecz jego  
arty llerya  n iechc ia ła  na lud s trzelać. P o m ięd zy  W u czy cem , 
k tó ry  zosta ł  naczeln ik iem  p o w s ta ń c ó w  a T u czako w iczem , 
przyszło  do u k ła d ó w  i zaw ieszen ia  b ro n i ,  poczćm  zebra ła  
się w o ln a  skupczyna. P r a w ie  jed n o g ło śn ie  ż ą d an o ,  aby 
M iłosz z k s ię s tw a  zos ta ł  z ło ż o n y ; n iek tórzy  domagali się, 
żeby jeg o  ró d  cały od r z ą d ó w  o dsądz ić ,  lecz drudzy uw ażali  
za korzyść  w ie lk ą ,  iż n a ród  przyszed ł do dynastyi raz  już  
uznanć j p rzez  obce  m o ca rs tw a .

XII. 7
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D n ia  1 9 .  S tycznia  D aw it lo w icz  w ierny  m in is te r  M iłosza, 
w y jecha ł  z P o s z a r e w a c z u , aby się udać  na skupczynę. P o 
k azy w ał  on listy od cesarza  M ik o ła ja ,  zaw iera jące  p rzy rze 
czenie  pom ocy  p rzec iw  p o w s ta n i u , a zarazem  w  im ieniu  
M iłosza  o b iecy w a ł ogó lną  am nes tyą .  T rw o g a  p rzed  w o j
skam i rossy jsk iem i ł a tw o  p rzem ogła  nad  zap a łem  r e w o lu 
cyjnym i w szystko  skończyło się n a te m ,  że M iłosz przez 
skupczynę  uznany za p ra w e g o  księcia S e rb i i ,  ju ż  2 4 .  S ty
cznia n a n o w o  ob ją ł  rządy. U rzędo w a  gazeta  se rb sk a  tę 
ca łą  rew o lucy ą  op isa ła  w  tych s ło w a c h :  „ M iło sz  w  skutek  
życzenia su l tana  w siad ł  na sta tek  na D u n a ju ,  ażeby o d w i e -  
dzić jego  w ysok ość  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  atoli  starszyny 
z o b a w y  w zg lędem  podróży  sw eg o  o jc a ,  zgrom adzili  lud 
i w  dz iw acznej m ięszan in ie  w padli  do K rag u jew acza  w o ła 
ją c :  „ n ic  puścimy na jukochańszego  książęcia  naszego od nas, 
musi pozostać  w  ojczyźnie ." C yprian  R o b e r t  czyni tu  u w a 
g ę ,  że d w o rsk a  h is to rya  zw ykle z p o d o b n ą  rze te lnością  
p rzed s tw ia  zaszłe w ypadk i.

P rz e d  w a ln ą  skupczyną t łum aczy ł się M iło sz ,  że brak  
t r a w y  dla k o n i ,  p o tem  susza p rzez  l a to ,  a nareszcie  p race  
p ra w o d a w c z e  nie pozw oliły  m u  w cześn ie j  z w o ła ć  tego zg ro 
m adzenia  n a ro d o w e g o ,  lecz na reszc ie  p rzynosi go to w y  
U s t a w ,  to  j e s t  konsty tucyą. K ons ty tu cya  ta była m ięszan iną  
pojęć o ryen ta lnych  z pojęciami francuzkiem i uk leconą  przez 
D a w id o w ic z a ,  lecz jed n ak  zjednała  w  narodzie  w ie lk ą  ży
cz liw ość  M i ło sz o w i:  trzy s tany  składały  m u  dary  sym boli
czne za tak ie  d o b ro d z ie js tw o ,  a n ap rzód  km iecie  i kupcy 
cłileb i só l ,  Ju n a c y ,  to  je s t  w o jsk o w i  w raz  z u rzędn ikam i 
k o sz to w n ą  szablę z n a p i s e m : S w o j e m u  k s i ą ż ę c i u  M i 
ł o s z o w i  1. w d z i ę c z n a  S e r b i a ,  a nakon iec  d u c h o w ie ń 
s tw o  z uczonym i ko sz to w n y  pu har .

N ied ługo  n o  og łoszen iu  konstytucyi M iłosz jed n eg o  ze 
sw o ic h  odpow iedz ia lnych  m in is t ró w  Je rzeg o  P ro ty c z a ,  k tó 
rego  Cyprian  R o b e r t  nazyw a rep u b l ik an in em  i se rbsk im  L e 
l e w e le m ,  kazał zbić  k ijam i,  że całe plecy z c iała  m u  o p a 
d ły ,  a D a w id o w ic z a  a u to ra  konstytucyi n ap rzód  w  w ięz ien iu  
t r zy m a ł ,  a p o tćm  do S m e d e ro w a  na m ięszkanie  w  n a j w i ę -
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kszćj nędzy w y s ła ł ,  gdzie łóż i ży w o ta  d okona ł .  Ajenci 
p rzebiegali ca łą  S erb ią  i u  kogo mogli ty lko w y k ry ć  e x e m -  
p larz konsty tucy i ,  każdy o d e b ra l i ,  a w szystk ie  razem  spalił  
sam książę.

P rzez  ro k  1 8 3 6 .  gazety donoszą  tylko o uroczys tośc iach  
se rb sk ich ,  a m iano w ic ie  z p o w o d u  p rzys łan ia  M iłoszow i o r 
d e ru  aus t ryack iego ,  a lbo  sześciu  dział z zap rzęg iem , d a ro 
w a n y c h  przez su ł tana .  W szys tk ie  m iliony z ludu  w yciśn ię te ,  
od se ła ł  Miłosz na p ro c en ta  do b an k u  austryack iego . Ludzi 
bez zasług na  w y so k ie  godnośc i w y n o s i ł ,  bez przyczyny 
z u rz ę d ó w  zrzucał i kijami w a lić  kazał.

T ym czasem  R ossya  dla je d n a n ia  sob ie  sym paty i u  lu du  
s e r b s k ie g o , choć  trzym ała  całemi si łami przy rządzie  M iło 
sza ,  zaczęła p rzec iw  n iem u  p o w s ta w a ć  o s rogość  w  K o n 
s tan tyn op o lu .  B u te n ie w  p e łn o m o cn ik  cesarza  M ikoła ja  przy 
porc ie  o ttom ańsk ie j ,  po trafił  w ym ó dz  na d y w a n ie ,  aby zga
n io no  M iłoszow i złe  rządy  nad  p a ń s tw e m . O trzym any 
w  tym w zględzie  fe rm an  M iłosz  t rzym ał w  na jw iększe j ta 
je m n ic y ,  atoli  s ta ł on  się p o w szech n ie  w iad om y m . A u -  
s trya n ieuw aża ła  się zadosyć s i lną ,  aby jak iko lw iek  w p ły w  
na k s ięs tw o  w y w ie ra ć  śmiała. M iłosz zaw sze  się o ś w ia d 
czał p rz e c iw  F i l ip o w i  L u d w ik o w i  i dla tego  p ozosta ła  mu 
sam a  ty lko A n g l ia ,  u  k tórej zaczął szukać pro tekcyi.  A n 
glia p rzys ła ła  do B e lg rad u  konsu la  p u łk o w n ik a  Iłodges ,  
a ten  ro zp o zn aw szy ,  że M iłosz je s t  jedy ny m  kupcem  w  S e r 
b i i ,  z k tórym  u k ład  m o że  p rzynos ić  w ie lk ie  korzyści h a n 
d lo w e ,  z a w a r ł  z nim t r a k ta t  i p rzyrzekł m u p ro tekcyą  Anglii. 
A le n ie ła sk a ,  k tóre j  M iłosz d o z n aw a ł  w  K o n s tan ty n o p o lu  
i P e te r s b u rg u  d o d a w a ła  coraz  w ięcś j  śm iałości je g o  p rz e 
c iw n iko m  pom iędzy  kneziam i se rb sk im i:  zm ów il i  się p o ta 
jem n ie  i w y p ra w i l i  ze skargą  p rzec iw  M iło szow i do cesarza  
M iko ła ja ,  o w e g o  zbitego kijami repub l ikan ina  i m in is tra  
P ro tycza . M ikołaj pos ła ł  księcia D o łg o ruk ieg o  do Serbii,  
aby p rzes łu cha ł  skarg  pezeciw  M iłoszow i zan o szo ny ch ,  lecz 
całe to  p o se ls tw o  uda jące  tylko p rzychylność  dla ludu ,  sk o ń 
czyło się na n ap o m n ie n iu  o srog ie  r z ąd y ,  a M iłosz  nie p rze 
s ta ł  w ieszać  tych w sz y s tk ic h , k tórych  u w a ż a ł  za b u n t o w n i -
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ków  na wielkićj gruszce stojącej przed jego pałacem na rynku 
w  Kragujewaczu.

Tymczasem pod naczelnictwem Wuczyca przez całą 
Serbią układano i rozgałęziano spisek przeciw Miłoszowi. 
Umiano w ypersw adow ać naw et Efremowi bratu Miłosza, 
że potrzebna jest zmiana rządu , a nie kto inny, jak on w ła
dzę po bracie odziedziczyć może. Na dniu 18. Listopada 
1 8 3 8 .  spisano akt powstania: w  kraju pokazywało się co
raz większe wzburzenie; Miłosz żałował obalenia owej k o n -  
stytucyi z r. 1 8 3 5 .  napisanćj przez Daw idow icza ,  która do 
jego tronu cały naród z zapałem przy więzy w ała ; konsul an 
gielski Hodges nietylko sam niemógł mu zapewnić żadnej 
pomocy przeciw ludow i,  ale zaczął się i o bezpieczeństwo 
własnej osoby lękać. W ybuch został atoli wstrzymany 
przez przysłanie ze S tambułu tak zwanego S t a t u t u  o r g a 
n i c z n e g o ,  który posłowie Miłosza wraz z urzędnikami 
sułtańskiemi, ale pod wpływ em  Rossyi, dla Serbii ułożyli. 
S tatut ten odjął p raw ie  całą władzę M iłoszow i,  a przeniósł 
ją  na sowiet.  Lud zaczął atoli oświadczać, że to jes t  
u s t a w a  bez woli narodu  przez dwóch carów tureckiego 
i rossyjskiego n arzucony : nie było jednakże sposobu sprze
ciwienia się tem u obcemu w pływ ow i i poorganizowano 
w ładze w edług przepisów statutu. Efrem O brenowicz zo
stał prezesem senatu ,  a z tego tytułu zyskał więcćj władzy 
niż jćj pozostawiono przy jego bracie Miłoszu; był atoli 
tak niezdolny, iż mu musiano przydać wyręczyciela w  oso
bie wiceprezesa.

O dtąd  Miłosz niemógł nic postanowić bez uchwały so
wietu, lecz żadna ustaw a niemiała mocy bez zatwierdzenia 
Miłosza. Miłosz miał prawo wyrzeczenia swego ueto, i od 
w ołania  się od postanowienia sowietu do dwóch m ocarstw  
opiekuńczych Turcyi i Rossyi. Niemasz wątpliwości,  że 
ograniczono despotyzm Miłosza, ale zarazem otworzono 
pole intrygom i przekupstw om pomiędzy możniejszymi 
Serbami. Zgoła naśladowano czasy, w  których rządzili 
Po lską ,  Keiserling, R epn in ,  Stakelberg i Igelstrtim. 
Rozpoczęły się kłótnie pomiędzy sow ie tem , a Miłoszem:
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p o n ie w a ż  skarb  publiczny by ł zu pe łn ie  p ró żny ,  p rze to  M i
łosza  p o w o ła n o  do  o dpow iedz ia lnośc i .  M iłosz o d p ie ra ł ,  że 
p rzed  og łoszen iem  s ta tu tu  o rg an icznego ,  p a n o w a ł  n i e o g r a -  
niczenie  n ad  K s ię s tw e m ,  a za tem  z czynności ó w czesnych  
n ik o m u  się sp ra w ia ć  n iem a  po trzeby . M iłosz  dla z a s ło n ie -  
n ia  sw e g o  m a ją tk u  i zam ien ien ia  go w  g o to w iz n ę ,  zaczął 
ro z p rz e d a w a ć  d o b ra ,  k tó re  sena t  n a tychm ias t  u zna ł  za n a 
ro d o w e  i p rzedaż  za n ie p r a w ą  ogłosił .  Miłosz poczy ta ł  so 
w ie t  za w ła d z ę  b u n to w n ic z ą ,  a  b o jąc  się jak  u t rzy m y w a ł  
u w ię z ie n ia ,  w y jecha ł  do Sem lina . K on su l  rossyjski W a -  
szczenko z ob aw y ,  aby ten  w yp ad ek  n iep o c iąg n ą ł  innych r e 
w olucy jnych ,  k tó reb y  n ie ła tw o  o p a n o w a ć  się dały i mogły 
nareszc ie  w z iąść  n iekorzystny k ie runek  dla w p ły w u  r o s s y j -  
sk ieg o ,  p o jecha ł  za M iłoszem  i zn iew oli ł  go do p o w ro tu .  
M iłosz w y m ó g ł na k o n su lu  rossy jsk im , że nap isa ł  do c e sa 
rza  M ikoła ja  za nim p ro ś b ę  i p o zw o len ie  p rzy tu łku  w  p a ń 
s tw ie  rossyjskim. Ż ąd an ie  to  by ło  b a rd zo  p o  myśli g ab i
n e tu  rossyjskiego, i cesarz  w e z w a ł  Miłosza, aby do P e t e r s 
b u rg a  p rzy by ł ,  lecz M iłosz o św iad czy ł ,  że doznaje  gośc in 
neg o  przyjęcia w  A ustry i  i p o zos ta ł  w  Sem linie .

P rzez  ten  zręczny p o s tęp ek  pom iędzy  T u rc y ą  i R o s -  
syą op iekuńcze  K s ię s tw a  Serb sk ieg o  m o c a r s tw o  zo s ta ła  
lepićj zam ięszana A u s t r y a ,  za k tó rć j  p lecami M iłosz  ju ż  
zgnębiony n a  n o w o  o sw oje j  p o w a d z e  m ó g ł  myśleć. 
Z te m w szy s tk ićm  A ustrya  n ieu ję ła  się należycie za ty r a 
n e m ,  i n iepozos ta ło  m u  nic w ięcćj  jak  zbliżyć się do 
konsu la  rossy jsk iego  W aszczenk i ,  i p o w ró c ić  do B elg radu  
dla objęc ia  rząd ó w .

W  kraju  tak im  ja k  K s ię s tw o  S erb sk ie ,  w  k tórym  lud 
w rz u c o n y  w  o d m ę t  n o w y c h  w y p a d k ó w ,  zap om n ia ł  sw ych  
o bycza jów  n a ro d o w y c h ,  a n iep rz e ją ł  obycza jów  c y w il iz a -  
cyi obcej, w  którym  ginie w szystko  s tare ,  a m a  się w y 
ro b ić  coś n o w e g o  zu pe łn ie  n iezna jom ego , n iem asz  p u b li
cznej opinii,  n iem asz  zdania  po li tycznego ,  n iem asz  żadnćj 
ogólnej myśli ,  ale w szystko  rozs trzyga je d n a  su m m a  i n -  
t e r e s s ó w  p ry w a tn y ch  n a p rzec iw  drugiej po d o b n ć j  su m m ie ;  
w  takim kra ju  aby się d o b rze  za w in ą ć ,  a p racy  i p ie —



78

niędzy n ieżałow ać, każdy fałsz można pozorami prawdy 
pokryć,  można dla niego obrońców znaleźć. Miłosz miał 
t o  przeciw całemu now em u rządowi serbskiemu, że wypły
ną ł  ze statutu organicznego, który na skupczynie rozstrzą-  
sany n iebyt,  lecz został od Turcyi i Rossyi, lubo za jego 
zezwoleniem prosto narzucony. Gdy więc sowiet ciągle 
żądał od Miłosza rachunku z dochodow pańs tw a ,  w yna
grodzenia szkód przez jego łupieże pozrządzanych, i dobra, 
które Miłosz za swoje uw aż a ł ,  sow ie t za narodow e ogło
sił, natenczas Miłosz rozesłał po kraju ajen tów  z pieniędzmi, 
przeciw  sta tutowi organicznemu pow staw ał i przywiódł do 
skutku pow stan ie  na korzyść niepodległości kraju i swoich 
rządów  absolutnych. Gdy powstańcy ruszyli się z K ra g u -  
jewaczu , sowiet,  konsul rossyjski i wezyr belgradzki zmu
sili Miłosza, aby nakazał im rozbrojenie. Miłosz atoli dał 
znać pow stańcom , żeby na jego wymuszony rozkaz by
najmniej niezważali. Zagrożony sowiet od powstańców  po
w ierzy ł Wuczycowi dyktaturę nad księstwem , który ze
brawszy 15000 ochotników , natychmiast rozpędził powsta
nia i zajął Kragujewacz. Na łęgu pod tern miastem W u -  
czyc założył obóz, zgromadził naczelników wszystkich nahij, 
i chcąc powstanie przez Miłosza wzniecone na jego g łow ę 
obrócić, rozkazał otworzyć księgę, w  którąby mógł każdy 
podaw ać swojo pretensye jakie ma do Miłosza. Mieszkań
cy i reprezentanci wszystkich nahij żądali walnej sk u p -  
czyny, ale sowietnikowie z rozkazu rossyjskiego oświadczali 
się przeciw tem u ; Wuczyc skłonił się do woli ludu i zw o
ła ł  skupczynę z Kragujewacza, cała siła zbrojna udała się 
pod B e lg rad ,  żądała otworzenia skupczyny i wzięcia pod 
sąd Miłosza. W ice  prezes sowietu Stojan Simicz, W u 
czyc i wsyscy mogący mieć w pływ  na lud ,  dowodzili mu 
że Miłosz, który podówczas był uwięziony, w inien  odpo
wiadać tylko przed carami tureckim i rossyjskim, ale nie 
przed żadną inną władzą. Kmiecie odpierali,  że kraj jest  
uznany za niepodległy, że tę  niepodległość carowie za rę
czyli, a czy na wyrok  przeciw  Miłoszowi będą się krzy
w ili ,  czy n ie ,  o to  wcale chodzić niemoże. Niech się



dzieje jak  chce, co s łuszne  to  złych sk u tk ó w  nigdy n i e p o -  
c ią g a ,  i d la tego  lud z pod  B e lg rad u  n ieda  się z n iczćm 
w y p raw ić .  P o  p ro s tu  a le  h a rdzo  ro z u m n ie  dow odzili  ch łop i 
se rb sc y ,  a z tąd  so w ie tn ik o m  n ie  pozosta ło  nic in n e g o ,  j a k  
og łos ić  skupczynę za o tw o rz o n ą .  N a na legan ie  konsu la  
W aszczenk i ,  s o w ie t  s ta ra ł  się jed n ak ż e  p rzynajm niej  liczbę 
ucze s tn ik ó w  skupczyny zmniejszyć, i z tej przyczyny w p r o 
w ad zo n y  zbrojny lud do m iasta ,  w  n iem  zam knię to ,  a  ty lko  
m ających p ra w o  ra d z e n ia  za b ra m y  w y p ro w a d z o n o .  P o 
siedzenie  pod g o łe m  n ied em  zagaił  m e t ro p o l i ta  P io t r  przez 
o św iadczen ie  w  im ien iu  M iłosza ,  i e  d o b ro w o ln ie  sk łada  
rządy i resz tę  dni chce  spoko jn ie  spędzić  w  d o b rach  sw ych 
n a  W oloszczyźnie .

J e d n o g to śn ie  p ow sta l i  cz ło nk ow ie  r a d y ,  że n iem o żna  
puszczać łupieżcy ze skarbam i i m ają tk iem  przez d w ad z ie 
ścia la t  h an iebn ie  uzb ie rany m . N iech  kraj i bez sądu  o p u 
śc i ,  ale niech szkody p o w y n ag radza .  S to jan  Simicz p rz e 
m ó w i ł ,  że Miłosz przyznaje  się do  w sze lk ie j  w in y ,  n i e -  
chce  ty lko  pub liczn ie  pon iżać  się z eznaw an iem  p rzed  są d e m ;  
g o tó w  je s t  p o d d a ć  się n a w e t  w y ro k o w i  jaki na n iego  za
padnie. T o  uśm ie rzy ło  p on iek ąd  umysły, a że było rzeczą 
w id o c z n ą ,  iż M iłosz nie je s t  w  s tan ie  w szystk ich  k rzyw d 
w y rz ąd z o n y ch  p o w y n a g ra d z a ć ,  p rz e to  ż ą d a n o ,  ażeby tylko 
od czasu zaprzysiężen ia  konsty tucyi z r. 1835. o d p o w iad a ł  
m ają tk iem . W u czy c  z n o w u  p rz e d s ta w i ł ,  że skupczyna n ie  
je s t  sąd em  c y w iln y m ,  aby  s ta n o w i ła  w z g lę d e m  pre tensy j,  
jak ie  m o g ą  m ieć p ry w a tn i  do M iłosza ,  i w  sku tek  tego  
u c h w a lo n o ,  aby ty lko złożył r a c h u n k i  z d o c h o d o w  p u b l i 

cznych od r. 1835.
P o  te j u c h w a le  konsu l W aszczenk o  zap ros ił  do siebie 

W u c zy c a ,  zgan ił  m u, że sw em i postępkam i,  a m ian ow ic ie  
p oduszczan ie in  rew olucy jne j w olności  l u d u ,  śm ie  o b u rzać  
cesarza M ikoła ja ,  i żądał, aby M iłosza bez od pow iedz ia lnośc i  
puszczono  a skupczynę ro zw iązano .  Że i S o w ie t  był tego 
zdania  co k o n su l ,  a  nareszcie L u b ic a  żona M iłosza  łzami 
za lana  choć po g rub iańsku  zanosi ła  sw e  p ro ś b y ,  p rze to  
W u czy c  u s tą p i ł  na leg an iom  i g o to w a n o  się na  d w o rz e  M i -
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łosza do  w yjazdu .  N azajutrz  po o d p ra w ie n iu  mszy m e t ro 
po li ta  zagaił z n o w u  skupczynę z w n io s k a m i ,  iż Miłosz kraj 
opuszcza, lecz sw o je  p ra w a  do rz ą d ó w  prze le je  na  syna 
M ilana .  Na to  trz eb a  konieczn ie  zezwolić, bo  ob ad w a  ca
r o w ie  z a g w a ra n to w a l i  dziedziczność dynastyi Miłosza i m u
sieliby dla jej o b ron y  w m ięszać  się do sp ra w  serbskich. 
Ja k k o lw ie k  z o p o r e m ,  a le  p rzy ję to  te n  w n io sek  i Miłosz 
w y d a ł  ak t  abdykacyjny, k tó ry  S e rb o w ie  o d r z e c z e n i e m  
z o w ią ,  zasadzając  go  na słabości z d ro w ia ,  a p o te m  S e rb ią  
opuścił.

P o  M i ło szu ,  k ró tko  ty lko p a n o w a l i ,  nap rzód  syn jego 
M i la n ,  a p o tem  Michał. Ich rządy były p rzepe łn ion e  s a -  
m em i in trygam i m o c a r s tw  postronnych .  W  ro k u  1842  S e r 
b o w ie  w ypęd z il i  z k ra ju  do szczętu  p o to m s tw o  Miłosza 
i syn Je r z e g o  C zarnego  p od  im ien iem  A lex and ra  G e o r g i e -  
nicza ob ją ł  w ładzę .

Dzisiaj S e rb ia  dzieli  się na trzy  s t ro n n ic tw a ,  p ie rw sze  
daw nych  h o sp o d a ró w  o ry en ta ln e  a lbo  raczej s ło w ia ń sk ie  
żąda  n iep od leg ło śc i  o pa r te j  na życiu n a ro d o w e m  i ins ty— 
tu c y a c h ,  jakby  re p u b l ik ań sk ic h ;  d ru g ie  n iem ieck ie  p o w ią 
zan e  przez  hand e l  z A u s t r y ą ,  p rag n ie  m onarch ii  e u ro p e j 
sk ie j ,  a trzecie  z łożone z u rzę d n ik ó w  w iąże  się z każdym 
kto m u  płaci. K n iaz io w ie  serbscy są to  pa try a rcha ln i  n a 
czelnicy lu d u ;  myśleli o u tw o rz e n iu  a ry s to k racy i ,  a le  od tej 
myśli odeszli.  B o ja ró w  w  S e rb i i  n iem asz  w ca le ,  gm iny  
sk łada ją  się z r o d ó w ,  g ru n ta  s t a n o w ią  w s p ó łn ą  w łasność .  
Co to  za rząd  tam  p o w s tać  m oże!

(D alszy ciąg nastąpi.)

Redaktor: Jędrzej M oruczenski.
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